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Komisja Nadzorcza Państw Neutralnych 
i Wo;skowa Komisja Rozejmowa w Korei 
odrzucają „ultimatum" 

rzqdu Li Syn Mana 

Ił PR'OL!T A RW Sil WSZVSTKICH KRAJ O W ŁĄCZCIE SIF;I 

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONO PARTII AOBOTNICZEl 

I Nii 192 (34U) JlOK li tOD!, SOBOTA Ił I NU!DZIELA 1ł SIEJtPNIA 1łSS JlOKU CENA IS GR 

· Jak Już donosfliśmy, w śro­
dę IO sierpnia odb9lo się w 
Panmundżonie posiedzenie 
Komisji Nadzorcze1 Państw 
Neutralnych. Na posiedzeniu 
tym delegaci Szwecji, Szwaj­
carii, Polski I Czechoslowacjl 
postanowili jednomyślnie od­
rzucić żądanie władz lisyn­
manow~k1ch, aby Komisja o­
puściła l{oreę południowa naj­
później w dniu 13 sierpnia br. 
o pólnocy. Uchwalę swą Ke>­
misja Nadzorcza Państw Neu­
tralnych przesłała Wojskowej 
Komisji Rozejmowe.i. 

Zjednoczenie Niemiec możliwe jest 
' .... ,„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 

tylko pod warunkiem ' 

W piątek 12,sierpnfa raM 
odbylo się w Panmundżonie 
posiedzenie Wojskowej Komi­
sji Rozejmowe). 

Po oł>radach przesfano zbliżenia mif:dzyNRD i NRF W dniu 11 bm. kierownicy pa•tii i nqdu 2 1 sekretnnem KC PZPR towarzyszem fl'ole­
slawem Bierutem odwied ~ iti mloci2ież potsk w mias!eczky festiwalowym na Rakowcu, 

Komi:sj.i Nadwrczej Państw 
Neutralnych protokó1 posie­
dzenia, który stwierdza m. in„ 
ie Komisja Rozejmowa całko­
wicie popiera stanowisko Ko­
misji Nadzot•czej Państw Neu-
tralnych. • 

* * * Jak donosi Agencją Reutera, 
gener.al H. Parks oświadczył 
d2ńennik.all'rom po posiedzeniu 
Woj·skowej Komisji[ Rozejmo­
wej, 7'e „w razfe konieczności 
strona ONZ uczyni wszyslk<J, 
co jest możliwe, aby z;apewnić 
przy· pomocy siły zł>rojnej 
wykonanie wairunków rozej­
mu". 

Dekfaracja rządu. NRD 
W piątek 12 bm. odbylo się posiedzenie Izby Ludowej 

NRD, na którym premier Otto Grotewobl złożył dekla.rację 
rządową poświęconą zagadnieniom sytuacJ1 międzynarodo­
we.i po lipcowej konferencji szefów rządów czterech mo­
carstw, a ·w szczególności perspektywom rozwiązania pro­
blemu niemieckiego w związku z konferencją C7lterech mi­
nistrów Spraw Zagranicznych, która zbierze się w Gene­
wie w październiku bieżącego roku. 

Niech „zimną wojnę" zastąpi 
gorąca przyjaźń młodzieży 

Chiny proponuiq 
zwołanie łonferencii 

dla pokojowego 
roz"' lązania 

kwestii koreańskiej 
Oświadczenie 

chińskiego MSZ 
Age11cja Nowych Chin ogla­

sza następujące oświadczenie 
Minislersiwa Spraw Z~ran\­
cmycb Cblń11klej Republiki 
Ludowej: 

l sierpnia 19511 r. władze po­
łudniowu-koreańskte ujawniły 
zamiar zagarnięcia obszaru na 
północ od wu1skowe1 linii de­
markacyjne] 1 na południe od 
;is równoleżnika oraz zażądały 
wycofania z Korei południowej 
Komisji Nadlorczej Państw 
Neutralnych 5 sierpn111 w~adze 
po!udniuwo-koreań~k1e oficjal­
nie wezwały Koml~Je N>1d7.or­
czą Pań.>tw Neutralnych, by 
wycofała cały swój pe~sonel z 
E'.orei południowej najpóźniej 
do gr.dziny 24 dniR 13 sierpnia 
1955 r_ Jest to akt ·o pował­
nych konsekwencj:\cb imtena­
Jący wręcz do zniwPczen\a u­
kładu o rozejmie w Korei. 
Kra je zainte:es„wane nie po­
wt n ny przyglądać się temu 
biernie. 

Spotkanie młodzieży krajów europejskich 

Spotkanie mlodzieży polskiej z delegntami krajów Az11 i 
Afryki w Palncu Kultury i Nauki. 

NA ZD.!ĘCIU: Danuta Nawroclm i Barbara Lisocl:a, 
członkinie Zespolu PieŚlt\ I Tańca przy Zakładach •m. 
Harnama w Ł.od2i z delegatami Indonezji i Zacliodnlej 

Afryki. 

Na wstępie premier Grote­
wohl scharakteryzował rezul­
taty genewskiej konferencji 
szefów rządów czterech mo­
carstw. 

Przypominając przebieg o­
brad nad prnblemem niemiec· 
kim podc1.as lipcowej konfe­
rencji genewskiej, prem:er 
Grotewohl · podkreślił. że z u­
wagi na istn;ejące trudności 
nie można bylo liczyć na to, 
by spraw.a zjednoczenia Nie­
m iec rozwiązana została w 

I Genewie przed kwestią bez­
pieczeństwa, Zacytował on 
przy tym oświadczenie zł<iżo­

Posiedzenie Sejmowej Komisji 
Gospodarki Komunalnej i Mieslkaniawej 

W dniu 12 bm. pod przewodnictwem posła Jerzego Al· 
brechta obradowała Sejmowa Komisja Gospodarki Komu­
nalnej i Mie~zkaniowej. Zasadniczym tematem obrad były 
sprawy budownictwa mie!Zkanlowego, w szczególności 
jakość, zasady kompleksowego odbioru nowych budynków 
I wreszcie sprawa kos:r.tów własnych w budownictwie. 
Z problemami tymi komisję szczegółowo zapoznał wicemi­
nister Budownictwa Miast. i Osiedli - A. Wolski, 

ne w Genew :e przez pr-z,ed- Stwierdził on m. in„ iż jak- naszego budownictwa. - Dal­
stawiciela ZSRR. Bulganina, I kolwiek pod względem Jako- sza poprawa na tym polu -

Przygotowan.1a do obcl.odu stwierdził. że realną drogę za- ści oddawanych do użytku stwierdził m. Ul. wicemin. :n proponował rząd Związku m ieszkań osiągnięto znacznlł Wolski - zależy w dużym 
Radz;ieckiego. poprawę zarówno w roku u- stopniu od radykalnej pop1a-

M P 1 b • • p • r • Za"3da b€zwzględnego pry- biegłym, jak 1 w bieżącym, to wy jakości dostarczanych na •1es"1:1ca· u·g ę 1en1!} fZYl('JZnl matu pokOJOWej metody roz• jed k t.a da) pozo budowy materiałów. .., U . na sprawa na - W dyskusii. która wyw;ąza-
. • • • (Dalszy cu,g na str. 2) sta1e węzlowym problemem ta się po referacie, zabierali 

Polsko-Rad1.1eck1e1 ~-N,,A, __ T_E_M, .... A--T-Y--D ... _N_ł_A _______ -___ ~~~ma~~~~:'. H~~o~~~~~~i~ 
Obchody tegoroC7lnego Miesiąca Poirlęblenla PrzyJafnl l błońsk i. . Moskwa, Tołw ińsk i. 

Polsko - JtadzieekieJ zapowiadają się niezwykle ciekawie. _ Mrochen _Dzięc : ?ł I Albrecht. 
Swladczą o tym przygotowania czynione w wielu miastach O komecznoscl szerszego 

I wsiach kraju. w pełn' .1 wykonywac' :~~j~!,11o~us~e~~~t~ń:ii~ W dniacll od 9 wrześni.a do nowatocsklej, dyskusje nad ł i;wracając uwagę, że należyte 
9 października odo~ą się licz- ksiią:żkami technkznymi, spot. ł rozwiązanie tej sprawy nie 
ne imprezy zw :ązane z obcho- kan'.a z raC]onaliZatorami itp. . tylko zmnieiszyłoby koszty 
durnymi w ramach Miesiąca: W ,,Dniach kultury tiialoru- dzienne d t bo• a inwe~tycji, ale również p0mo-
„Tygodniem Miczurinowskim", - L A N .... os aw z z globy rozwiązać sprawę bra-skiej" odbędą się w Szczecinie - • 
„Dękadą rac;onalizac]i i tech- koncerty, pokaz tańców biało- ku kadr w biurach projekto-
nlki radzi~kiej" ora~. „Dniami ru.skich, wiecwry literackie Mimo te od rozpoczęC"la w naszym wotewództwle kam• ł wych. . 
kultury b1ałorusk 1 e1 . Przy- itp. panll skupu zboża upłynęły Jui: pełne dwa tygodnie, do- ł Poseł. Moskwa wypowl~z 
goto~vyw_ane . są nadto festyn.y piero w dniu 10 bm. powiaty: Wlerul!zów, ł..owlcz, Łódł, ł swą po~w1ęc1_ł spr.aw1e zaopa~ 
przyiaźn1, wi~czory dyskusyi- Brzeziny 1 Sldernlewice po raz płerw~zy przekroczyły swe i tryw.ama kazde1 z lnwestyCJl 
ne nad rad2l1ecką · literaturą, dzienne plany dostaw ziarna. Pozostałym powiatom wiele ł w kosztorysy, które nie _tylko plastyką i filmem, koncerty, GE NE W A brakuje Jes-lcze do pełnej realizacji dziennych planów. ł usprawniłyby kontrolę fman-
zawody sportowe itp. _ I sową, ale również orientowa-

Powiat . radoms.zczańskl np. wsze prywatne młocarn~!! zo- lyby zarówno kierown ictwo 
Przewidywany jest również w • - JO sierpnia _zreal120wał swój. stały włączone do planow o- robót, jak i załogę w kształto-

szereg imprez mających na llfillaDa plan zaledwie w 37 proc„ pow. młotowych. waniu się kosztów. 

Spotkanie młodzieży krajów europejskieh, przyhyleJ na 
Festiwal, które odbyło się w trzynastym dniu Festiwalu W 
Sali Kongresowej Pałacu Kultury I Naul>i. dowiodło, Iż pra­
gnlt>nlC' walki o pokój i przyjaźń między na.roda.ml jest 
wśród młodzieży europejskiej niewzruszone. 

- TRk Jak od niedawna Jeki ten 'popRrty został przez 
mówi qie ., „rluchu Genewy"- wszystk ich mówców. - Niech 
oświad('zył wila,Jąc uczestni- „wnną woj'1ę" zastąpi g<>rąca 
ków spotkania A~h11łe Corona p1„zy_1azń mlodz1ezy Europy -
!Włochy). członek Swiatowej powie<lz1al sekretarz ZG ZMP 
R~dy Pplrnju - tak po Festi- - Jan Szydlak, zapewniając. 
walu mówić się będ1.1e na ca- że młodzież polska wniesie 
lym świe_c1e o „duchu Warsza- ~WÓJ wklad w dzieło dalszego 
wy''. zacieśnienia . przyjaźni mło-

P;1edstawiciele szeregu de- dz ;eży europejskiej. 
legacji wysunęh m in. pro- Wśrócl g0rącvch. dlugotrwa­
wkt 101·ganizowama w roku lvch nkla~ków i owacji na 
przy~zlvm „Lala prr.nR1.n1 neść poko1u i przyjaźni ucze­
mlo<l1.1~z) F:•uopy" P,-id tym ~trnc.v spotkania uchvu;ilili je­
ha~lem odbędą się w różnvch dnumyślnie tekst apelu do 
kra1ach lic.me m1ea1.ynarodo- mło<lzieży kra1ow Europy, 
we spnlkania f imprezy. Pro- W apelu tym czytamy m. ln.1 

Festiwal dzl~ki swym •potkaniom, świętom, nlezllC7.onym 
Imprezom kulluralnym I sportowym jest priekonywającym 
dowodC'm oływia,Jąt·<',i mlodzlt>ż świata pl"1.yjaźnl I woli po­
ko.!u . Pragnit>my. ahy w całym świecie 7,apanowal duch Fe-
1tiwalu w WarS7.awle. 

Młothit"h wsi.yMklrh poglądów I wszystkich włeneill 
Owukrn1niP w f'iągu ostatnkh 25 lat nasz kontynent stal się 
ognlskirm wo,jrn światowych Nastt kraje były widownh1i 
znisznrń f Mra.~zliw:vrh cierpień, dziesiątki milionów istnień 
l11d1klrh poniosły śi:..lerć. Nie «'hcemy, aby się znowu ło 
powtórz~·ło. Na~'la odpowledzlalno~ć jest ogromna. Pragnle-
1ny. hv F.uropa r ocnlska. wojny przl'kllztałclla się w zarz~ 

• wie pokoju. 
W7.)W3RIY mlodzieł Europy, by JPdnOO'Zyla się w walce 

pr1ooh,ko ni«'hczpłrneństwu atomowemu, w walce o re­
dnkr.te zhro.ft'ń, " wprowadzenie systemu bezpieczeństwa 
zhiorowC'~O "' Europie. . 

Ząrlam.v 7.jcdnol'zenla Niemiec na podstawach pokojowych 
I d!'mokratyl'Zny1•h. · 
Chłopcy I dziewczęta Europy! 
W7.ywamy wszystkic'h młodych, by pracowali naa zacleio 

~nieniem kontaktów kulluralnyeh I ekonomiczn,vch międzf 
na~1.yml kra,jami. 

NiP<'h. dzięki naszł'J wzmoł.onC'j aktywności, lato 1956 TO­
I.n ~tanie sii:, w oparciu o Inicjatywy podejmowane we 
wszyst.kich kra.!a<"h naszego kontynentu, „Latem przyjaźni 
mlnrl~ieży Europy'". 

Klika LI Syn MRna w Korei 
poludniowej zachowywała się 
zawsze wrni;1•; wobec r<neimu 
w Korei. Wypowiada się ona 
otwarcie za wznowieniem wo)­
ny k1lreańsk1ei 1 niera~ JUi 
beilj'.lośredni.> zagr-.>Zila roze,j­
mowi. Obecnie syt.uarla ne 
Dalekim Wsch.id1.ie w pewnej 
mierze uległa odpr·ężemu dzię­
ki wy~1łkom stron zarntere~o­
wa nych. Groźbt kl,iki Li Syn 
Mana ~tanowią !p1sek ~-

celu spopularyzowanie osiąg- l:1 sieradzki w 53,4 proc., zaś po- W powiatach Kutno t Łę- ł 
nięć radzleckiego rolnictwa. d d wiat kutnowski _ w 56,6 l'eyca w ogóle nie rozpo-f ========================================-

W Miesiącu otwartych zo- OŚWia CZeń proc. Liczby powyisie świad- wszechniono takiel formy o- 1ee<JH.wl«, 
stanie 10 stałych punktów do- czą o tym, że aktyw, stusznie młotów jak wspólne klepiska. 
świadczalnych i ma.łych labo- k h chlubiąc się zorganizowaniem A przecież forma młócenia ł 
raioriów roln'czych w spół- n au owyc tu i ówdzie manifestacy1nych zboża bezpośredni<J z mendli,' 
d:cieln\ach produkcyjnych. dostaw. zapomina o koniecz- zabezpieczała pracę dla mlo- ł 

miQdZJ ZSRff 1• USA nośC'i stałej, codziennej mob!- cami od pierwszych dm kam- ł 
W „Dekadzie radzieckiej ra- 1 liz.acji chlopów pracu 1ących pani i żniwnej. Nie włącwno ! 

cjonal izacji i techniki" prze- do sprawnego przeprnwadza- także (nieipal w całym woje-
widz,i.ane jest otwa.rcie licz- Korespondent Age~cJi ~rai:i- nia. omłotólA'. i dostarczania wództwie)( do planów omłoto-
nych • wystaw, obrazujących ce Presse dowiaduie su:, ze zboza dla panst~a wych w gtomadach maszyn cDałszy efąg na str. 2) osiągnięcia radzieckiej myśli uczeni amerykańscy wstali znaczna częśc chłopów I wąs_ko - młotnych, mł_ócących ł 

-------------------------- zaproszeni na najbl iższą sesję: spóldzielców z bonor_em wy- zł>oze prz~ pomocy kieratów. ł 
- t I t I d w·.' Akademii Nauk ZSRR. Jedno- pełnia swe obow1ązk1 wzglę- A przec1ez młocarni tych na; :.;.':!eo r0o~cel a a WO y na IS e cześnie naukowcy amerykań-: dem pa!lstwa. Do IO bm. wie· terenie naszeg~ województwa ł 
- .,. -. - .s scy za.prosili do Stanów Zje- le gromad w 100 proc. wyko- jest bard:w duzo Iw ~wiat.ach; 

Zbll·z· a s1·ę do Bydgoszczy kich. łzi.arna, a IO spółdzielni pro· łowickim posiada je CQ drugi 
dukcyjnych (m. in. Okup Ma- gospodarz) . Chłopj Cl czekają 

dn<><:zonych ucz.onych radziec- nało swe roczne plany dostaw kutnowskim, łęczyckim czy i 
W rodzina.eh popoludnlowtch 12 bm. stan wody na Wl­

łle w okolicach Bydgoszczy Przekroczył Już 4,3 m i na.dal 
wzrasta. -

Punkt kulminacyjny wyso­
kie) fali spodziewany jest w 
godzinach popołudniowych 13 
bm., kiedy piniom wody o­
&iągnąć ma ok. 7 m. 
~ na.fbardzlej zagrotonych 

m1eiacowośc iach Pomorza, a 
przed~ wszystkim w Solcu 

Japońscy 
p1zemys\owcy 
i hondlovn:y 
w Polsce 

Od kilku dni przebywa w 
Polsce delegacja poważnych 
organizacji przemyslowych i 
handlowych Ja.ponlL Delega­
cj.a japońska, któr&łj przewod­
niczy dyrektor zarządzający 
j<ł!pońsko - radzieckiego towa­
rzystwa handlowego p. Mi­
noru Tanabe, 1est gościem 
Polskiej Izby Handlu Zagra­
nicmego. 

W dniu 11 bm. delegacja 
tla.pońskich pr.:emyslowców i 
handlowców złożyła wizyt~ 
kierowni•kowi M;n isterstwa 
Handlu Zagranicznego wice­
min. Cz. Bajerowi. Obecn ie 
delegaci japońscy przeprowa­
dzają rozmowy z polsl1imi 
centralami handlu, zagranicl.­
nego. 

Kujawskim, Fordonie, Ostro­
mecku oraz w okolicach Brdy­
ujścia, powstaly komitety po­
wodziowe. Jednostki .strażv 
pozarnej I Wojska Polskiego 
poczyniły przygotowania za­

•bezpieczające przed ewentual­
nymi stratami. M. tn. w za­
grożonych punktach umocnio­
n<i już osta.tnie wały nadwi­
ślańskie, które daj ą gwaran­
cję całkowitego bezpieczeń­

stwa. 

* • • 
Na terenach, przez które 

prze,;zła fala powod7.iowa, wy­
d7.ialy pomocy spnlec7.nej pre­
zydiów rad narodowych zao­
p1eknwaly się ludnością, która 
zosta ła P<>szkodowana. W celu 
zas pokojenia pierwszych pn­
trze b · rozdzielono wśród pow••· 
dzian w iele żywności. Z po-
mocy te.j sk()rzystali przede 
wszys tkim mie'7.kańcy tere-
nów w pow. Brzesko, Nowy 
Sącz i Wad<>wice. 

Na terenach , ~dzie powódź 
wyrządziła rolnikom duże 
gz.kody w inwentarw 1 zbio­
rach, dokonuje sie oceny ~trat 
w celu ud1.\elen1a pos?.lrndo­
wa nym szybkiej pomocy w 
ponownym zagospodamwaniu 
się. Wielu m1e'7kańców ot rzy­
ma również Przydziały ma te-­
rialów bud<>wlanych do na­
prawy uszkodzonych pr1.ez 
wezbrane wody budvnków 
mieszkalnych i zabudow'ań go­
spoda rczych. 

ły, pow. Lask, Maluszyn I Ol- na młocarnie szeroko - młotne, 

Byty AMB •s•on. R brachcice, pow. Radomsko. a aktywiści zam;ast mobilizo-
11 ~ ;1 Rustów I Leszczynek, pow. wać icłj do omłotów kieratów-

Sianów Zjednoczonyc~ 

W GWATEMALI 

J. Peurifoy 
zginął w wypadku 
sa moe hod owym 

Kutno) już całkowicie roz.li- kami. ślą monity do POM czy 
czylo się z państwem. PZR o przydział większej ilo-
Każdy rozum ie, że aby ziar- śc1 agregatów omłotowych. 

no wpływało do magazynów Nasz aktyw partyjny w te­
GS, musi być najpierw omłó- renie. mimo ze przeprowadza 
cone. Prawdy tej, wydawać by indywidualne rozmowy z chlo­
się moglo, nie potrzeba niko· parni, nie potrafi jeszcze 
mu tłumaczyć. Jednak liczne wzmóc pr.acy agitacyjnej. Nie 
przykłady .z terenu wo1ewódz- w \adomo_ dlaczego zarzucono ł 
twa dowodzą, że gromadzkie tak ie środki wzmożenia walki I 
rady narodowe nie przywią• o skup jak gaze.tki ścienne i 
zują wagi do omłotów. Mobi- „błyskawice". Doświadczenia 
lizują one chłopów do· dostaw, lat ub iegłych uczą przecież, :że 

Agencja United Press do- ale Jakże dostawiać zboże, propaganda wizualna wyda 
nosi z Bangkoku, że am basa- gdy znajduje się on_o jes-zcze n ie po~aga w walce o . sku~. 
dor USA w Sy1amie J. Peuri- w snopach? Wlaśnie ·teraz, Najwy~szy czas. aby s1ęgnąc 
foy poniósł śmierć w katastro- ł kiedy należy wykorzystać każ- po tę skuteczną broń. 
fie samochod<iwej. Peurif<Jy ł dą młocarnię. np_ w J_ankowie O systematyczną real11.acJę 
był absolwentem amerykań-l !pow_ Łęczyca) rolnik Ku- dziennych planów skupu zbo-
sk iej akademii wojskowej biaczyk. właściciel . mł<icarnl, ża szczególnie usilnie muszą _ 
West Point. Za jmowal on róż- wymłóc i! swe zboże I ma0zy nę walczyć t-0warzysze z pow. 
ne st.anow 'ska dyplomatyczne, zamknął w szopie. Podobne kutnowskiego , łęczyckiego_ ra­
m. in. był zastępcą sekreta- wypadki zdarza.ią się i w in- dom.szcz.ańskiego i sieradzkie­
rza Stanu. ambasadorem USA nych gromad.ach, gdz:e nie za- go. ł 

w Grecji i w G-watemalL , "''''""""'"~'"'""""""'...,"' .... "'"'"""......,"'"""'".......,. 

Zapoczątkowujemy wymianę turyslyczną 
z , . . roznym1 krajami 

Polskie Biuro Podróży „Orbi~„ przeprowadziło w br. rozmowy, w wyniku których za­
warte zostały umowy z radzieckim biurem podróży „Jnturist" oraz biurem czecho.~owac­
klm „Cedok". W wyniku tyC'b umów pnybywają w tych dniach do Polski grupy turystów 
radzieckich i czechoslowackicb. 

P ierwsza gmpa ponad 160 d7.ie we wrześn ;u br. grup:i 
radzieckich turystów z Mo- turystów z Polski. którzy b«:­
skwy ma do wyboru kilka dą mogl i zw iedzić M<iskw~ lub 
tras podróży po Polsce, m. in.; wybrać s;ę na wycięczkę nad 
Warszawa - Gdafisk - Gdy- Mo rze CZ<Jme. 

dą mieli możność w drodze 
wym 'any zw edzić wkrótce 
Pragę i inne miasta czechosło­
wackie. 

„Orbis" nawiązuj e takźe ni.a - Sopot, Warszawa - Za k ilka dni przybęd:i.i e 
.„„„-.„ ... „„.„„,,.„u„.„ •• „.„ •. „„.„ .. „„„ .. „„.„.„,,,,,,,,,,,,,,,,"'''"""''''''"'"'''''""'''! Kraków - bś\vi ęcim - Za- równ ież do Polsk i grupa tu-
: ~ Ili:::. ' : kopane. rystów z Czechm;lowa<'. ji. Uda-

p·erwsze kontakty w sprawie 
organ iz~cji wycieczek tury­
stycznych d<J Pol~ '·t z krejów 
Zachodniej , Europ,)', 

~ D z i .s „ § „ o n l \ w. drodze . WJ:'miany _do dzą s: ę oni d<J Międzyzdrojów I ........ „,,„,, ... „„,,"'''''""'''"""„"''""''""'''"'"„"'"''''''''''''"''"'""'''''"'" ... "'"'"': Związku Radzi.eck1ego WY Je• lub Sopo-tu. Turyści polscy b~-
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TEN CZŁOWIEK 
MA RACJĘ 

(Od własnego korespondenta) 

INGE Peter jest 1u~ st11r• 
~zą kobietą, ko'Jietą 

zniszczoną życiem . z lekka 
przygarbioną i siwą K•.b1et 
takich na ulicach sp~lkać 

możemy setki ł tysiące. I 
I nge Peter niczym bu od 
nich się nie różnitu gclyb11 
nie przeogromne zdumienie 
malujące się na ;ej twarzy 
w chwili, gdy pat rzylu na 
gruzy warszawskiego Getta. 
Tak patrzeć może tylko cu· 
dzoziem1ec. dtu którego śla­
dy wo}ny nie są chLebe m 
powsz ~dnim. I właśni~ to 
zdumienie zdekonspirowało 
jq iako cudzoziemkę St11lem 
tuż przy nie3 , dyskretnt~ ;ą 

obserwuiq,c. 1 w pewnym 
momencie wydało mi się, że 
słyszę ciche, pełne prz~ra• 
żenia -~Iowo: furc:hthar, któ­
re wumknęlo się l boleśnie 
zaciśniętych ust , 

- Sind Sie beutsch.e? -
zapyta/Pm 

- N ei n, Ich ·blri aus Wien 
- odrzekła . nie prześln7qc 
pa lr?eć ~ natężonq uwagą 

na fJruzy 
W taki oto sµosób pozna• 

Iem lnge ·Peter Wolno po• 
szliśm'y w . /(ieru/łku StaTe• 
go Mtasta Pciduly pytatt1a I 
odpowledii W lcońc· u roz­
mowa zes 2!a na· -temat cen 
t zarqbków lnfle Pet.eT po­
w1edz1utu ml wrecly że •pot· 
kala Pulu-ków lctórzy ~"ra· 
biaJą ba riizo mulu, że ~q w 
Polsce tud~ie, którym jest 
1eszcze bardzo cięzko Pa­
trzyla na mnie v11tajq „ ym 
wzrokiem, ciekawa. co ;ei 
odpowiem / 
Du~ mtalbym argumen• · 

tów dla lnge Peter, ale do· 
brze się stalo, że n•e 1a od• 
powiedzialem na zadan• mi 
pytanie , że odpowi•dz1al ;e; 
prosty przypadek. 

W swej dociekliwe~ I tiu· 
sznei ciekawości lrlge Pfter 
poprosiła m111e o jedną przy­
slugę: chciulaby obe1rzet ia­
kie! m1e.„kar11e w Warsza· 
wie, wszy~tko jedno 1a1cie -
ot, mieszkanie przecięir•ego 
mieszkańca nas2ej stolicy. 
Staliśmy na ulicy F•eta. 
Wskazałem pierwszy z !>rze-
11u dom. 

- Może tu weidz1emy7 
Drzwi na µierwszym µlęt­

rze otwurzy!a k1Jb i et•1 w 
wieku Ingi Peter Przedsta• 
wiłem 1ei cel nasze1 Wtt yty 
Uśm1echnę!u się zrozumiale, 
zapras<;ajq,c aośctnnie do 
środka_ Mleszl'<.a111" nieduze 
- pokoi z kuc:hntq, czyś­
clutk1.e, wysprzqtune. W 
mieszknnm pop1tlurrie me­
ble z CHPD. radw . udapler, 
na ścfa111e Jakieś estetya ne 
obrazki - całość '""b iga­
ta ale robiąca bardzo do• 
dutnte wrażenie. 

lnoe Peter in1lc2qc 1tala 
w drzwiach wiodq< ych do 
pokoJu w 1<:01icu zwrocitCI 
się do mn>e 

- Proszę iaµyrać Ile osób 
m.1eszka w tym m1eszk11•11u7 

W tym samym mmn <ncle 
otworzJlłY się weiśc•owe 
drzwi I wszedl męzczuwo w 
wieku pięćdziesięciu paru 
lat Michal Sto1arcz11k znu 
niemiecki. mógł więc bez 
mego po.~rednictwa porozu­
mieć się z wtedeńskq 
nauczycietkq, .Siedziałem 1 

boku, przysluchuJąc się roz­
mowie. Mówili o r<eczuch 
istotnych, o tym, co jui w 
Polsce zrobiono, co ;esl je­
szcze do zrobienia, o tym, co 
dobre i o tym, co zie. Ale w 
pewnym momencie Stolar­
czyk PCJWiedział piękrie ł 
prawdziwe slowa. 

.- Jestem frezerem, przed 
wojną pracowałem w PZL, 
w roku 1937 b11la redu .kcja, 
zwolnili I mnie. Ja, facho­
wiec, przymieralem z glodu. 
Wyprzedalem z dumu 
wszystko I nigdzie ju~ nie 
w idzialem ratunku, O oku­
pacji nie będę mówil, po­
wiem wnm o roku 1945 
ciężki by! to rok, bardzo 
ciężki Na co człowiek nie 
spojrzal, wszystko b ylo to 
gruzach. W roku 1950 1esz­
cze bylo ciężko i ;eszcze cza­
sem eh.ciało się człowiekowi 
płakać Dziś, w roku 1955, 
często mamy jeszcze troskę 
nu tu.arzy , nie iest 1eszcze 
Lekko. ate widzicie - tu Sto­
larczyk połoźyl swq dużą ł 
spracowanq d!oń na ręku 

loig1 - 1estem pew11m, że za 
pai· ę lat będę się r1te tylko 
uśm1echa1, ale I śmiul ra• 
dośnte. A uiiecte dlaczego? 
Bo riie będzie mnie gnębiła 
żadna troska, bo pokój 
wygramµ na pewno, bo bę­
dę ieszcze lepiej t wygoaritej 
żyć, bo nasze do<'hody na 
pewno wzrosną w c'lw!!ł, 

gdy wygramy wlasnte watkę 
o zach.owanie poko]u, b" nie 
będę mia! troski t zmar­
twienia ant o swe dzte~t a• 
ni o swu staro.qć . Dziś nie 
jest leszcze u nas najlepiej 
I o tym my sami mówtm11. 
Ale będzie lepte;_ 

Gdy wyszliśmy t mieszka• 
riia_ prerwsze zdanie, jakie 
u.<tyszalem od lngj Peter, 
br ZT11 ialo: 

- Te11 czlowtek ma rację. 
1 wy wszyscy macie rację .• 

PIOTR GOSZCZYSSKl 
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Deklaracja rządu NRD 
(Dnlrnńcienie ze str. 1) 

wi;i.zyw~.n1a z.ag.adnień 1por-
11ych _w drodze rokowań, któ­
ra inow okazała się skutecina 
w Ge-newle, byla i pozostaje 
k.a.teg1>1yc;:nym n.akarem dla 
rządu Niem[cokiej Republiki 
Demokl'latycznej. Jesteśmy 
zdecydow;ini bronić tej zasa-

• dy równiei w przyszłości. 
Przy.i:otowujem;v >1tię więc do 
udzialu w konferencj.i paź­
dz'.t·rnlkowej, ai.ęby czuwać 
no:.d interesami narndu nic­
mie~iego. Stwie1dzamy, że 
naród niemiecki domaga się 
wysłuchania przedstawioieli 
M•rodll niemieckiego . na paź­
dwm1tkowej konferencji mi­
ni:otrów Spraw Zag1"'1!licznych. 

Doklaracj.a rządu NRD o­
str1,ęga jednak przed zludz<i• 
niami i nawołuj~ do trzeiwe­
io s-umowiska wobec realnych 
warunków. Gdy uczynimy to 
- iłOS.i dl'klaraeja - dojdzie­
my do nasitępująccj konkluzji: 
Zjednoczenie Niemiec możliwe 
jest tylko pod w.a.runk1em 
zbliżenioa mi.ędzy Niemiecką 
Republiką Demokratyczną a 
Niemiecką Repub1i:ką Fede­
ralm1 i tylko wtedy, jeżeli u­
względni się w pełni illlteresy 
Niemieckiej Repu.bl~i Demo­
kratycr.mej, jej pozycje we­
wnęiraną il zewnębrzną. Nie 
może być zjednoozenia Nie­
miec kosztem ludu pvacujące­
go Niemieckiej Republik·i De­
mokratycznej, kosztem jego 
interesów. Ludzie pracy w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej nie :zirezygnują ni~ 
gdy z tego, co z.doby1J. dzieśię-
1;1oletnim wysi~iem. 

Interesy Nierruieokiej Repu­
bliki DenwkratyOZlllej, jak 
również Niemieckiej Repu.bli· 
ki Federalnej można uś u­
względnić jedyni-e w tym wy­
pad1m, jeżeli kwestii.a nie­
mieck.a :rosta.n~ ro1lWiiązana :11 
ud!21iiałem samych Niemców. 
Zadanie miłujących pokój sił 
narodu niemieckiiego polega na 
tym, by przygotować realne 

Krwawe 
starcia 

„. Alger~e 
W ciągu ostatnkh dwóch 

dni - jaik OOn.os.zą z Algeru 

warunki zjednoczenia "Niemiec przed całym narodtm nie. 
z uwzględnieniem J>Q\l'r.tllłycti mieck'm, 1o1 r.wla5ZCZl prxed 
w obu czr,ścii:!ch knlju tO!un„ ludno9cią NilD Pó konferencji 
ków spolecmych i pol;tycz- gen~fk :ej - w imic: utrwale­
nych. Niemiecka Republka n:.a poko~u, zlagoc:lzen!,a na.pię. 
Demokratyczna stoi przy tym· c!a mic;dzynarodowego i zjed· 
na stanowi~ku, ie w N(em- noczenia Nicm!ec: 
czech zachodn:ch n<1leży zła~ ll wzmożenie walki prze­
mać panowan!e 1t2pit~lu mo- ciwko realizacji paryskich u­
napol!stycmcgo i wle-J,kiCh ob. kl.adów woJel'lnych, nledopu­
sz.arnlków, jak zo. tało to u- s-1.czenie do odbudowy impe. 
:;.tale.me przez aliantów w u- i~Hli1mu niemteckie"o, ażeby 
klradi;ic poczd&m~klm i co od- • 
pawi.ad, intere~om narodu Nferncy zachodnie J'l !e mogly 
niemieckiego oraz mterewm msć si.i: nowym ogn:Jk!em 
pokoju. woj.ny w Europie; 
Omawi.a.iąc wa·runki zjedno„ 2) za:kończenie zimnej wojny 

czen:a Niemiec a·eltlaraoeja mi~d7.y obu części3ml Niemiec„ 
• twierdn, iże pierw.;-n ich przywrócenie nomi.alnych, 
grupa obe.imuie rozle&łe iirod- pi·zyjaznych ~osunków mię­
ki złagodzenl·a nap!ęcl.a m!ę- dzy N'ęmcaTT)i na w1chodzle i 
d;:yn<i.i'Odowego. Naiw.ażniej- z.acho~iie we w~ey$\k!ch dzie­
szym z tych irodków _ o- di/nach życia :poHtyczneiO, e<>· 
świadc:zył premi<!r Grotewohl spodarczego i kulturalneao, 
- jest st'WIOrrzenie s·y~temu położen~ kresu onererstwom 
bez;p:~eństwa zbiorowego w przeciwko Niemiecbej Reipu­
Eu•r01P1e. Uc1ział obu państw blice Demo~ra.tycznej. 
niemleckich I w systemie bez- Nadchodząca konferencja 
pfoozeńsitwa zbiorowego w m"ln'•strów SpNiw Zagranicz­
pieirwszym jego et.a.pie or8.Q: ich nych bez•w7,ględnie wymaga u­
wspólpraea nad zapewnien'em st.aJeniia stp.nowisk.a nlem'.ec­
pokoju w :ramach tego syste- kieco. Porozumitm·'.e !lenEW­
mu stworcyłyby niewątpliwie l'kie wyraźnie dopu~7~ u­
pomyślną atmosferę w kh dz1al przedstawie'.ieli Niemiec 
wmjemnych stosunkach i w przyszłej konferencji mi'ni­
przez l.-0 ułoabwiłyby zjednocze- strów Spraw ZagranicZJnych. 
nie Ni'0mi{!C. .TeśH więc Aden.au& jut tereoz 

:i;>ruia iirupa W<l~ów, wy.powi.ad.a się ipnzeoiwko u-
k•tóre należy urzemywistnić, <W'.ta łow:i Niemców w tej kmi­
a1by dopvowadtziić do zjedno- ferenc}i - pozost:aje to w oał-
02Jent.a Niemiec - to podjęcie kowite.i sprr;:ec:mo;ici z intere­
lwoków zmieniającyoh do bez- ~ml Niemiec t nie od.:powh1da 
pośrednLego zbliżeqia między dy.rektywom, jakich udzrielono 
Niiemieoką Republl.ką Demo- ministrom Spraw Zagvanicz­
k·Patycwą a Niemi~ką Repu- nych, Rząd Nlemiedtiej Itepu­
bliką Federalną na płoaszczyź- bliki DeIOO:kraitycznej uczyni 
nde wewnątrzn.'.e.miecl;:iej . wszysitk:o, ażeby wnieść swój 

Deklairacj.a rządu NRD o- wkład do pomyślnego przebie­
k>reśla j:ako wybi>eg wszelkie gu gene~ej kcnferencji mi­
próby wysuwania na czoło w n•i&trów Spraw Zagren·iozhych. 
obecnych warunkach kwestii! Uważa on za rzecz: celową o­
wyborćw ogólnanie1nieckich. pr•cowanie stan<>writika ogól-

.Po raitytLkacji pa.ryskich u- ooniernneckdegio i przedsita'W'i'!!­
kłiadów wojennych i po u- nie go w ~newie - wspólnie 
ahwoaJ.endu bońskich ustaw z prz~!W'il()ie1ami Niemiec 
wojskowych - podkreśla rząd zachodnilOh. .Tetrt on jednak 
NRD - pow&tała nowa sy- równie% gotów, jeżeli !'%lid 
tuacJa. która nie pozwaila na boń9k.i będzie nad.ail za,jmO'W•ł 
ujmowanie kwestii wYborów swą antynarodową, negatywn~ 
ogólnonlemieck!<:h w dawny postawę, podjąć się samo<Wiel­
!1POSÓb. Dopiero wbedy, gdy ni~ reprezentowa.nie Inter~ 
i'Stinieć będą gw.araricje prze- narodu nlemieckiego w Gene­
ciwko nowej agire,,j1i lmpexiiaLi- wie. Nair{><l :ni>emieo~ może był 
stów niemieolcidl i przeoiwko przekona.ny, że Ni~ieoka Re­
wYZyska.ciu wyborów do a.gre- pubH!ka Demokr.a•tyema bę­
sywnych celów - mM.liwe bę- <Wie nieza'°hwiainie bronić jego 
dą pr.awd.z.i~ wolne wybory sprawy. 
demokraitycmn.e w ~h Cllło<nkowie Izby Ludl()IWej 
Nie.mer.ech. przyjęli. deklan-ecję premiera 

IPIDIMIA 

l'Alllil.IZU DZIECl~CEOO W USA 

Wladie ..i.jslde •- (llOtn M••· 
......,..iii) w 1włqllw 1 •I• notowanq 
dot„c.huos ilością 2achorowań na ,a. 
ralii d1ieclęcy ogłotiłJ apel do pielęg~ 
nla rek, wz.ywojqc- je, by zgłaKoły 1141 
d• procy w szpitalach. W stanie Ma"' 
saehus..-. łlołC 1achotowań „. pctfOlił 
dJi~łęą w 1Mr0wftctftlu i ~o4i:i.- ubi„ 
głym zwiękuyła 1łę dzle1lęciokrotni11 
pnybierajqc charakter epidemii. 

MILION NllłZQULIWVCH 

WYf'ADKOW W KOPALNIACH 

NllMIEC ZACHODNICH 

No •leithl• 9ómlliów zadl..tN...,i.­
..U.Ckich, któ:ry ocfbył 1i4 oamtnt., , •• 
tlono 41• włodemołci, h w ekre1ie od 
IU7 <io końca Ił„ rollu w kopalniach 
w Ntemciech Jochocłnich 1anotowo„o 
milion niuzuęfliwych wypacllr6w przy ... „„. Olea/• ' tytił(J gó,..Mctlw „„„,. 
Io fycie, zoJ ponad ł! 171fqc• góm~ 
k6w siało się lalelcaml lub edlli•sl• 
ci~ olNoienio. 

UUWNE DESZCll! W JAPONII 

Ulewne .... „„, litł<e MWleohltr 
łrodk- n•ić WJIPJ Hokkolclo, ze1„ 
ły 2. 461 dom6w i 1noc2rw połacie 1ie· 
ml UPl'owrt•I· ludnołć Japonii nie „„. 
"'''111 takich d.„„ ... ~ 1aa1 ...... 
Wodo zniosła 5 mostów l w n miej· 
Koch podmJłto tefy kolei•-· 

l'OOWODNY WYIUCH 

Zwycięski strajk robotników 

w St. Nazaire 
Stra.jk 10 t11s. robotnłk6~ stoczni l prz:edslębiontw lm­
dowy maszyn w St. Nazairr zakończył się :w11cię1twem 
robotników, którzy zmusili pracodawców do ustępstw. 
NA ZDJĘCIU: strajkujo,cy strz:egq, do1tępu n.a teren bu.o. 

dow11. 

Nieudana prowokacja 
hitlerowców 

„ 

BERLIN, U. li. 
.Tak podaje Arencja ADN, byli tołniene fauystowskiej 

dywizji pancernej „Baerendivision" usiłowali odbyć w za.­
chodnio - berlińskiej dzielnicy Kreuzbrr( kolejne spotka­
nie". W wyniku protestów ludności Berlina próby 'takie -
Ja_k wiadomo - już niejednokrotnie kończyły się tiukiem. 
Rownleż tym razem zjaul taszystów nie doszedł do skutku. 

Jak podaje agencja, na kilk11 szystów. Policjanci aresztowa-
tygodni przed wyznaczonym li kilka osób, które protesto­
termlnem „spotkani.a" do waly przeciwko odbyciu „spot­
wladz zachodniego Berlina kama". Wywolalo to głębokie 
naplywały ltczne depesze I li- oburzenie uczestników demon­
sty od przedstawicieli różnych stracji. 
warstw ludności zachodnlo- Uczestnicy „spotkania" ni• 
berlińskiej, którzy wyrażali chcieli jednak ryzykować l nie 
protest przeciwko kolejnej zebrali się w oznaczonym 
prowokacji czh>nków „Ba~ren• miej.5cU. Próba oo bycia ,,spot­
division" i żądali zakazu od- kania" w innym lokalu rów­
bycia spotkania. Pod wplywem nież nie powiodła się wskutek 
protestów ludności, właściciel sprzeciwu ludności. 
lokalu, w którym rnlalo się 
odbyć !potkanie, nie wynajął 

Na marginesie konferencii genewskiej -
Radzieccy uczeni 

sq bliscy rozwiązania 
ta,jemnicy fotosyntezy 

„Radzieccy ucz<>ni ośwladll'i!yll, te bliscy są roz~nia 
tajemnicy fotosyntezy - pisze i Gettewy kore11pondent a­
gencji Assoclatt'd Press, Car"y. - Delegat radziecki R.ursa.­
now powiedział przedstawicielom 72 krnlów, że Rosjanie 
01i;i1nęll jut. 1.naczne sukcesy wykorzystując radioaktywne 
lUJlopy do badani& procesów zachud~cych w roślinach, w 
których pod wpływem słońca dwutlenek węgla i woda za­
mienia.ją się w cukier i krochmal 

Ku.-.anow określił Q·adzie<:­
kie osiągn:ę:ia jako przygoto­
wanie do ~cydującego kroku 
.w celu od.slcnięcia tajemmcy 
fotosyntezy i odtwol'zenia te.eo 
procesu w SJlOSób sztuczny. 
Powiedi.iał on, i'~ nastąpi to w 
bliskiej przyszłości. 

Uczeni od dawnll szukają 
• t . aJemnicy tego p rocesu, mając 
nad.zi eję, iż z chwilą , gdy bę­
dzie go moina w sposób sziu­
caiy odtwo!"Lyć, uczyniony 
zostanie wielki krok naprzód 
w k1eru111ku .--0zw:;\znnia pro­
blemów żyw.nościowych świa-
ta''. 

• • • 
Znany komentator Lippman 

w artykule zamiesr.cronym w 
„New York Herald Tribune" 
wyraża o.pinię, że jednym z 
µozytywnych rezultatów kon­
ferencji genewskiej w spra­
wie pokojowego wykorzysta­
ni!! energli atomowej jest per­
spektywa azerszej wymiany 
myślt mi~zy uczonymi róż­
nych krajów. Zdaniem Lip­
pmana je.st 1:1:1 „najlelJSza t 
n.ajwyższa f<H'l'llłl wzajemnej 

inspekcji", która ma wielkie 
znac2.enie dla zapobieżenia 

wojnie. „Nie należy iuż dziś do 
P<>boinych życzeń twierdzenie. 
ii wiel!kie mocax.tw• wstąpi­
Jy na drogę, która prowa.dll 
do uniknięcia trzeciej woiny 
światoweJ" - dodaje komen­
tator. 

• • • 

[\1Alł~Z -
WYDARZEŃ 

Kapitaliści 
nie mają ojrzyzny 
Ną ienlerencji prasowej w lonn, 

1or9anhowo""j pnw. koła riqd„ 
we, w~stqplł m. in. francuski pod­
pułkoNnik (w 1tanle s-piocr'J'„u) 
Ml~he, b<tdqCJ •b•<nle dC><llolcq 
trar1::usirich konctmów 1brojenfe... 
Wlch. Ku wielkiemu 1dJiwi•niu u• 
tte$tr\i\:ów konlerąncjl, pplk. Mik­
sche, f)Orunojac sprawtr „atłentpc.• 
kich" \\nii o•onnych w l"'oPłe 
za~hodni•l Iaproponowal, oby.„ 
1iczb4 niemiec.\:ich dywizji, ustało~ 
nych w U'kladach paryskich, p• 
dwoić :i 12 do U. 

No pierws.1.y nu' •\• ta ~ 
11cjo wyiuego oficet"a łJoncuRi4-
go musi się w„doć nieco ,aradek· 
solna. Jeśli jednalc weimiem1 '" 
uwagę. ie auto.r propozycji jett. -
jak jui 1a.u:!'JC1yJJśmy, dora.cktt 
francucllich koncernów 1bro'enłoa 
wych, które no dostaw'1ch dlo' boń­
skiego Wehrmachtu 1amle-rzojC( 1• 
1abiać grube pieniqdte 1 1prswt1 
staje się <ał1ciem jaena: ppłk, Mik­
tche broni po prostu inter116w 
swy;h chłebltdowtów, nie 1090mi• 
nojqc, ect)'INiicie, o }o\4.;eli „pnr­
zwoitej" premii dla siebie. 

ltochunelc Jołem się zg.adaa. Ra. 
chu""" bankowy tych wlałnie ton· 
cernów zbrojeniowych. 

MacCarthy gn lewa się 
W 1Włqd!u r pozYfYW"yml W'fl'll· 

komi konf•rencji genew1kieJ, olfa„ 
wlony Hnotor MocCorłhy "'91qpłl 
r gwal!ownpml crtakaml na politr­
kę JOgtanicznq USA. „lotni.Jq 
wuelkle pod•klwJ, ally 1qchlć, i• 
w Genewie osiqgnięto konh•hl• 
poroiumienie co do app~ 
~jNnonło), • <tyM nie pewi•­
domiano (ł) narodu a:Tterykartskie-­
IO.„ ". MacCorlhp „g,..l'i", I• en 
1a.m powiadomi opini• public.•™'• 
uW loki lf>OSÓb Ei5enhowet 1019'" 
dtił (I) pokładane w n\m tGułonłe 

I prifarnił 1i'ł d• sukcesu ap,.,., 
trranii" (ł). 

doS'Zło do ll=ych &tarć 
zbrojnych m:ę<lzy frUpa..'"Tli 
patriotów algersklch & woJ­
~kami francuskimi. S~zegól­
nie krwawą walkę stoozono 
w pobliżu m iejsoowoścl 

Z ~tu 'W'Z!'OShl siły I auto- • Grotewohla długotrwałymi o­
rytetu Niemieckiej Republńki klaskami. Po przerwi>e rozpo­
Demokratycznej wynik.aj!\ też częła się w Izbie Ludowej dy­
kook:retne mdlanJ.a. j&tie 9toją skusja nad deklaracją. 

• sali. Mimo to w godzinach 
w porcie Wll~'"" „ u..i. I w!ecrornych tysiące berlińczy­

PfG< nod wtdobrclem wrota krqiowni· kow zgromadziły się przed 
k• „Koeln" n~I wybuch podwod· tym lokalem, aby rozpędzić 

Pól· miliona 
robotników Bombaju 

manif estuie na rzecz 
wyzwolenia 'Goa 

„Stwierdzić można, te ~­
nteje zbiemość pomiędzy wy­
nikami prac r.adzieckich ! za­
chodnich pisze dziennik 
„Gaz.ette de Law;anne". 
Różnymi drogami uczeni do­
szli do podobnych wyników w 
dziedzinie budowy reaktorów, 
medycyny, biologii i chemii 
przemysłowej. Uczeni radziec­
cy wzbudzili niewątpliwie 

pewnego rod.za.lu sensaci<: na 
przy'\ttad swoimi referatami 
poświęc001ymi liito.sow.aniu izo­
topów radioaktywnych do ce­
lów lecmiczych.„ Wydaje się, 

ze największe rewelacje będis 

ujawni<>ne w ezuJe posiedzeń 
l>()dkomlsJI .apecjalistycznych, 
które odbędis się pod koni~ 
tygodnia, Niemniej jednak już 
<>becnie duże wrażenie wywo­
luie •zeroki zakr~ zagadnień 
POruszanych w wymienianych 
dokumentach oraz wspaniała 
atmosfera towarzysząca obra­
dom". 

MacCańhr nie ma, „zrw;J<le, 
iadnesio mandatu do przemawia• 
nia " jmlenłu norodu ameryket\­
sJdego, którr • co1a1 włł!b•.,... -
c:fdowarMem odwraco się ed _.,. 
riowonych l nieulenc>lnych poU.­
gaczy wojennych. Ale mniejsaa i­

trm• Worto Jeclnal 1twierd11ć, le 
jeilł MocCarthy gniewct titt na pa-­
lityłr.ę 1ag!•n>c:1nq USA, to znecty, 
Ja ta polltyko wlra~za "" l~ue i 
bardń•/ rctraqdne tary. 

Sidi Acun w ~erze po- W Pakistanie sformowano 
nowy rzqd 

"Y ...-..itl• '"' Je<hlev• nuril• ł h. Il Ó d b ' " . 
,..,;"" J _,., , zalO!ll **" 1 erowc w, g y y osm1ehll 

ludniowo - wschodnim, Zgi­
nt'ilo w n ;ej 21 żofnie­
n:y fra:ncu!lkicJJ. i kllkudzle­
•ięciu Algerez'.)llk&w. W tym. 
1amym retjonie oddział tran· 
cuski zamordował 12 patria~ 
tów algerslcich. 

ld6'y prowodzN rol>otr. Pn,_m0 ,;.; a1ę przeprowadzić „spotkanie". 
te. pnyaynq Wfbuchu był pocisk znai· Władze zachodniego Berlina 
du1qcy si~ - wraku krqłownlka lub wystąp"ly · k d 
teł b .... ba lotnicza. która nie wybuc~ra 1 przeciw o emon-. 
1 ,a.ool-1• _..i. ..i „ .... lilia· 11rantom. Wzmocnione oddzia­
ła!\ wej ..... .,.ti. ly :policji nualy ochraniać fa-
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10 bm. artyleria francuska 
ostrzeliwała <>cl.dział party­
zantów algerslcich w pobliżu 
Edgar - Quinet. W pobliżu 
m !ejscowości Meskiana (de­
partament Constantine) od­
dz iały kolonialne zamordo­
wały fi Algerczyków. Do 
~tarć zbrojtny<:h doszło rów­
nież w innych o:ejonach AJge-

NowY rząd pakl~tańskl złożył 11 bm, przysięgę przed pełnią­
cym obowiązki ieneralnego gubernatora Pakistanu Iskande­
rem Miru.. W •kład rz(ldu wchodzi 9 miniatrów i 2 ministrów 
bez teki. 

Premier nowego n:l\dU Ch11Udr! Mohammed All WYiłosil 
przemówienie radiowe, w którym oświad.!zył, że najbardziej 
palącym problemem stoj1tcym przed nowym rządem jest spra­
wa Kaszmiru. Zdaniem premiera, rozwiązanie tej sprawy 
leży w interesie zapewnienia pokoju na całym świecie oraz 
obu państw - Indii i Pakistan u, których to bezpośrednio do­
tyczy. W dziedzinie polityki wewnętrznej najważniejszą 
sprawą - oświadczy! premier - jest opracowanie konsty­
tucji. 

Oświadczenie chińskiego MSZ 

ru, 

Mwv: prz)iznai!, te nie lubię zbyt 
Ezumnycn tytułów. Bylem jednak 

zmuszony do użycia tak dobrze inane­
go wszystlum hasla, Sdyt nie 1chodzl 
ono tu ani z ust ludzkich, ani ze szpalt 
dzienmków. Weżmy dla przykładu za­
chodnio-niemie<:kie czasopismo „Atom­
energie" wycho<l'Z.ące w Monachium. 
Na stro11ie 16 i 17 tego luksusowego, na 
kredowym papierze wydawanego, prze~ 
glądu czytamy w al:'lyikule zatytulowa­
nYm „Atom im Dienste des Friedens"­
„Atom w służbie pokoju" następujące 

zdania: „W ostatnich czasach prasa 
światowa og!osila apele pokojowe czo­
łowych uczonych... By uwolnić narody 
od strachu przed niszczycielską potę­
gą atomową". W dalszym ciągu czyta­
my o znanym nam oręd29u słynnego 
angielskiego u<:zonego Bertranda Rus­
sella, które między innymi, jak wia­
domo, krótko pried swoją śmiercią 
podpisał również Albert Einstein. Dowia­
dujemy się również o apelu, :który ogło­
siło 18 laureatów Nobla w dziedzinie 
nauk ll'.llJZ.Yrodniczych na zakończenie 
&Wego zjazdu, jaki przed kiliku tygod­
niami odbyli nad Jeziorem Bodeńskim. 
Widzimy wśród nich ucwnych tej mia­
ry, jak Hahn - odkrywca rozsz.czepie­
nia jąder uranu (które Jak wiadomo 
stanowi klucz do praktycznego wyko­
rzystania energii atomowej), Heisenberg 

jeden z najwybitniejszych fizy­
ków ostatnich czasów, Hevesy 
- który wprowadzil izotopy do badań 
biologicznych, Soddy - jeden z pierw­
szych badaczy promieniotwórczości, crLy 
Yukawa ~ slymiy bzyk • teoretYllt ja­
poński. 

„Atomy w slużble pokoju" to równiet 
tytuł wystawy naukowej zorganizowa­
nej w Pałacu Narodów przez ZSRR, 
USA, Wielką Brytanię, Francję, Belgię 
i Norwegię. Gdybym chciał opisać 
r.hociaż w prnybliżeniu tę imprezę, nie­
zwyklą, jakiej dotychczas świat n1e 
ogląda!, to z całą pewnością zabrakłoby 
m1eJSCa w gazecie. Przychodzę tu co 
dzień i wracam wielokrotnie do tych 
5amych ekspnnatów, oglądam zw!a;;z­
c;i;a modele reaktorów jądrowych ~ 
elektrowni atomowych, które rodzą się 
w różnych miejscach na dalekim śwte­
c:ie. Wspaniale l śnia ich nowoczesne 
sylwetki - przez przezrocz.yste ścianv 
przenikają światła 1 widać, jak w de­
likatnych .rurnc1ągach 'Przelewają :slę 
różnokolorowe p1yny. 
Mlałem to szczę~cie, że wystawe ra­

dziecką zwiedzałem równocześnie z nai· 
wybitniejszymi znawcami amerykań­
skJml w dziedzinie budowy reakto­
rów jądrowych. Ucie~zy!em się wiec, 
wid~c kolo ~iebie mądrą twarz dra 
Zinna, dyrektora wyd7.ialu budowy 
reaktorów w Ai·gonne, kolo Chicago, 

W SŁUŻBIE 
PD·K·OJU 

(Korespondencja z Genewy) 
skupiony wzrok dra Weinberga, laj­

mującego podobne stanowisko w wiel­
kim ośrodku atomowjrm w Oakridie. 
Towarzyszyła mi cala plejada innvch 
uczonych i specjalistów, wśród iktórvch 
szcz.e~ólnie zwracała uwagę sylwetka 
profesora Rabie~o - jednego z filar·ów 
delegacji ame1·ykańskiej, 

Stali oni przy modelach elektrowni 
atomowej i reaktora z ciężką wodą pr-tez 
dobrą chyba godzJinę, jeśli nie dluzej. 
Padały pytania za pytaniami 1 plynęla 
przyjacielska pogawędka przerywanit 
jedynie w chwilach, kiedy pełniący m­
ię tlumacZ!I jeden z ekspertów amery­
kańskich pie móli(ł znaleźć odpow1ed· 
niego 5łow11. 

To spotkanie :;pecialistów dwu n<t1• 
większych potęg atomowych świata 
długo pozostanie w mojej pamięci. Tu 
widać bylo wYraźnie, że prawdziwa 
nauka nie uia gramc. Nie było różn!c 
między dostojną sylwetką profesora 
Blochiincewa, dyrektora radzieckiej 
elektrowni atomoweJ, który pclnil tu 
rolę gospodaTza, .a postaciami uczonych 
smeryk.ańak.ich. Siwe growy dioo Wl.adli­
mil.'Skiego i dra Zinna pochylaly się w 
skupieniu nad tymi samymi ekspo.nali<­
mi. Specja"lista z Ariionne rue był tu 
zreeztą po raz pierwszy, W tym samym 
miejscu ukazuje go zdjęcie dokcmane 
przed kilku druami. Widać wielkie za­
interesowanie i dążenie do wymian:<> 
doświadczeń. Podkreśla je serdccz!le 
zaproszenie, jakie kieruje dr Zinn do 
uczonych rad7lieck.ich, którym pragnde 
osobiście udzielić wyjaśnień przy mo­
delach reaktorów na wystawie'amery­
kańskiej. 

A oto z.lota księga, do której wpisują 
się goście, odwiedzający pawilony ra­
dzieckie. Nie jestem pierwszym, który 
ją czyta, Wyjątki z niej znaleźć można 
w różnych gazet-ach ..• New York Herald 
Ti•ibune" np. opierając się na doniesie­
niach ageill:!ji „Associated Press" pisze: 
„Rosjanie, sondując opinię publiczną 
odnośnie ich wystawy na międzyna­
rodowej konferencji poświęconej poko­
jowym zastosowaniom energii atomo­
wej. zbierają mnóstwo komplementów 
i nie\\·iele uwag krytycznych... Około 
dzlewięćdt.iesięciu prncent tych, którzy 
dotychczas wpi.sali się do księgi, chwa• 

(DokoliCEenle „ 11tr. 1) 

wnych sił międzynarodowych, 
które chc1alyby zmienić obec­
ną sytuację. Jeżeli akcja taka 
nie zostanie wstrzymana 
pociągnie to za sobą nader po· 
ważne konsekwencje. 

Illo wYStawę jako „dobrze zor11aniz<>­
waną" i jako „do~konRly pokaz". 
Miałem J,)isać o wystawach, a tymCZll.• 

Hm ludue przeslonili mi eksponaty. 
Ale to chyba dobrze. Ekspon~ty 00-
wiem i to, co one przedstawiają, są zro­
bione dla ludzi. Nie tylko dla tych, któ­
rzy je oglądają, ale dla wszystki~h. 
Szclef{ólnie sprawa ta rzuca się w oczy 
w pawilonie radzieckim. Tutaj ro7,}lrz­
ne prv<lukty energii atomowej polp. 
zane są w „działaniu" dla czlowieka. 
Stoją znane aparaty z promieniotwór­
~-zym kobaltem, służące do leczenia ra­
ka i ~ooob1·ych do niego schorzeń. l'lia 
ścianie - zdjęcia ludzi rhorvch 1 tych 
!amych po wyleczeniu. Zwłaszcza o­
braz dziecka robi na mnie wrażenie -
mam przecież sześcioletniego synka. Na 
szczęście jest zdrowy. Wiem jednak, 
że i w przeciwnym wypadku nie ma 
dziś powodu do obaw. Dzięki zdoby­
czom ostatnich lat, dzięki energii ato­
mowej, człowiek zdobył potę:imą broń 
p1-zeciw gnębiącym go plagom. A oto 
zastosowanie przemysłowe. Tu aparaty, 
podobne do „aparatów kobaltowych" 
słu~ące do prześwietlenia szwów spa- ł 
walniczych, odlewów i konstrukcji me- ł 
talowych - dzięki zawartemu w nich 
kobaltowi, łllzięki jego przenikliwemu 
prom1eniow~iu można w porę wykryć 
wady i niebe;i;pieczeństwo. A oto dow­
cipne urządzenie, które liczy butelki z 
ryskim piwem - za każdym razem, 
kiedy kolo aparaciku przesuwa się bu­
telka, przecina ona wiązkę promieni 
wychodlącycti z radioaktywneso ciała, 
co powoduje, że liczniik przesuwa się 
o jedynkę. 

Trudno opisać ten bezlik urządrzeń t 
metod pokazanych na wystawie ra­
dzieckiej. Wszystkie one slużą ~owiP­
kowi, czynią jego ży<:ie lat.wiejszym, 
lepszym, piękniejszym. 

Na innych wystawach, zor.11aniwwa­
nych, jak już mówiłem, przez kraje Z3-

chodnie, ta strona korzyści z eneri:ii 
atomowej również nie została pomi­
nięta m!lczeniem. Znajduje się tam du­
żo eksponatów poświęconych temu za­
gadnieniu. 

Wszystkie wystawy są piękne. Wszy­
stkie stanowią jedną zwartą całość. An1 
pod względem poziomu, ani r>od wz~ll)­
d-t!m blasku nie ma międ'Z.y nimi istot­
nych różnic. Eksponaty radzieckie, a• 
merykańskie, angielskie francuskie, 
kanadyjskie, norweskie I bel11iiskie, 
wszystkie splatają się z sobą w jedną 
harmonijną całość, świadcząc. że nie 
ma piękniejszej przyszłości jak ta. któ­
rą uealizujemy, wykorzystujac dobro­
diieistwa energii atomowej, przy poko­
jowej wspólpracy wszystkich narodów 
świata. 

mgr inż, OLGIERD WOl:.CZEK 

Ru,d Chlń11kleJ 'Republikł 
LudoweJ uwa.Za.. ie POCn'tlania 
wymierzone przeciwko ~kłado­
wi o rozejmie w Korei i za­
crażające Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych są rzeczą 
niedopuszczalną. W myśl odpo­
wiedn ich postanowień układu 
rozejmowego Stany Zjednoczo­
ne, które podpisaly układ w 
Imieniu dowództwa ONZ, są 
bezwzględnie zobowiązane do 
niezwłocznego podjęcia sku· 
tecznych kroków, aby pow­
strzymać akcję, jaką grozi kli­
ka LI Syn Mana oraz zapew­
nić należyte bezpieczeństwo i 
funkcjonowanit wszystkich or­
ganów Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych, stacjono­
wanych w Kore1. Również rzą­
dy wszystkich innych krajów 
zainteresowanych, reprezento­
wane w dowództwie ONZ, o­
bowiązane są czuwać nad tym, 
by dowództwo ONZ ściśle wy­
konywało zobowiązania mię­
dzynarodowe, jakie wzięlo na 
siebie w myśl układu rozejmo­
wego. 

Umoc.nienie rozejmu w Ko­
rei i posunięcle naprzód spra­
wy pokojowego zjednoczenia 
Korei jest niezmiernie waż­
nym czynnikiem odprężenia na 
Dalekim Wschodzie. 

Jakkolwiek na konferencji 
genewsk ie.i w 1954 roku nie o­
siągnięto porozumienia w spra­
wie pokojowego zjednoczenia 
Korei, Chiny nie zaprzestaly 
swych wysiłków na rzecz u­
mocnienia rozejmu koreań­
skiego 1 pokojowego ijedno­
czenia Korei. Stwierdzaliśmv 
zawsze, że wszystkie wojsk~ 
obce należy z Korei wycofać i 
że kraje zainteresowane powin­
ny zapewnić pokojowy rozwój 
Korei w ten sposób. by naród 
koreański mógł uregulować 
pokojowo kwestię zjednoczenia 
swej ojczyzny. Wbrew oszczer­
stwom pewnych kół, chińscy 
ochotnicy ludowi są got.owl 
wycofać się :i: Korei w kaidym 
momencie wraz ze wszystkimi 
innymi wojskami obcymi. Ma­
my pr.awo domagać się, by 
pewne kraje nie nalegały na 
dalsze utrzymywanie wojsk 
obcych na ziemi koreańskiej. 

Uważamy, że rozejm kQre­
ański należy umocnić i że nie 
wolrto dopuścić, by ktokolwiek 
go Rtorpedował. Obie strony, 
które zawarły rozejm, powinny 
respektować Komisję Nadzor­
czą Państw Neutralnych l nie 
wolno dopuścić, by ktokolwiek 
zagrażał jej. Kraje za.intereso­
wane powinny zwołać konfe­
rencję do spra\v Dalekieg~ 
Wschodu z szerokim udziałem 
krajów atjalyckich, aby zna.­
l•źć pokojowe rozwii\z.anie 
kw es tli korea.ńskleJ. 
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Bli'!dt<> pół m:liona robotni­
ków przerwało 12 bm. w 
Bombaju pracę w fabrykach 
i dokach dla zammltestowa­
nia ewej solidarnoki z lud­
nością Goa, walczącą o wyz­
wolenie sipod panowania Por· 
tugalil. Do strajku przylaczy­
ło się 8.000 studentów, którzy 
opuścili tego dnla wykłady. 

Pośpierh 
godny pod7.h~u 

11...io Wll•l*• 1ochednl91• a.. 
lino l"'Yi'lh• w tyci. tłniach ..._, 
no, bez d.t>aly, 2l _, 0111oc„ 
wan• priez nq4 boĄ1kl. l'nlcedura 

'"'""'• Ul- I 910•-·'· .... 
nłllll ••Jęta egile"' el!, 15 lnlnut. 

A zatem no i•d"'I u•-• .._.' 
ckl ak. 40 setuftd. Rekord łwiot„ 
wył Xachodnlo • berlińscy u­
dowcy nie Jubiq, jak wlcki"1y „w ... 
cie czasu" daremnie. PM~c.h 
godny podziwu, ole nie ...,.latl­
nic, 

•• 

Zawróciłem ż błędnej drogi 
Oświadczenie L. Florczyka, działacza emigracyjnego PPS-WRN 

Do wl?"• polok!ch zglo1il Si'ł ob. leHek Flornylr, dziolac:1 emigracyjnJ PPS.Wll.N, , prośbq o 1uwoleni• -
no petwrot do kraJU. fło prtybyc1u do Wo.r11awy ob. Florc1yk: doiyl następujqce oświadczenie: 

- Po przeszło ~ledm~u lotoch poby· wio-jq rect'<cję pol1kq J•j 05tołniej staw- No miejscu cpw.raon•J pr:r:~e mnie, 
tu no emlgrocji we Francji wróc:iem do kj - nodJlieii no trzecią wojn~ św:at~ pokrytej gruzami, Wors"T.O>.Nf wyrosła 
~roju. Opuściłem Po!tkę w listopodi:ie wą. nowo stolico. Mornałkowsito Dziekłica 
1947 r., będqc poszukiwany przez wła· Konferencja genewsko toruje drogę Mien\r.aniowo., Pałac Kultury, osted\a 
dze ?e1?ieezeństwo ze dz'.ololnośC: w do utrwolenic pokoju na dług:e lolo. mieszkoriowe na Muranowie, Młynowie, 
podz1em1~ Ci, ktOriy czerj:)ali osobiste korzyści mo· Mo-kotowie I Pro<he, wskn:euon~ Sta-

._W cz.esie mego pob'(tu we Fran• te6olnt r „timnej wojny" po'l1iędt.y re Mia.sto I Nowy ~wiot - tD wi-e~k.a 
cu byłem a.ktywnym dzioloc1em Pot„ Wschodem a Zachodem - a to.lcich 10.skokujqc:o niespodzianko dla czl<Y 
ski.ej Porti1 ~ocjolistyanej no ~chodz:· było w5ród przywódców emigrocii boi- wieka, który wroco do kraju. Czytałem 
tw1e. Do konca 1949 r, wchod-z1łsm w dzo wielu - czujq, ie usuwo im .się o tym wprawdzie w go1et0<:h. ole co 
sktod komitetu redokcyJnego wychodtq. spod n6g grunt dla Ich kombinacji po- Innego aytać1 o co innego chod1ić po 
cych wówczas w Poryżu pism „Swiotto" l1tycinych i finonsowych. ulicoch nOl"i&j Wantowy. lo\dei śmiegt• 
i „~obotnik w walce". Prz•t szereg lał Po drugie _ polity ami rocyjnl w ne, grote$k.Owe wydoiq się w por6wna„ 
wybierany bylem no ~~łonka I no !e· celu zopeWń"lenio sobie fundu.stćw, niu r tym wszel\l,.\e emigracyjne z-otorgl 
kretarzo Zoną.du Sekc11 PPS w Porr;u. przeszli no u.sługi obcych wywio<1ów I i utarak; pohtyctnych bon~rutćw, ten.i· 

No. emfgro~!l 10.ci.!łłem ~1~ dopiero chcąc wyłc:moć si• wobec mocodawców Jqcych no potriotyz:mie o-bołomuconych 
st~pm_owo .on~n-towoc w. to1n1kach tom- choćby polorami jakiejkolwiek dz.:ołal~ rzesz:, skarzo.nych no cięikq wa~k~ o ka­
teJs?.eJ polityki. N g~y. nie m!ołem zł~„ noścl dywersyjnej w kraju, usH~li za wołek c.hle-ba, no s.krojnq nędz1t w obo--
d~efl co do pr~wd11wego. obi.tezo skraJ„ wuelkq cenq organlrowoć w Polsce loch dla uchodiców, 
n~e f~zyncwtkic~ j:)nywodcow .•nd~- poprzez awych wyslonni·ków siatki in„ Włoch• polftie puklły w ftiepefni11tt 
kich 1 oene;owsluch oro1 pohtr:kUJQ· formocyjno - wywla<Jowcz.e, używojqc qo moje poprzednie postępowanie. ZCIWf'O.. 
cych so-nacyJnych generałów. l nie to tych celów jednołtelc: żqdnyc~ zys\r.ów cifem 1 błl!ldnej dotychcto1ow9'} drogi, 
byfo dla mnie nie~podticnlcq. Prowdzi„ ·albo obałomuconycf, pseudo-patnotycz.: '• powrocie d• kroju mam meiMić: 
we.go ro_iczoi:owoni~ dO'lno:em wted~. nq frCNeolog!q ludzi uczciwych, lee.i u· wlqczenia się w nurt twórcllj pracy 
gdy ~twierdz i le~, ze ~rzy~odc~ e.m1- legojqcych jemze tradycji wynies.lonej spoteu:eństwa polskiego, jak• pełno-
gro~yJne; PPS ni~ waho~q 1 :•.W:1Qtoc w z okresu koo.spirocji wojenne). Ten han· prawny obywatel Polłkiej 1llec1yp .... 
sw_eJ ~z·1 ało!nośc:i z: no!bordzieJ . rea.k· del żye:i•m ludzkim w rodzoju ełery łitei Ludowej. 
faJ·;•ym1 kołom,. Że ludu~ typu B ~ł~.so, Bergu, oglądany OGlami emigranta był 
. ~by ozy ~JC ~tew1k1ego przesc1ga- koszmarnym widowis-kiem w ze~tawie· 
J<l się w usłuznosc: ~l~ wrogich P~I- n.;u 1 cyrtizmem pobudelc, lctóre k1er0" l 
sce _obcych ~-:nt~w •. 10." Ander.s, 81„ wał przywódcami, 
leclU czy Grozynsk1, ze ich wspolproca V • 
I zo'leżnbść od sonocyjnej -dwójki" '• trze<.1• - podejmo-NOn• pn:ez. 
włqc:.tonej w si1:el wy.NIOdowez; obcych p~ywódców emigracyjnych próbt no­
poństw jes.t faktem, który nuco si• N wcqzo":'".a ko~ta~tu .r. odwetowca~! la-

1 

oczy no każdym kroku. 2:e kh fro.ze.olo- chodn10 - n1em1eck1mt Próby, ktore -
gio pseudosoc:jalistyctno I pseudod•- mimo tak.eh ClY Innych wypow•edz,i I 
mokrotyezno Jes.'ł tylko dymnq rCJ.J:fonq, d_eklaro~j~ oficjalnych - łqc1q Mt. r 
którq ut:łujq osłon:oć Jnkie c;;t4st, nis- g~o~osciq ~°. ~tępstw no rzecz 01e-

kie pobudki i brudne cele. że 'to-kie c:r.y m1eclc1ch r•w1110-n1stów kósztem lOChod~ 
Inne zatargi 1 faszystowskim i getiera„ nic~ ziem P:°lslcic.h. 
łomi i pC>l itylcaml emigracyjnym• - ~o P1elgriy~~ Mock.lt!Wlc.zo do Be>nn 
jedynie objawy rywoli1ocjl I .wyś:igu o c.iy n:eohqolne .kootoikty Zaremby w 
zdobycie runduszów u obcych, wrogich B~rlln, •. zochodrl!I~ P?Iosta~q p_rz:y.st~ 
sprawie polskiej :zynl"l':ków. wrowym1 pe~oktoqom1 o sko~ę . nie. ub1-

Istniejq trty sprawy, które staegół-- t~o n!ed~1.d'?~· ~o u.cz~sci~, przy­
nie zaważyły no mym usto.s.unkowo<ilu wocłey emigrocy1n1 rwe mo1q 1 me będq 
się do tzw. emigracyjneJ polityki N ogó- mi e-łi nic do _powied·z.mo w sprawie 
le, o do pof'tyki pnywćdcO·N emigra- noszvch gronie zachodnich: • 
cyjn-,ch PPS przede ws.zyslkim, ~o b~ły trty problemy, ktore w gło~~ 

Po pierwsze - kroi toplocił w c:lQgU neJ, m1erte zapocz~tkowoły .. łt'NoluCJ~ 
drug~ej wojny światowej cenę 6 mi-li<>-- moich poglqd6w. Rownoc.zesnie iledt1· 
nów istni•ń ludrkich I pro...vie zupełnej Iem pilnie prastt krajową i le s.z~olt 
ruł.ny iycio gospodorctego. Koncepc:q jej pn:•mowiały do mnie fakty o w1el­
polityc1nq (o Ile w ogóle maino jq k ;ch oslqgnlęci och kraiu no polu od· 
nazwać „polityczną") przywódców emi· budowy i rozwoju gospodarki I kultu­

. 9.rocyJnych byle i jest nadziejo no tr.z:e„ ry. No. tle emigro.cy~nej _ riiedoli ~ bez-
c.q wojnę Swioto·łfq. A zatem nodz.iejo nodz.e1n1go zmo9on10 ~ę z up toroml 
ho nowq rzei, no jmierć miHonów is• pn:cs1lości , udrapowanymi nieJedno-­
\nień ludzkich, no zniszczel'li• doro.b· krotnie w postępowe i demo\trotyczne 
ku cyw1lizoc-1jnego i kulturolnego ludt· szyldy, wyroistał obroz: op~s.zcz~go 
kości. przed laty przeze mnl• kra1u. Utw1er· 

Kto p rzeiył drugq wojnę iwiotcwą w d.zitem si• w pr1ekonaniu 1 ż~ tom, _w 
Polsce, kto nie z:otrac·ł poctucio przy· Polsce, jest moje właściwe m1~jsce, ze­
noleirości do narodu pol.sldego - 1en niebranie uduołu W tym ogomonoro­
Utnoć mu.si wszelką my.śl o trzedej dowym wy1iłku i•st niczym ln.nym jak 
wo}F1i• i'N'iotowej z.o zbrodniuą, a bu- tylko w1kolejen:em. Tę,sk~o za "oj· 
dowonie na te.] nadziel koncepcji po- blltuymi, nostalgio to krojem dopeł· 
litycznej za pomysł naleńcty. nily reuty. 

Zre•ztq - no<Net ta 51oleńc10 t.:on· Nie be1 1ncaenio był tei rozwój sy-
cepcja poniosto zdecydowonq k~srlcę. tuo_cji międzyn?"'~awej, _1. Której. kcżd! 
Ostatnie wydarzenia w polityce rię· em 1gron1 powimen um1ec wyc1qgnqc 

l
. dzynarodowej świodciq o tym niezbicie. wn1otk.i. . 
Wys\łk1 wielkich moc(lrt\W tmierznjQce . Przyn~d.~ dzień. 9dy . pod1ąlem decy· 
do tapewnienia iw1otu pokoju pozba• ZJę. WrcCJłem do Polski, 

Rząd Syrii 
żąda od woł.ania 
attache woiskowego 

Iraku 
MOSKWA, 1%. 8. 

Agenojaio TASS donos.i z 
Bejrutu: 
Rrląd Syrii zwrócił się do 

rządu Iraku z żądaniem na• 
tychmiastowego odwołania z. 
Syrii attache wojskowego 
Iraku, pulkownika Samarai, 
motywując swe żądanie wro­
gą dz :a laloością Samarai. 
Część prasy syryj~k;ej twier­
dzi, że Samarai brał czynny 
udział w organizowaniu spis­
ków wojskowych w Syrii, 
tnających na celu przylącze­

n 'e tego kraju do paktu tu­
recko - irackiego oraz iż jest 
on jednym r. organizaforów 
zabójstwa zastępcy szefa. ~zt.a­
bu gencralneito armii yryJ­
~iej, plk. Maliki, 

• 
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Im dalej w las ... 
nall\Jszczania zamierzają za· 
stcrnwać ZPW im. Gll'ardii 
Ludowej. Powołane> w tym ce­
lu brygadę inżynieryjno • ro­
boczą, która opracuje metodę 
„rozpylania mgielki natłuszcza­
jącej"_ 

Gt.OS ROBOTNICZY 

Nn FPstiwalu ... ~ 
ł 
ł 
ł 

• STR. S 

W „kronice dziejów" prze­
rn,1·slu wclm.rnego da ta L9 
kwietnia . 1953 r. ;.ostata upa­
miętniona k <'aJ• wą nM·"1dą tc­
ci111iczno - <::~onmmcJ:ną. Zor­
ga .1izowało Ją z inicJatywy KL 
PZPR - Ste>wa01·zys.zenie Iniy­
nie.rów i Techników Przemyslu 
Wb\ien111~;:e~o. Ok;es m·stę­
pujący po nat"adzie nazwali~­
n;y kiedyś nowym etapem w 
pracy przemysłu wełnianego. 

Jak widzimy, już jedno 2a· 
gadnienie natlu~zczania rozga· 
łęzia się na kilka nowych. Po· 
dobnie przedstawia sie kwestia 
ożywiania włókna argonowego 
po barwieniu. (Wpłynie to wy­
datnie na poprawę jakości 
piccukcji 1 zwiększenia wy­
drjności). Próby przeprowa­
dzone w ZPW im. Gwardii 
Ludowej i Częstochowskich 

ZPW d'3ły do0bre wyn'.ki. Co 
do ożywia-ni.i włókna argono­
wego w stanie surowym ko­
nieczne jeanak są e>bscrwacje 
"·1ększych partii surowca, to­
też ostatecz1?e ustalenie re­
cepty na naJlepszy „ożywiacz" 
wymaga czasu Doswiadczenia 
„welny" będą przydatne rów­
nież w przemyśle włókien 
sztucznych, produkujących su­
rową argonę. Tak więc jeden 
drcbny fragment, dotyczący 
procesu technologicznego w 
przędzalnictwie czesankowym, 
rozrasta się w wiele nastę­
pnych problemów. 

trzeb każde~o zakładu z OSO• 
bna, przedyskutowane i zrozu­
mian1: przez aparat techniczny, 
majsterski oraz ca)ą załogę. A 
wi~'.: i w zakre>1e wprow1tdze­
nia praw1dlowegn rozrachunku 
s;irowcowe11,o wyłaniają się 
tiowe zadania. 

Nar;;ida techniczno • ekono­
miczna oceniła bardzo kryty­
cznie pracę tkalni. Nagroma­
dziło si~ w nich wiele blędów. 
Na wniosek aktywu NOT Cen­
tralny Zal'ząd powołał Komisję 
zajm:;jącą się vO<=cnle ustale-

Niedocenione ogniwo 
Uchwala powzięta na nara­

di.ie, w któreJ czlonkowie Sto­
warzyszenia zwracają się z 
wnioskami i dezyderatami do 
CZPW - Północ 1 MPL, acz. 
k~lwiek obejmuje mnóstwo 
zagadmeil - nie jest czymś 
Ekończonym. W loku realizacji 
po.stanowień narady wylaniają 
się nowe zagadnienia .. ,Im da­
lej w las, tym więcej drzew"­
jak mówi przysłowie. 

niem nowych doktadnych 
wsp6k11yn;11ków wydajności 
na poszczególne artykuły, z 

.uwzg!ędniemem w.pnia trurj~ 
noścl tkania każdego desenia. 

Na uporządke>wanie plano­
wania produkcji wpłynie- pra­
widłowa ewiqenc.1a krosien 
czynnych I tzw. rezerwowych. 
(Dawniej pi-.:ewidywano w pla­
nach rezerwę- maszyn znie­
k~ztalcając wskaźnik postojów, 
a co za tym idzie obraz pracy 
i:,oszczególnych ;:espolów maj· 
sterskich i C>ddzialów). Obecnie 
wszystkie krosna w tkalniach 
łódzkich zostały ujęte w pla­
ni;ch, co pozwolilo ustalić w 
HI kwartale br. realne wskaź­
n1ki postojów. Uwzględniono 
w nich faktycznie niezbędne 
ilości czasu na przykręcanie, 
zakładanie osnów, naprawy 
itp. 

Jednym z centralnych pro­
blemów praL~ pa t·tyjneJ na 
wsi jest za~adnierne socjali• 
styczneJ przebudowy gospo· 
dark i rolnej, przekonania 
chłopstwa pracującego do 
spótdzielczoś<.1 produkcyinej. 
Czytaliśmy ju7 na ten temat 
kilka wypowiedzi towarz;·szy, 
zabierających glO!< w prowa­
dzonej przez naszą gazetę dys­
kusji. Wydaje nam się ,jednak, 
że w wypowiedziach tych po· 
mijano dotyc.hcza~ tak nie­
zmiernie ważne czynniki poli· 
tyczne, Jakimi są różnego ro­
dzaju niżsZĘ: formy zrzesza­
nia się chłopstwa pracujące­
go. 

Trnścią narady i jej uchwal 
był postęjl techniczny w całym 
bcgactwie i zlożoności tego 
problemu. J\!ieliśmy już oka· 
zję wskazać na śmiałość i cel­
nGŚĆ wniosków, wysuniętych 
na naradzie, które ujawniły 
stare błędy 1 wskazaly sposo­
by wyjścia na . szeroki szlak 
postępowych metod pracy w 
przemyśle wełnianym. 
Minęly trz.v 11'\iesiące od na­

rady techniczno • ekonomicz­
nej. Niewiele to, jeśli się zwa­
ży. że szereg zamierzeń wy­
biega poza bieżący rok, przy 
czym niektńre z nich dotyczą 
planu 5·letn1ego. Jednak już 
obecnie możria mówić o pew­
nym dorobku przemysłu weł­
nianego w zakresie realizacji 
uchwal. 

"' ... * 
Wysiłki przędzalni. czesan-

kowych zmierzają ckJ nieu-
1tannego ulepszania procesu 
technologicznego. Jednym ze 
sposobów jest natłuszczanie 
wełny, przeznacwnej de> czesa­
nia. W ZPW 1m. Reymonta u­
żvwana jest ao tego celu na­
tlus!ka (oleina) sporządzona 
według recepty Strzemierzyc­
k ;ch Zakładów Przemysłu 
T!us:>.czowego. W trakcie pro­
cesu produkcyjnego wyszły na 
jaw zalety i wady tej oleiny. 
B'orąc tQ pod uw.igę CZ-PW -
Pt'ilnQC wystąpił z wnioskiem 
p<:dniesieniq, przydatności ole­
iny, zamówionej na najbliższe 
lata. Inny natomiast sposób 

Do nie mniej skomplikowa­
nych należy sprawa rewizji 
norm na czesarkach. Aktyw 
NOT ustalił w okresie przygo­
towań do narady, że norma ob· 
slugi maszyn powinna wynosić 
4 czesa!'ki na 1 robotnika, a 
nie 6, jak dotychczas. Zwię­
kszenie obsługi czesarek wy­
rcaga zmian w stanie zatrud­
nienia, doszkolenia odpowie­
dPiej liczby fachowców, usta­
lenia prawidlowego systemu 
plac itd. Rewizja norm nastą­
pila już w ZPW im. Gwardii 
Ludowej_ Prace przygotowaw­
cze do zmiany norm prowadzi 
się także w Z:PW im. Swier­
c-zewskiego i Częs:tochowsildch 
ZPW. 

Jednym z ważnych zadań w 
pr7ędzalniach zgrzebnych jest 
u~prawnienie gospodarki su­
rowcem. Zespól pracowników 
Centralnego Zarządu opraco­
wał insttukcję, która, Po za­
twierdzeniu, obowiązywać bę­
dzie wszystkie zakłady. Oczy· 
wiście ramowe wytyczne mu­
szą być dostosowane do po· 

Przy udziale Instytutu Wló­
k'ennictwa opracowano nowy 
projekt unormowania obrotów 
krosien. Ustalono maksymalne 
obroty, uwzględniając typy, ro­
dzaje maszyn. asortyment pro­
dukcji, warunki zakładu itp. 
W pracach tych brali udział 
przedstawiciele różnych fa­
bryk. Do końca roku będą o­
pracowane maksymaine obro· 
ty d:la oaleg.o prizemysłu. 
Innowacją w przemyśle wel~ 

nianym jest powalanie w III 
k_wartale dwuzmianowych bry­
gad remontu maszyn. Na razie 
jest to okres próby. O ile zda 
ona egzamin, podobne zespoły 
zorganizowane będą w przy­
iZlym roku we wszystkich 
większych zakładach. 

Na wniosek narady Stowa­
rzyszenie pawolalo - choć z o­
późnieniem - komisję zajmu· 
jącą się oddzialami przygoto­
wawczymi tkalni. 

* * * Ten krótJ[i przegląd przebie-

10 sierpnia b1'. na ulicach Warszawy odby! się między­
narodowy pokaz kostiupiów narodowych. 
NA ZDJĘCIU: dziewczyn<L z Wietnamu. 

W NASZYCH ORGANIZACJACH 

·PARTYJNYCH 

Wiele zależy od wykładowcy 
Na odbytym w ubiegłym miesiącu zebraniu partyjnym to­

wal"7~sze z ZPDz. im. Duracza po<lsumo,wali wyniki szkolenia 
ideologicznege>. Oce'11'iono pracę posz<:zególnych wykładowców 
oraz wzrnst wiadomości słuchaczy, a wyróżniających się 
spośród nich nagrndzono k.siążkami. 
Ponieważ - jak wyka?ano - wielu towarzyszy miało po­

ważne trudności w znalez.ieftiu odpowiedmej literatury konie­
cznej do wlaściwego przygotowania się do zajęć - posta­
wiono wni01Sek o zorganirowanie za;kładowej blblioteC7Jki 
szkoleniowej. 

Niektórzy dy&'kutanci, a m. in. tow. Dokurno mówił, że 
niekiedy wykladowcy nledbale przygotowywali materia!, n~e 
przychC>dzili na seminaria zorganizo,wane pnez KD itp. 

A przeciei trzeba, abY 
w.szyscy pracujqcy na wsi te>­
warzysze zdawali sobie z tege> 

1 sprawę, ie przekonać chłopa. 
do Idei spóldzielcwści produk­
cyjnej, to 1>n:ede wszystkim 
udowodnić mu na konkret­
nych, życiowych przykładach, 
ie wspólna praca, zespołowy 
wysiłek są dla niego korzyst· 
nc. Drogi zas do tego pr'>wa­
dzące, to między mnyml or­
ganizacja zespolów uprawo­
wych czy łąkarskich, grup 
wzajemnej pomocy, to dobra 
praca piacó\\ek handlowych 
wiejskiej &póldzielczośc-i zao. 
patrzenia i skupu itp, 
Prncując razem chłopi co­

raz bardziej przekonują s·ię 
o wyższości wspólnej pracy. 
Doświadczenia uczą, że na 
znacz.nie podatniejS'Zy, grunt 
pada wówczas słowo a· 
gitatora o spółdzielni produk­
cyjnej, że organizowane tam 
gospodar~twa spółdzielcze roz­
wijajq s-ie szybko I praw:dło­
wo. 

Spółdzielczy 
garnitur 

gu realizacji wniosków nara­
dy techniczno • ekonomicznej 
pozwala stwierdzić, ż" prze­
mysł wełniany· ruszył z miejs· 
ca szeroką lawą. która w mia­
rę pastępu prac rozrasta się 
coraz bardziej. Tymczasem 
krąg ludzi zajętych bezpośre-

- Wykłady są wówczas nieciekawe - mówili onl. - A to 
zn,Iechęca sluchaqy, demobilizuje ich. Dlatego też w zbliża. 
jącym sie roku szkoleniowym egzekutywa organizacji partyj. 
nej jak również KO, powinny więcej uwagi zwracać na tę 
sprawę i częścieJ ke>ntrolować przygotowanie się wykładow­
ców do zajęć. 

Od poiviadają sekretarze 
dniQ wykonaniem tych prac Prz&prQwadzona w końC1.l li!X'B przez Wydział Organiza· 

W wypoWie<lzl swej pTagnle· 
my poruszyć jedno tylko za­
gadnienie, a mianowicie tak 
powszechną I niezwykle waż­
ną formę zespołowego życia, 
jaką są gminne spółdzielnie 
„Samopomoc Chlopsk11". Or­
ganizacja ta skupia przecież 

szerokie rzesze pracującego 
chłopstwa, które za pośredni­
ctwem wybranvch prze1" sie­
bie oraanów samorządowych 
kierują i kontrolują pracę za­
rządów I poszczególnych pia· 
cówek GS. 

pozostaje wciąż ten sam. Są cyjny KD Stawrniejska kontrola wykazała że w wielu or· 
to przeważnie pi·acownicy ganizacjacb partyjnych występują poważne braki w prowa- · T-!1111.• gdzfP gmlnl'.)e "~pót-

Co zrobW)11 brakarz 
Rzemieś!l\icze; 8pól· 

dzielni Pracy Krawców 
im. PKWN, ob. Lang­
b<Lum, gdyby zmu8zano 
go do kupowania ubrań 
„ekstra" z tejże spół· 
dzielni? Może bron Ub y 
1ię przed tym, może za· 
żąda!by obniżeni11 ceny, 
a może ... zacząłby wresz­
cie wlaściwie wypelni11ć 
swe obowiązki. 

Jednak Ob. Lang7Jaum 
i jego koledzy „Pil fa­
chu" z innych. spóldziel­
ni sq, P1"-?ekonani; ie im 
nic takiego nie .ii ozi, 
więc.„ 

Spóldiietnia im. PKWN 
20 stycznia br. dostar· 
c.::yła do Hurtowni Zbytu 
- 3, 8 Lutego - 53, a 17 
lutego 67 ubrań " z za 
wąskimi o kilka centyme· 
trów plecami, ze źle wszytymi 
ręka~ami, z krzywymi, nip. 
c:hLu1n!e obdzierganymi dzinr­
kami oraz z rażącymi błędo mi 
tkaclcimi. Wystarczy? - Jak 
na gatunek... „ekstra", chyba 
fok. 

Da.lej. Spóldzielnia „Pr:.y· 
izlość" w myśl zasady „d mo· 
że się udG" dostarczyla w vo­
uątkach br. do tejże samej 
hurtow1Li partie granatow·;1~h 
t.branek z bostonu z z<Lcze·rn10-
11ym\ a.tramentem, niestarcm· 
nie wvkońcwnymi d;;imkami. 

Wiosnq, 20 maja Spółdzielnia 
„Lodzianka" próbowata we­
"Pchnąć hurtowni 361 proch'HV­
ców chłopięcych. ze sztuków­
kami z kilku różnych tkanin. 
I rzec~ godna szc<ególnego 
TJ?dkres\~nia, na . rekla.ma~ję 
k.ierowmk techniczny spót­
d?ielni odpowiedział, że „ro­
bi się to celowo ze wzgiędu 
na mak.~ymalne wykorzystanie 
resztek!!!" 
Można by jeszcze mówić o 

brakoróbstwie Spóld?1elni 
,,Rudzianloo", która plótno 
gorsetowe i dekoracy.ine i l>!ę­
dami tkaekimi i farbiarski­
mi usi!u.ie przemucać w I ;a.. 
tunku, o brakoróbstwie Spót­
dzielni „Naprzód'", ozdabia„o­
ce:i bialo-zielone i c"?erwone 
r1rf'„fl"" łó'*"'1m1 ouzikami. o 
brakoróbstwie Spółdzielni im. 
.S wierczewskiego, uwCLŻajq(ej, 
że można chodzić· w butach, 
mających jed.en obcas wyższy 
o 2 cm od drufl}ego. 

Nie chodzi ~dnak tylko o 
wyliczanie partactw. Ważn1ei· 
s:e jest wyciąaniecie z te110 
wniosków, zastanowi.enie się 
11ad pr:yc:unami brakor6bst1na 
ora: wska:anie sposobów zli­
kwidowania teao stnnu. 

* * * Z jakością produkcji spa· · 
. tf~ielcze.i nie jest dobrze ju: 
od dawna. Tłumaczono to ,.gor· 
•~m . ·irowcem", który otrzy­
mu ią spółdzieLnie, bmkiem 
'111/kwntifikowttnyclt pracowni· 
ków, a nawet nieznajomoscią 
upodobań klientów. 

Ws:ystko to wlaclze zwierz• 
chnie wzięl>y pod uwagę i_ 
fflatci:m we<ąl sie pnleps>ać 
'1{3tematycznie surowiec, a w 

ł 

Centralnego Zarządu, Instytu- dzeniu ewidencjj członków. dzielnie działają dobrze, gdzie 
tu Włókiennictwa, Laborato- W ZPB im. Harnama 20 np. figurujących w -ew•dencjl odczuwa się polityczne kie· 
i·ium oraz aktyw Stowareysze- członków 1 kandydatów partii dawno iuż w zakładach tych rownictwo ze strony organiza· 
nia. A . przecież okres realizacji nie pracuje. cji partyjnych. gdzie placówki 
wniosków z narady jest dobrą Podobny st.an stwierdzono w ZPW im. t.ukasińskiego, w spółdzielczego handlu starają 
okazją do rozwijania i pobu- Lódl.kim Związku Spóldzielnl Pracy t w wielu innych oraa- ~ię możliwie w .iak na.iszer· 
dzania zakładowych kół nizacjach partyjnych. ~zym stopniu zaspokajać po-
NOT, wcią~ania do kręgu Są 1 takie wypadki, jak np. w ZPW tm. Łukasińskiego, trzeby klientów - tam nie-
nowych, trudnych zagadnień gdzie w ubiegłym mku zwolml się z pracy w oddziale „D" wątpliwie szybciej masy 
coraz szerszego aktywu t!!- tow. r~udwik Kobiera. Od 3 miesięcy znów pracuje on w ZPW chłopstwa pracu;ącego dojrze-
chników, majstrów, a zwłaszcza im. Łukasińskil'!go, tym razem w oddziale „A". Do niedawna wają do zespoto\\.ej gospodar-
młodych ab~olwentów szkól jednak „wisiał" w e\videncji pod~tawowej organizacji par- ki, chętniej słuchają agitato-
zawodowych. Udział w tych tyjnej w oddziale „D", eh~ w tym czasie dwa razy zrnie. rów spóldzlPlczości, bardziej 
pracach coraz większej liczby niRt miejsce pracy. do przekonania trafiają im ich 
ludzi pozwe>li nie tylko przy. Winą za tego rodzaju niedopatrzen1a należy obarczyć prze· argyenty. 
spieszyć realizację ucbwa!, ale de wszystkim sekretarzy podst. ori:. part., którzy nie kcmtrolu· Jeoną z najlepiej pracują-
również umożliwi wielu maj- ją, czy zwalniający się z pracy w zakładzie czlonek partii za. cych w na~•"rt' ovw1e<"11:" Jhl 
strom i technikom szerzej SP<>i- tatwia we właściwym czasie swe formalności pn:eniesieniowe Gminna Spótdzielni1 w Głu-
rzeć na problemy przemyslu l nie interweniują w KD w wypadkach opóźnień. chowie. Placówka ta osiąga 
wełnianego. poważne zy~ki planowe, regu-

Na gruncie realizacji uchwal Trzeba więc. aby sekretar-re w1ęce1 uwagi poświęcali temu tarnie wypla<.a swym człon-
narady powinna się też pogtę- zagadnieniu, aby interesowali się każdym cuonkiem ! kandy- kom dywidendy, St\in gnsp'>-

paźd<ierniku 1954 r. przf!pro- bić praca organizacji putyj- datem partii odchodzącym do innego zakładu, az do chwili, darki jest zadowalający, za-
WCLd:ona została reorgani::ac)a nych z personelem techni- kiedy zostanie on wciągnięty do ewidencji w nowej or gani- rząd dba " o pelne zaopatrzenie 
spótdzie1czości, majqca na celu cznym. • zacji. sklepów w szeroki asortyment 
jak najściślejsze powirµanie * * * Tylko wówczas tzw. ,.martwe dusze" zginą raz na zawsze żądanych prtt>Z konsumentów 
produkcji z handlem. Przemysl wełniany ma w z zeszytów ewidencyjnych i nie będ7.ie wie<"ej „zaginie>nych" towarów, prowadzi ostrą wal· 

W miejsce dawnej „Spólno- tym pólroczu wiele do odro- czlonków oraz kandydatów partii, kę i coraz rtadszymi dzięki 
ty Pracy" powstały dwie Hur- hienia. Realizując bieżące pia- temu przejawami kumoter-
townie Zbytu - lódzka i wo- ny nie można zapominać o stwa itp. 
jewódzka. Hurtownie te do.sic:· perl!;pektywach rozWQju i roli w • b • • k • k t ' W rejonie dzl~łania tej GS 
ty prawo odbierania tylko 30 postępu w tej galę'lii n.a~zej go- sprawze o nzz i OSZ ow Istnieją qzybko l'OZWijaiące się 
proc. catej produlccji spóldz;et- ~poda,1ki. A postęp techniczny, cztery spóldzie!me produkcyi-
c:ej, 70 zaś proc. produkcji to nic tylko nowa maszyna, Zagadnieniu kosztów wla- tii, jak i bezpartyjnych akty- ne. Najmłodsza spośród nich 
trafiać mialo, po uprzedn;m nowa sala produkcyjna, lecz snych, wzmożeniu walki o ich wistów gospodarczych, wie- _ spółdzielnia w Białyninie _ 
zawarciu umowy, okreś!ającej "również ulepszenie pracy w obniżenie poświęcone było o- le cennych uwag i wniosków. powstała wiv•ną br.· między 
dokładnie wymagania co do najmniejszej nawet komórce .statnio otwarte zebranie orga- M. m. wykaz.ane> na przykła- innymi dzięki pracy politycz­
jej jakości i rodzaju, bezp!l· zakładu. A nade ws7,ystko rnzacji partyjnej Odcinka Bu- dach, że niektórzy kierownicy nej• prowadzoneJ przez aktyw 
frednio do detalistów. niezbędny jest postęp w meto- dowlanego nr 2 ZBM. budów, m1str;>;ow;e vraz bry- , spółdzielczości samopomoco· 

Zmiany te wydają się slus:- dach i stylu pracy ludzi. •Na zebraniu tym pad Io za- gad ziści nie przestrzegają ele- : wej. Niewąt p!iwie na fakt. że 
ne, bo to przecież i mniej klo'- H. Zl'ZKA rów.no ze strony czlo.nków par- menlarnych zasad rncjonainej praca tego at{tywu i innych 
potów z transportem (dawRiej===============================;, gospodarki materiałami. Prxl- agitatorów otosunkowo szyb-
towar z Piotrkowa. czy Tomc • ~tawowym brakiem-jak pod- ku wydala owoce. ma duży 
fzowa mu.~inno przewozić do trolowanie jakości towaru Drogą wiodącą do poprawy kreślało wielu dyskutantów - wpływ równiei, i to, iż na 
„Spó!noty Pracy" w Łodzi i (tym bardziej, że mimo za· istniejącej sytuacji jest m. Je.st zła organizacja pracy już przykladzie &wej GS chłopi 
stąd dopiero rozprowadzać ;,o rządzenia MHW· nie posictda in. intensywne szkolenie w pierwszej fazie robót. sami przekonali się 0 korzy­
po wojewódzfo•iel i lep~ze roz- aparatu brakarskiego) i przyj- zawodowe. Zachodzi równiei Jeśli chodzi 0 onczędność ściach plynących dla nich ze 
poznanie potrzeb rynku. muje go, „jak idzie", w myśl konieczność stosowania o- materiału _ to stanowczo za wspólnego gospodarowania, 
Cóż się jednak oka:oalo już zasady, że jeśt; jest bardzo strych sankcji karnych wobec małe> uwagi zwraca się na pel- kolektywnego decydowani.a i 

po kilku miesincach? poszukiwany na. rynku, to ·i ~półd;:ietni, uprawiajqcych Sl/· ne wykorzyst<1n ie stłuczek 0 • kierowania. 
Jakość produkcji znmittst tak nie będzie z nim kłopotu. stema.tycz1.ie brakoróbstwo, a i·az zaprawy murarskiej. Tv-

się podnos;ć zaczcla się jesz· Zwatywszy p1·zy tym, ze nie przestriegajacych zar.?.ą· warzyszt> wskazali, że dobry, 
cie baYd<:iej obniżać. handel składa miesięcznie TWJ·. cizenia o ijmieszczaniu n(I to· godnv nJślaóowania pnykl-1·~ 
ŁódJka Hurtownia Zb:11'<1 wyżej 5-7 reklamacji i to mt watach trwałych :i.noków okre· claje w te.i dziedzinie brvgada 

tt1lko 1v IV kwartale ub. roku skutek skal"g nabywców w od- ślających ich rod:aj, gatimek ob" Edwarda Sslacińskiego, r.a 
oo !10h111ków niż-z11rh pr:e· niesieniu do pojedynczych i co najwainiejs:·~ na?we rn- której powinny się wzorow~ć 
klasyfikowata aż 6.296 jedno• sztuk, ?aryz11kujemy przypusz· ducenta. Jest wreszcie okre- zalogl innych brygad. 
stek. a 13.038 1ednostek prze- czenie, że talca praca handl'U. sowe ttnaLizowanie, wspólnie Róimież brygady ciesielskie 
kazała do poprawy, przy czym je~t po prostu wodą na ml11n z organizacją partyjnq, na spe-
wartość · ogólna reklamo•1Jn- brakorobów w spóldzielczoścł. <:Jalnych zebraniach i narndLlch n:e prowadzą racjonalnej go­
nych towarów z -'tego okrr.su Ze m. in. partie towaru zwra· calości zaga.dnień dotyczącydi ~podarki drewnem, nie kon­
przekrocz•1ła. 812 t11s. zl. l'o· cane do poprnwki przez Hm· dzi<Lla.lności spółdzielni. serwują należycie surowca. 
dobnie .1est i w rolm bicżacy'll, townię Zbytu (które . notabene Nad tym trzeba się powaz11.ie Zdaki-ai silę! .czdęlslo: żed ciekśle ·htnąć 

* * Ale trreba zaintereso'"ać 

Co mi·es;ac hl!rto"·n;n rekTa- "~r"'o czę•to do liurtou:ni na ·awa {! ugie es 1, c o 
' ~ v~ „_ • zastanowić. Ale ... nie od rie- t · t b h · · 

muie co naimniei kilkanaście wca!e nie wracają) znajdu ;ą czy będzie przy okazji pr:y· arcica w po rze nyc im roz-
dufairh partii towa1'1!. ''"taJ· '-twJJ ~byt. że kosz1i!m miarach znajduje się na budo-

·~ '" ~ pomnieć Wydziałowi Przemy- · 
Tyle na podstawie syg"-lo"„. k' · t · · · · wie. 

'"'" w .\en a, me um1e3qcego nte- słu Prezydium Rady Narod'>· p d · 1r t · 1 z 1mrtowni... 1"cdnokrotnie dochodzić swuch . . . rowa zen!e sl'u eczne1 wa -
wej m. Łod~i. by więce1 ntt ki o obniż,kę kosztów wlasnych 

praw zagwarantowan1Jch de- dot11chczas interesował się utrudniają cza>em ui.,tkowni-
kretem, zostaJ·e w11kon11wan11 •emysle spo'ld·'elczym 

A te:-az inny przykład. 

Gminna Spółd;.i"lnia w Radzi­
wiłłowie pracuje - jak to się 
u nas mówi - na stratach. 
C7łonkowie 1ei nie otrlymują 
dywidend. Były zarząd i apR­
rat pracowniczy GS nie dbały 
o właściwe wopatrzenie kon­
sumentów, ~zukając !atwiej­
szvch dróg wyk'>nania planów 
obrotów. Tak np analiza 
wykonania planu w slyc:z· 
niu br. wyka1uje, że 38 proc. 
obrotów uzyskano ze sprzeda­
ży wódki. A Jednocześnie w 
~klepach brakowało często 
podstawcwych arlykulów spo­
;,ywczych, poszukiwanych 
pr7.ez gospodynie wiejskie. 

si e ró1t·nict. iak ta spraw~ 
wv9l11da u .,70-procento11,ego" 
odbiorc11 - w handlu. Co się 
oknrnjP? 

PT- m -' • cy i zleceniodawcy, którzy nie-
i p!an hand.Lu i plan spółdzi~t- b k zal spóld·r·ezM;om 3·a;,. 
czości! Y 0 a c '" ~ iednnkrotnie zbyt późno do<:tar- Czy w tal<ieJ s>tuacJi można 

najdalej id°'cą pomoc. czają dokumentację na w~·ko- mówić o wzroście zaufa111a lu-

H nnrlcl :tttoiera bard:o czę­
~to umow!', motna powied?ie.ć. 
he'." ~n<fn n'1U"iPn;a Pnt"m. c.11~ 
z obawy. aby „nit wpaść", hadż 
"l'liF' odbierci t"v'n•ń•.v w or1<i;.e. 
bqdź z powodu braku maoa?1/­
nów nawet z odbiorem art11-
ku16m sezrmowych :v•teka Ćlo 
ostatnie.i chuńli, kied11 11ou11t 
na nie wzmoże się do maksi· 
mtim. 

I wiośnie tu kr11ie się 
ttn7uii,.,ksz-e nief>P?11;e('?:Cń$tv~o 

Handel nie ma c.:.asu na skon· 

* * • d! fatnieje l.Ód:ki Zwią:ck Jeśli Wydzial Han u ze nanie takich lub innych robót dli do spóldliPJczegv handlu, 
~ •1 z · · .•wej strony dopilnuje, 1n1 spec.1"aln.vch. o si·le 1·ego oodz1"al.vwan1a? Na .:opo d:ie!ni Prac11. wio_:ek, 
które110 celem i obowiąikM>i pl.a.cówki hondlowe pnestr:c- Po d.oktadn:vm omówieniu pewno nie. Ji.śh ju7 spółdziel· 
jest koordynowttnie i kontro· i:;aly zarządzenia o nieprqó· 1 wszystk'.ch tych spraw zebra- " nia taka oddziałuje na 
! - ś t 111owaniu braków, nie będzie· ,· 111e zleciło egzekut.vwie orga- 1, s\111·adomos·c· chłonf„,v, to od-
owan1e d:iatatno ci wszys • ""' 
kich podległych mtt p!acówei:. my stronić od odzież11 poch'•· nizacji partyjnej opracowanie dziah!je w kierunku orze. 

Do niego zatem w imieniu rlzenia spółdzielczego. I jes~· planu pracy politycznej z za- ciwnym, zniechęca ich do GS 
nerokich rzesz konsumentóio cze jedno! Dzięki poprawi!? lagą, pracy. idącej w kierunku jako do formy spółdzielc7.ej, 
zwracamy się 0 podjęcie ener- jakości wyrobów będzie moi:l'a usunięcia braków i zaniedbań, co rzecz iasni> szybko wyke>-
17icznych krok6to w kierm•ku zlikwidować do minimum po· "li!Ś sekretarz podst. org. ~rt. rzystuje wrć-g, podsycając 
zlikwidowani.a anarchii •u prawki, a tvm samym obi;i- - tow. śmigielski 7.0bowiązal I chytrze nieufność chłopów do 
•póldzielcwści. Trudno i~st ty~ koszty wlasne produkcji. się inlerweniować w KD w ze~polu we wąz.vstkich jego 
tutaj poduć dokładną receptę, Kor:·yści jak widać są bez- sprawie op67.nirń powo<lowa- formach. 
w jaki sµosób zrobić to mo• sporne. nych przez zleceniodawców. i 1 w tym wl;iśni~ - zdaniem 
;na najlepiej, :w. SOBIESZEK Kr„ naszym - szukać nalety przy~ . , 

Krystyna Miszczak 
in.tr"ktor Wydt. Org. KP PZPR 

w Sklemiewicoc;h 

Henryk Próba 
prezes PZGS w Slderniewicoch 

czyn, że w rejonie działania 
GS w Radziwil!owie istnieje 
zaledwie jedna spótdzielnla 
produkcyjna, że praca agita­
cyjna napotyka tam na po­
ważne przeszkody i opory. 

O tym, jak. poważną szkodę 
polityczną wyrządza zta praca 
GS, świ<idczy również wypo­
wiedź chłopki z Miedniewic, 
Marii Swierkowej, która 
wskazując na jedneJ z narad 
na mankament} w pracy GS 
w Skierniewce podkreśliła, że 
zraża to chłopów du spółdziel­
czości w ogóle. Widząc bo· 
wiem, że ,GS nie gospodaruje 
należycie, obawiają się, 1ż po· 
dobnie może być w spółdzielni 
produkcyjnej. 

Wszystkie te przykłady - a 
można by ich przytoczyć zna­
cznie więeej - wskazują. jak 
watnym o;niwem w oa.<izej 
pracy partyjnej Jesl praca 
wiejskich spółdzielni iaopa• 
trzenla i skupu. Niestety, o­

winny w oparriu o wspólpra„ 
ce z organ1zac3am1 terenowy­
mi skutecz11it'j kierować poli· 
tycznie pracą za rządów, wy­
chowywać i;ałogę GS na kultu· 
raln"ych praL"Own '.lków socjali· 
stycznego ha~o<llu. Powinny 
one też zwracać więcei uwag! 
na sprawy zaopatrzenia, bar· 
dziej konsekwentnie walczyć 
z wypadkami nieuczciwości. 

Wydaje nam się, że źrópła 
tego zjawiska szukać należy 
przede \\H,Ystkim w naszej 
pracy, w pr<icy aktywu i apa· 
ratu Komitetu Powiatowego. 
Zbyt mało bowiem pomocy u· 
dzielamy organizacjom partyj· 
nym w GS, a poświęcając 
wiele uwa~i gromadzkim or­
ganizacjom terenowym, niedo­
statecznie pukazujemy im rolę 
GS i ich poJ:tyczną odpowie­
dzialność za prawidłowe funk­
cjonowanie handlowych placóo 
wek spóldzielnych. 

Trzeba, aby sprawami ty­
mi zajęło się kierownictwo 
Komitetu Powiatowego, które 
- choć często analizuje pracę 
GS za słabo, wydaje się nam, 
inspiruje i kontroluje w tym 
zakresie działalność instrukto­
rów, pracujących w aparacie 
spóldzielczym. 

gniwo to nie jest na ogól do· ------------­
ceniane przez terene>we orga­
nizacje partyjne. 

W Radziwillowle np. na l~ 
członków niezbyt operatywnie 
działającej rady spółdzielczej 
jest 8 członków partii. Za iub 
ło pośrednictwem organiloacje 
gromadzkie powinny oddiiały­
wać na 1ospodarkę GS, na u• 
sprawnienie stylu pracy zar:zą· 
du, p0winny spowodować usu· 
nięcie braków i usterek, Tym­
czasem ani jedn~ organizacja 
nie zażądała od towarzyszy 
- członków rady spółdzielczej 
sprawozdania ze swe.i działał· 
ności, nie zleciła im konkret­
nych zadań. A przecież o tym, 
że w GS dzieje się źle mówili 
I mówią chlopi, mówią też o 
tym między sobą czlonkowie 
partii. 

Nie usllują również oddzia· 
ływać politycznie na pracow· 
ników GS towarzysze z orga· 
nizacji terenowej w Kowie­
sach, a. n• ~ę właśnie społ­
dzielnlę napływa najwięcej 
skarg i zażaleń ludności. Nie 
zareagowali na pijaństwo w 
GS, na wypadki mank i ku· 
moterstwa członkowie partii 
ze Skierniewkt. 

Stanowczo ntedostRtecznie 
pracują również w tym zakre­
sie organizacj„ partyjne przy 
GS, które naszym zdaniem po-

Do • 

wyboru ... 
Jeszcze w bieżącym roku u­

każe się na rynku nowy rodzaj 
budzików ę,~lanteryjnych. 

- W Łódzkiej Fabryce Zega­
rów wykonano jui prototyp 
takiego budzika, podrlano go 
wszechstronnym próbom I o­
kazało się, te •pod żadnym 
względem me ustępuje on 
szwa.icarsk1m - zapewnia na­
czelny inżymer ŁFZ, tow. Szu. 
·ter. 

Budzik jest stosunkowo nie­
wielkich rozmiarów, Jego me­
talowa obudowa została wyko· 
nana bardzo starannie l 11recy· 
iyjme. 

- Od obudowy bowiem w 
dużej mierze zależy funkc.io· 
nowanie samego mechanizmu 
-mówi dalej tow. Szuster.- A 

my postanowiliśmy, że nasz 
iegar musi chndtić „,iak zega­
rek". I tak chodzi. Zre:lll.tą nie­
:!ługo wszyscy będą się mogli 
przekonać. 

Inż Szustrs spytaliśmy jesz­
cze. jakimi nowymi wyrobąm1 
może się pochwalić zaluga 
t.ódzk1ei Febryk1 Zegarów? 

- Niedawno naszą fabrykę 

1puści! tran~port 4 tysięcy me­
olowych zegarów ściennych. 

Są iuż one. w sprzedaży, dlate­
~o tei nie będę ok reślal ich 
,vyglądu. Puwiem tylku o •eh 
oprawie. JeM drewmana. la· 
1<1erowana w dwoch kolorach 
- Ja;;na lub ciemna, orzecho­
wa . Oo wyboru. 

s;~ 
Marnotrawstwo 

węgla 
Siad prowadzil ze stacji Ka­

rolew do ZPB Im. Dubois. Od· 
cinek ten w dniu 25. VII był 
obficie zna<:zony węglem. Oka­
zało się, że przyczepa P.KS by-

ła d;o;iurawa, i że wskutek tego 
brakle> zakładom 770 kg wę-

gla. , 
Dwa pytania pod adresem 

kierownictwa PKS. Dlaczego 
pracownicy PKS obojętnie 
przyglądają s!ę • marnntraw­
stwu i dlaczego przyczepy nie 
poddawane są konserwacji? 

H. WIADEREK 
koresponOent 

„Ładna'' zabawa 
Nie! tylko dzieci, ale i dorośli 

zwykli się bawić. Jedni mniej, 
drudzy więcej kulturalnie. Są 
i tacy, którzy za najpnyjc­
mniejszą i najmilszą rozrywkę 
uważają l!l'ę w karty. 

Podobnego zdania i zamiło­
wań są prace>wonicy Wojewódz. 
kiej Spóldzielni P.racy Uslug 

~~ ~· ~- „...,,...,~ ::;:l,,'°>ilf .<"-. : "•~).„<;:;„ c' . l:\c!J.... :[_ ... , 30C-'\J'.'~ 
·~ ..... e~~~k... 
!~~~-„--

,\~~~ ~--",~.~ ·a„.' . ..-...,_,s -

~ 

Kulturalno • Rozrywke>wych, 
zatl"udnieni w Zgierzu przy 
wypożyczaniu sprzętu sporto­
wego w przystani urządzonej 
przy miejscowym stawie. 

Pogoda je.st piękna, chętnych 
do kajakowania niemało. Za· 
tern bardzo szybko idzie wype>­
życz.ain :e &przętu &porte>wego, a 
potem zostaje jeszcze duże> 

wolnego czasu, który wyko· 
rzystują na... grę w karty, 
przeplat..ijąc ją soczystymi 
przeklel'istwami, kt6rym przy­
słuch• ją się bawiące się nie 
opoda I d'vieci. . 

Zabawa taka wielu miesz­
kańcom Zgierza bardzo się nie 
podoba i czas najwyższy, aby 
kierownictwo Spółdzielni Pra­
cy Usług Kulturalno-Rozryw­
kowych w Łcxlzi znalazło dla 
swych pracowników w Zgierzu 
bardziej kulturalną iw.rywkę. 

M. FLORCZAK 
korespondent 

W czechosłowackich 
uzdrowiskach 

W czechosłowackich U7drowiskach Ka.rlove. Vary i PisllCza.­
ny przebywa obecnie grupa. kuracjuszy z Polski, skierowa­
nych ta.ro na leczenie przez związki zawodowe. Uzclrowiska w 
Karlovych Va.rach i PiszC"'ranach leczą choroby urologiczne, 
przcwo<lu pokarmowt'go oraz schorzenia reumat~cznc. 

W 5ierpnit1 i wn~śniu na dwa dals1e turnn~y do t~·ch 1t7.drn­
wl5k oraz do znanrgo uzdrowiska Mariańskie Ła4lie wyjadi\ 
dalsz.e dwie 1rupy związkowców polskich. 
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Pn zwycię~twie U1arSZ8Wl' nad Kairem 3 :1 

POLSCY PIŁKARZE 
zdobyli brązowy medal 

Mecz ten należy traktowałS 

jalrn nieoficjalne spotkanie 
międzypaństwowe Polqka ' -
Egipt, bowiem w drutynie 
gości wystąpili niema.I sami 
reprezentanci kraju piramid, 
a w składzie naszego 1.espolu 
,jedynie troska o trafniejszy 
dobór zawodnlkiiw na tej lub 
Inne pozycji mogłaby spo­
wodować malą korektę. 

Mimo że Polska mel'Z wy­
grała, to nic byliśmy jednak 
świadkami entuzjazmu, z ja­
kim t>Ubliczncść warszawsl(a 
zwykła witać' sukcesy swoich 
pupilów. Z trybuny wiała dziw­
na obojętność. Gdzie więc kry­
je się przyczyna tak chłodne­
go nastro.lu widowni? W grze 
Polaków, w ich nlezaradności 
i braku polotu. Nawet Brych­
cy nie błyszczał, co więcej 
był Jednym z na;!•labszych :r;a.. 

wodników na boisku. 

Zadziwił swą techniką środ­

kowy napastnik Ka.lru, któey 
w swym przepięknym dryblin­
gu przypominał najpłynniej­

szy taniec. Jedynym jego błę­
dem byla wyraźna tendencja 
do wykonywania sztuki dla 
sztuki. 

Na.pai! egipski 'li najwięk-
szą rozkoszą wjtochalby z pil­
ką do bramki !Szymkowiaka, 
gdyby oceywiścle pozwnlllł Im 
na to Polacy. Temu więc tylko 
błędowi Szymkowiak może 

zawdzlc:czać stosunkowo małą 
ilo§ć str7.ałów. 

W drużynie pol~kle.t na wy­
sokości zadania stan<Jla defon­
sywa, a w olej trudny do 
przeskoku Korynt. Dalek:> Jej 
wprawdzie było do formy wy­
kazywanej na najlepszyl'h me­
cza.ch ml~dzypaó~twowych, 

niemniej jednak popełniła ona 
znikomą ilość błędów w po­
równaniu z grzechami swych 
partnerów w napadzie. 

Dlaczego więc dru:l:~ma War­
sr.awy grała poniżej swych 
m1>łJlwoścl? Czy:l:by w tym po. 
wP':nym egzaminie ch<'lala jut 
całkowicie pn.ckreśllć swe 
szanse na Melbourne? Raczej 
jesteśmy skłonni podejrxe"•ać, 
że na oboo:ie szkoleniowym 
przed Festiwalem p!lkarze na­
si zostali przetrenowani, stąd 
tak mar:rnlr. zmniejszona u 
nich seybkośe, brak werwy, 
polotu I wreszcie refleksu. 

Po wyrównanej grze plerw-
11.ą bramkę zdohyWa Kafr. W 
29 minucie przed silnym strza­
łem t>I Di zwy kapituluje 

, Szymkowiak, 
Wyrównanie uzyskują Pola-

SZWENDROWSKI ~:~11~•:::: 
warszawsli.ich i~rzysk 
Najbardziej emocjonującą 

imprezą igrzysk były :r.awody 
żużlowe rozegrane na torze 
żużlowym . Budowlanych w 
Wars.,;aw:e. Po elimil!lacjach we 
Wrocławiu i Poznaniu 16 fi­
nalistów stanęło na starcie do 
waJki o mJano najlepszego 
żużlowca Il MISM. 
Wśród fina1:s,tów znajdo­

wało się tylko dwóoh zagra­
nicznych żużlowców Szwed 

Olsson i Fin Pajari. 
Najlepszym żużlowcem na 

torze był Szwendruws~i. Wy­
grał on wszystkie 5 biegów w 
sposób bez,apelacyjny. 

51>0tk.ain!u ze Szi.vendT<nvskim 
przegrał mnn '.maln.'e. W ost.at­
n ich dwóch biegach startował 
on po wypadku, jakiego do-

1 
ztl<lł w biegu 16, w bezipośred­
nim zdfr zeniu z Kaqxilą. Za­
wodn;cy ci to sta•t'ZY rywale. 
Po dwóch okrąż.eni,3ch, gdy 
jech.aŁi zbyt bHSko siebie , 
n.a.stą,pilo zderzenie, z którego 
sz,częśliwie wyszedł Kap.ała, 
n.atomia.st Krz.esińs.ki ledwo 
pozb :eriał się z toru. Stanął on 
jednak do jeszcre dwóch bie­
gów i odniósł w nich zwycię­
stwa za pewruiaj ąc sobie srebr­
rcy medal. 

DalS1Le miejsca mjęli Su­
checlci, Swital:a i Pajor. Szwed 
OlSSQ!l był 9. 

cy z rzutu karnego, podykto­
wanego przez sędzlego za 
tm<ypadkową rękę obrońcy e­
gipskiego na polu karnym. 
Celnym egzekutorem jest Cie­
ślik. 

Dosłownie na minutę przed 
zakoóc7,cn•em plcrws'!'.ej polo­
wy Polacy zdobywają ze 
strzału JS1-ychcego prowadte­
nie. 

W drugiej części zawo~ów 
wic;cej :r; gry mają Polacy. 

Trzecią bramkę zdobyw• Ha­
chnrek w 60 m inucie me02u. 

Zawody prowadził sędzill 
Yrbovec (CSR). 

WL. LACH. 

* * * 
W Po.i:"lenło r0Iegroi110 wcto-:oJ sp.ot-­

Ir.anie p iłkarsk ie o ' m\e]sce w n 
M:SM pom :~rf So' iq o T;ronq. Z•vv­
ci ę:two 1 :O (0:0) odnieś il Su~gc;:y, jck-
1c.c:wieok po p rzerwie pr1ew09ę m!v-11 
Al.~o. ńetycy. Bram<• dla Sofii idob~I 
D·ri:t!ow. 

Meer był clokowy I i'fW"f. 

Do Rnalu hokejo na lrawie <akwallfikowoly si- lndle • Po11,a, Wygr"" 
Indie •:D, tdabywajqc tym 1amym iloty medal Il MISM, 

NA ZDJĘCIU: fragment tpoł\onio finalowego. 

. Jego jazda była prawie bez­
blędn.a czy to na prostej, gdy 
miJa·ł d<Jść Łatwo swych n·aj­
groźniejszych przeoiwników, 
czy n.a whl'ażu, gdllie zawsze 
potrafił utrzymać maszynę w 
pełnej równowadze. 

Emocjonujące pojedynki 
Drugie m iejsce zajął Krze­

siński. Odniósł on trzy zwy­
cięstwa, a w be1;p0średnim 

na helenowskim torze 
_, 

12 złotych medali 
zdobyła Wiśniowska 

W piątek 12 bm. zakończyły 
się zawody łucznicze II M!SM 
w konkurencji kobiet w trój­
boju dlugodysta.nsowym. ze-
spół polski, w skladzle Wi­
śniowska, Cugowska, Kon­
drack~. uzyska.I wynik ~epszy 
od rekordu śwla.ta, na.lezącego 
d:> Anglii. Ustanowiono rów­
nil'ź 16 rekordów Polski. 

Zawodniczka polska - Ka­
tarzyna Wiśniowska we wszy-

N osz:e tory w Won.zowie, Kro.oko-
wie i lodzi gośc:ty wiele sław ko­

lonkic:h. Przew:nęto się przez n;e wie­
lu omate>;s.kich mistrzów •wiato I o­
limplj.skich. demonstru}qc doprcwdy 
niekiedy mlstrzowsk~ klos'f. Po wojn'. e 
goścl-llśmy kliku zogronlc1nych sprin.tłł"' 
rów, ale to<fe-n n-ie pozostawił po !oble 

· tok kor:ystrego wrażenia jak o \iwkO"' 
wy mistrz. Kolumbii Humana, kt6rego 
ogfq<laliśmy WCIOfO} na mi,dzynorodo­
wyeh towodoeh Gwardii. 

Przed zawodami rcze!zły 1.itt pogł0$­
lcl, ie ten oliwlcowy kolan~ zdolny je.s~ 
niemoł no każde towołon i e wykritcić 
11,7 sle'k. no 200 m. Ale nie bardzo te--­
mu wiert.yliimy, bo aosoml lubimy 
moc:no przereklomowcć jodtiego; 10· 

wod'Oiłca. W tym J~dnolc„ co usł}nel ! ś· 
rny, nie byfo chyba wlere przesady. 
Repr&r•ntont daiek!eJ Kolumbii w 
pief\u:.ym wylcigu 1 Grundma.nem I 
Zcjqcem p~G?ol s'" :r. jak ncjJ„p:::r.ej 
strony, Dowi6dł n!e tylko wielkiej swej 
szybkoicl, ale jediioc:ześrfie duiej ruty· 
ny w ro.::grywaniu wylc;gów, w których 

stkich konkurencjach zajl,lla na jmnieisza nieuwago, za póiny uyw, 
pierwsze miejsce, zdobywając I lub Ila. poiycja de<'(dujq o poraice. 

h t W p1erwuym wys;1gu prowodz.en ł e 
12 meda.li zlotyc • W (.ym rzy objął Humana prted Grundmanem I 
za zwycięstwa zespołowe. Zającem, Na proitq wpodll pierwsi 

Polacy, ole obo) Yostowilł prz~ae le­
wq stroną I t.o !eh zgubiło . N ,e1wykle 
spokoj nie prowadzący maszynę Humo• 
no momentalrri• wykorzysta! ten błąd , 
nucił si ę w pot:ostawionq lukę 1 przed 
samq metq wypn:edz ił Grundmottc o 
ułamek koło, uzys.~ujqc no ostatrtlch 
200 m czas 12,2 sek. 

W drugim • wyścigu Humana obJqł 
prowadzenie. No prze.dfi.:'Nszowym wiro· 
żu, jadący n.o trteciej pozycji Zając, 
roptowl\Je wyskoetyl de> priodu. Huma­
na zno~azl s.! ~ więc w środku oomię· 
dzy dwomo Pololcoml . Wytrawny lis 
wiedz '.ał, c1ym \o mu grox.i. Zanim jed­
nak Grundman wyrtucił swą ma~nę 
do prrodu, aby zomk:nqĆ. Kolumbijczy· 
ko , ten notychmloJt zojql pozycję r 
prawej strony Zojqca, udareml'l iojqc 
ten zomla.r. Grundman no 200 m 
przed metq rozpoc.zqł gwołtcwny otok 
i w re1ultoc!e p ierwszy wpadł no ostol· 
niq prc>stQ. Humana nre dał jedncłc za 
'tV'fgronq, W błysł:!ow:eznym temp 'e po· 
ezqł odr-oblać utracone metry, At~ do 
me-ty było jui zo blisko Grundmaf' 
minqt jq pierwszy w czasie 12.6 1ek. 

Tn:ecie 1p'otkonie pom i ędzy tymi 10 

wodn '-koml, przenło bez histori·i . Po· 
lcc1 nie dopuścili swego groźnego 
ko-nkurenta do łin : szu, me>rdujqc go no 

Przed niedzielnymi spotkaniami w Ili lidze 
K o rce t6dzlli1e90 Kolelorto 1 poblo-nic> 

\ ieqo WłOkn larzo so oełnl o.pty.. 
m•zmu. 

- NodchMzqeo l"l led::1elo poN't:ksty 
dorobek ounk1owy „oszych d"'UłY"' 
tw &rdtq ori t~odn ia . - Mol'l"I°' cłobych 
prz eciwników. 

fe ootvm1stvczne horoskoo, sQ Jednot 
co-kolw ek orredwcret"le Wo·"'N.ldtl• 
no1bliisr rywala dwóch czołowvctl dN" 
iyn 111 llgl łódzki e! - Sparto (t6di) I 
Sparto (Pob'. onice) - n ie 11ole1Q do 
zesoołó.At dłnych , ole nie 1e•t Nyklu· 
czone, ie ; pro..,y1t mogQ ruespoch cnk4. 

Uwoqo "o Stoi (Rodom) - to ostne­
łen 1 e wysuwamy ood odresem (t"leja-­
rzo • Włókn 1orta . Zespołty te rnuszq 
bordto uwoh'lć, oby nie ldystonsował 
Je -ywal t Radom>o. Sto• (Rode>m) tal-

mule tr1eclq e>01ycj111 w t01grywkoch Hl 
ł ia 1 łóchltlel I nie -nyil1 "etyQl'\OWoł t 

wollc:i o mistr1ow110 l)tuł Uo lidera 
dzJelq lq tylko • pkt .• o do t:or\co rot• 
grvwek poioctoło je11ae I 1potlcoń Je· 
że li Wlólcniort• I Kołe]ort• "'• wytdq r 
nofblih!ych p0Jed)l11ków 1wycl,slto. to 
Stal (Radom) tmnlolsty dtleiqcy la dy. 
stons. Jel n•edz ielny otzec'w"ik, Włók· 
„ iart (Zglel'?), lest obectiit w untrr·no· 
iqco słabe! form ie 1 n ic 't ie wt\atu je 
1'10 to, oby był °" "" sto"I• oNyrwat S\ou 
ehcx:ioibv ledar\ punkt. 
Lech ię- (TomostóW') e.zeko d~łfco orte· 

pcowo ie Stolq (Skariysko). lorf'lcsto-­
w•onle mogq wvlłt t tego 1oot1ronto 
obronnq r11:kq, Jeiell zog ra1q tok dobry 
rnec1 lole t Włóknlan:em (Poblorilce). 

KS ' Maja wy)eidlo do Skry "'"" 

•tochowskleJ. W respole 16dzkim 1no· 
aneJ poo·owie ulegle ~ ro nopodu 
etego nie do t i t: iednok cowf•d1 eć o 
bloku delensywnyrn JeJel1 w Ctęslocho-­
N'ie oomoc ob•o110 t brom"art Ot">rÓw• 
nojq Qna kolegom 1 otoku, łCS • Ma· 
Ja moie łlezyt! no suk.ce• ł•SI o" 
bardzo po-tf"1ebny, bow•em łooz i onC>ł'fł 

powotr\ie togroi o ootegrtor\le sJe t łH 
ligQ. 

Concordio (Piotrków) goic:t v tleb1• 
~odom loka. Jeiell Jedenastko o•otr\co­
Nian odl"'les.e twyc 1 ęstwo., co laty w 
;ran coch •eh motł;wośd , urvslui ono 
owons eo nojmnieł o i•cłlo Tl ejsc~ 
Niwył 

W Młotn im -neczu nleduelnym 1pat­
•a)ą sl<t Unia [Pionki) I Stor (Stma· 
c.howice). S. 

przemian clqgłyml uclecrkomi od pferw· 
s.tego okrqienio. Trzeci wyfcig wygrał 
Grundmo.n w cz.esie 13,2 sek. p,-zed Zo· 
jqc'!m, gdyż Hume-no Jeszcze no prz• 
ciwnej proste.i zrezygnował z wołlc1. W 
o.statecznej punktaci-) p ierwsze m' ejsce 
zo}qł Grundma.n prz&d Humonq i Za· 
jqcesn, 

M'iłq nlespo.cbian.lc1t sprawi ł nam 
Weto.raj Kupcio-k. Krakowian.in pojechał 
nlelwyłcłe ambitnie i w 1potkanioch t 

Hnge. Engineerem I Kutarem (Irid1e) 
rajqł po. ttzech roz.grywkoch zdecydowa­
nie pierws.ze miejsce, uzyskujqc w trze· 
ciej rozgrywce no 200 m czas 12,6 selc-. 

Drug ie miejsce ::ojqł Hoge, trzeoi• 
Eng.ineer I n:warte Kutoor. 

Obole- s.printu ciekawy był wyścig 
druiyno'Ny na C.000 m. Najlepszy aaiS 
uzyskała w nim drużyno Włókniorza w 
s<lodtie: Bek, Boruc, Skqpskl I Ml· 
chalalc - ':01,2. Drutyna Donll w 
t kłod-zie: Kt.n ge.gaord, N ielten, Chris· 
tensen I Ostergoord 1 jechała n·s no 
swoich row.eroeh i CIOS uzyskało 5faby. 

W wyścigu no doehodzen :e z 3 star­
tów równo j o.dqcy Chwiendac:r. zwycie­
tył Grabowsk iego I Hodosik:o, prtejei:­
dtojqc 4.000 m w ctas!e 5:Z7,4 min. W 
wyścigach oustroli j5kich lriumfowo~i Wo­
skrczyńs!ti I Ostergaord , pierNszy prze­
jeżdiojqC 7 ohąZeń toru w czo.s'.e 

.A:Só,4, drug i 5 ołt rqień w czo'l ie 3:45,0. 
Hafld.:lcopy no 3 okrqi e n.io wyg roli: 
p ierwszy w obsadzie krojo.vP.j - Jobłoń· 
sld - 1 :29,0, drug i Re-ii:eng•r (Auslr'io) 
- 1 :32.4 I wreszcie wyśc ig na 2J km I 

5 frill's.zaml wygrał B•k w eros ie żt- :25.6 
przed Boruc1•m1 Borowsk im I Reis&f\­
gerem. • 

Dobrze iaprezentowoł si~ w tVm wy· 
łcigu Borowskl. Dyktował -0n częs!o 
tempo I wygroł jeden z f1n i sz.ćw, No 
uwagę tostuiył również fodqcy ,..;erwy­
kle a.mbitn ·e Dorżao (Mongols'<o Re-
publika luda.wo), ' 

Do·rl:ao dos ko-nole wytrzymywał ·tem­
po, ctęst0> o rowodz ' ł, ole brok rutyny 
potbowił ge> l~pszego m.'ejsca. 

Na to kończenie dwa słówo pod od re· 
sem orgoo 'iotorów Zdali eg.zom:n na 
p'qtlu;. Wczoro isty wiPczór możemy 
!m : oło tol · czyć do Jednych z fl'ljprzy· 
Jemniejuych wlec1orów spędzonych w 
tym sezooie no to.rze helenows.~im 

Z. Kit. 

Zanim , 
wrocą z wakacji -

Podręczniki, przybory szkolne, fartuszki 
[il Pudelh bakelitftlł da pall 
fil ~osmki wane zabawki 
(§] Modna tasonr pidzam 

produJulłat zakJady 
lłdz~fefo Przemysłu 

ler11owega 
• • 

są JOZ w sklepach 
Choć d z.iPCI wypoczywaią 

je=ze na koloniach w górach 
i nad morzem, rodzic~ trosz­
czą się już o to, by po powro­
ci>:? nie miały one kłopotów 
z nabyciem podręczników. W 
J:r,ie!(amiach przez cały dzie11 
panuje ożywiony ruch, 

Na półkach sklepowych znaj­
du]e się większość podręczni­
kr\w. Brak tylko śpiewników 
dla klas od I do IV, podręczni­
ków geo~ra!' i i języka rosyj­
skiel(o dla klasy VII. geometrii 
011< klasy VIII, algebry i Reo-

metri! dla kla5y IX, geografii 
~ospodarczej dla klasy X ora7. 
g!i:ometrii i fizyki dla kla5y XI. 

Dyrekcja „Domu K•i4żki" 
zapewnia jednak, że na1póź­
niej w poczatkach września, z 
chwilą powrotu dzieci z wa­
kacji, wszystkie podręczniki 
nabvwać będzie można między 
in nymi na snecjalnym kier­
n.aszu książkowym, zorganizo­
wanym w pasażu ZMP. 

Ze wze;l('dU na to, że ilość 
nowowydrukowanvch pod>"l'>CZ­
uików nie pokryje caJkowicie 

zapotrzebowania, Wydz!ał 
Oś\\ iaty Prezydium Rady Na­
rodowej m. Lodzi zwraca się 
do dyrekcji szkól podstawo­
wych z apelem o or„anizowa­
nic wśród młodzieży C7ęśdowe3 
w:·miany używanych podręcz­
ników. 

Zaklady Państwowego Prze­
m~ slu Terenowego w Lodzi 
''- prowadzilv w tym roku do 
produkcji wiele nowych, po­
s~u~1wanych na rvnku, arty­
kulow, Są to m. in. nt.i.yce 
ręczne, pudelka bakelitowe do 
post, do mydeł do golenia, to-

* * * I't'hki do makaronu, teczki 
Nowy tok szkolny, to nie wiązane do akt, hulajnogi 

tylko sorawa nabycia podręcz- bez; napędu, Eanki met.alo­
n ików, to ~prawa zaopatrzenia i1·e, konie na biegunach, 
s'.E> w wiele inn"ch artvku'ów. I ~7tJielki do 11•egla, pidżamy 
,TAk informnie Wydzi:iI Han• I oraz pudelka do atrzal luko­
dlu Prezydium R J m. lodzi, I wvch. 

23 sierpnia urnczyście obc~odzić będziemy 
ilość przyborów szkolnych jest 1 Niezależnie od teco czvnio­
obecme znacznie więks2a niż n<' są przygoto"vania do r~zpo­
w roku ubiP."lym. Dla pny- częcia produkcji pasów gor­
k!adu potlamy, żf! do dyspozy- setowych, szortów męskich, ob­
cj1 skleoów z materiałami pi- ' c iągarek do piwa i limoniady, 
4Mienn:vmi oddano m. in. 6 ' pił d.o cięc;a rur oraz w ierta­
i ·rJn. zeszytów 16-kartkowych, I rek 1 Pt! ręcznych do szyn. 

„ 
s„ it~lo l.olnh~łwa 

•~O tys. zeszytów 40-kiirtko-1 
wych. 1.500 tys. ołówków gra- z uko 

. titow·ych, 4.200 tys. ~talówek, sa 
1.800 tys. nalepek. 1.300 tys. K l • 
kredek kolorow~·ch, 700 tvs. c e1owe 
gumek do wycieranil\, 243 
tys, pęd.zll do farb i vr.eszde .... iepo•„qd'-le 
269 tys. bloków ry,;unkowych. .J' ' ' " ~ 

* * * „Na wczal!11 niedzielne pl) 
Rodziców zainteresuje 2 pew- zdrowie" - pod tym hasłem 

noscią wiadomość, że w tym wyb7alem się w ubieoła, nie­
sezonie w sklepach teksty]- dzielę z ŻO?Lą na w11cieczkę za 
nych 1r~;rlzie sie w sprzedaży Zduńską Wolę. 
o 30 proc. Wil'cej niż w roku Porzqtkowo pogoda była 
ubiegłym wszelkiego ::idza.iu wymarzona. Bawi!iśmv się 
rr:ateri;ł!ów na mundurki ~7ko!- więc wesel.o. Wsz11stko byloby 
ne. BPdzie to m. in. granatowy w pOT":indku, gdyhy nie deszcz, 
boston 30 i 50-procentowy w który zaczo,t lać po potudn\u i 
cenie od 8~ do 128 zł za 1 trzeba b11t0 wracać~ 
metr oraz 30-procentowy bo-

W dniu S..l~to Lotnictwo między innymi tobactymy &:ybowce pol•łciej 
konstrukcji. \ 

ston sukienkowy po 53 i 55 zł. Na stacji przed kasq, bi!eto-

Ui metr. ~!c:~~i:j~a N~ol:~~fe ":i~; 
23 sierpnia br. rozpoczną 

się uroczystości, związa•re z 
dniem święta Ludowego Lot­
mctuia. 

Tegoroczny obchód zapozna 
spoleczeństwo z 11-!etnim do­
robkiem naszeao ludowego 
Lomictwa. 

W celu organiwwania im­
prez, powolanu 2ostal nn te­
renie Łod~i Wojew6dzlci Ko­
mitet Oraanizacujny, na czele 
którego stu.11ął sekre tarz Za· 
rzqd1~ Wo3cwódzkiego LPŻ, 
pplk. Mlchal \Vieruszeuiskl. 

Powalano również 3 sekcje: 
organizacyjną, propagandowq 
i artystyczną, które odpcwi"· 
dzialne sit za należyte prz11qo­
towariie 1 przeprowadzenie 
wswstkich Imprez. 

Program święoa Lot>iicttva 
przewiduje m. in. zorganizo­
wanie w parku 17 Stwznia 
(Helenów) wictk;iej wystawy 
lotniczej, która pokaże c.siąg­
nięcia na~zego lotnictwa woj­
skowego i c1'wilnego. 

20 sierpni.a w sati MOK w 
Łodzi odbędzie się uro: 2ysta 
G.1cademia, podcza,, której 
1;11ęczon,; zostaną przodujq­
cym żołn ierzom - lotnikmn 
cenne upominki. Poza ti1m 

TEATRY 
NOWY (W l~ckaw•kieg<> 1~) - 13 bm., 

~odi. 19 - „Do.n Juori", 14 bm .• 
godt, 15 - 11 Maturryści", {lodz. IP -
„Do-n Juan" 

,OWSZECHNV (Obr. Stalingradu 21) -
13 I 14 bm., godz. 19 - 11 Gdtie te 
uifeał„. Gdt :e ten do.ml „." (wyst~· 
py Teatru Dalna·Sląsk 1ego), 

MUZYCZNY (P>o!rkcw15ka 243) - 13 I 14 
bm., goch. 19.15 - ,,Wesoła wdówko". 

MUZEA 
h1UZEUM SZTUK I (W ęckawslcfeoo 36) 

- ciynne we wtC>rkl, śrOdy ł czwcrt· 
lcf od go.dl 14 dO 2(), .,.,, p-qtlc• I $0-

bOty o.d godr:. 9 do 13, .,,, "1ed: ie le 1 
i.wicto od ;odc. 10 do 16. 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CIWA [Plot"" 

ko.w1ko 102) - wystowo orac grcłl cz· 
nyc:h Mori-I HtnpońskieJ c1yn'10 co­
driennla oprócz pon iedtlołków w 
godz. od 10 do 13 I od 1~ do 11, 

• • • 
W salach Muzeum Sttulcf (\V1 ęc· 

towsklego 36) - wystowo pn. „Re­
wolucja 190~ r. w lodzi I ak1ęgu". 
\Vystowo ezynno we wtorlcJ, łroch• I 

„ c?Wortki od godt. 1• do 20, w p iqt­
ki I soboty od godz. 9 do ''· w ni~­
dtłele od gadt. 10 do 16. 

* * • 
Wvttawa Drieworytu Cht"$kiego w 

Oś~odku Propagandy Srtukł (porlc 
S enldewlezo) - otworto cod?iennr~ 
(oprócz pon iedzlotków) oo godz. 10 
da lS, 

KINA 
BAI.TYK (Norul<>Wl~to 20) - „Odł wl°" 

czorem gromy" - goch. 16, 1!, 20. 

lDYNIA (Tuwima 2) - Program filmów 
dok. 1 lc-ulL·ośwl ot.: „Brzegom• środ· 
koweJ Wołg i ", „Oo Uliol'\owsko do 
Kujbyszewa" - godz 18, 20. • 
Program dlo 11ajmłodsz.ych: ,,N iebles· 
1r.1 li sek''. „Samolubna małpico„ , „Gor-­
nuuku, napełn ij s ię' ' - godz.. 1-!t, 17. 

"1lODA GWARDIA (Zielc>na 2) - „Po~ 
wanie" - godt 16, ie. 20. 

MUZA (Pabianicka 173) - „Noc w Wa· 
ne<:ji" - ge>dt. 18. 20. 

~OLONIA (Ple>trkowika 67) - „Glas 
przeznac1el\i"a" - god&. 15.30, 18. 
20.30. 

PllZEDWIOSNIE (Zf?romsklego 16) -
„Wróg publlctny nr 1" - godl 17.30 • 
20. 

I MAJA (Klllńsk "go 171) - .Ko·dtlk" 
- ge>dt . 17, l9, 

•OMA (Kol iszeNskiego Sł) - 11Kuf'ł no 
Marto" - godI. Ul, 20, 

lł:'<ORO (Koliuewslr.i ego 2) - 11'łe::er~ 
wowy grac1°· - godz, 17, 19. 

SOJUSZ (NOwe Z łotno) - „Wz~t.rzyło 
si ę mo.ne", I I li serio - godz, 18. 

'0KOJ (Koz;mlano 6) - „Pokolel"ie" -
gac!t. l8, 20. 

SWIT (Bałuck i Rvnek) - „Cyrkowcy„ -
godz. 18, 20 

STYLOWY Ck'. i l irisk1ego 123) - „Alarm w 
cyrku" - godz. 18, 20. 

tATRY (Srenk1ewiClo 40) - „Maclovia· 
- godt 16, 18. 20. 

WOLN0$C (Prtybynewsklego 16) 
„zw:cdo.wcy'" - godz. 16, 18, 20 

ilWł.OKl\llARl: {P16chn 111io 16) - „t" ,o.sen­
lta IO gron° - godz. 16, Hl, X), 

. Na białe bluzki dla uczennic b·1 · · 
zorgamzownne będą przf!T,oty są ju:i. w sklepach płótna i po- zro t o to . Jednak żadneito 
srimolota. im. dl~ pnodowni k6w pc!iny w dobrym gatunku. a . wrażenia, posiadałem prze• 
)Jrary, konkuroy gct~e~ek scien- n'l kolniP.i-zyki do fartuC'hów cież bilety potltt"otne. Z · zado-
r>yc,h, wys ta.wy . ksiazek 0 ie- _ bawełniana pi'-a. woleniem 1:aję!iśm11 miejsca. 

1 t k k " w pociąnu. 1na•yce o ?"CZ"'· s . 0 t ~ WL ie- Przemysł wełniany, do,tar-
zy spadochroiwweJ, fe• yny czając handlowi stosunkowo Zbliżaliśmy się do Łodzi, 
11.~dowe~ spotkania zasluzony~h duże ilo~ci maler\alów prze- kiedy przybyła konduktorka, 
w . bo~acli .z fasz'.l's.tow~kim zi:nczonych dla mlodiieży która po sprawdzeniu bite­
na1eźdzcq of;cerów i zotnierzy s~kolnej, zawiódł jednak na- tów oświndc:zyla nom, że na­
tud<!wego [o,;mctwa z~ spole- di.ie~ odb iorców, nie dając sze bilety sq nięważne i że 
czenstwem lód?kim, imprHy I zapowledziane~o niemną~-ego jedziemy 11a gapę. 
arrystyczne z vd.:!hlem za- się bostonu zerowego, Na dworcu w ł.odzt zaprow(l-
granicznych zespołów itp. w. S. dzono nas do dyżurnego rn-

ch u, który sporzqdztt protokót 

.Już rli;ś Wt'1rtn się iastnrwwić 
za jazdę na gapę, Nie pomogt11 
tłumaczenia, że za bilety po­
wrotne zapłaciłem 41 zł 60 gr, 
Dyżurny oświadczył, że l.ilet11 
pou;innv być 0'1ettrzone dwo­
ma stemplami, a nie jednym 
- • ;ak to było u nas. Zaa pliko­
wa no nam grzywny p0 46 zt. 
Kary nie zapłaciłem, nie my-

Ktorą z imprez wybrać? 
REWIA MODY 

NieJedna młoda dziewczyna 
lub chlooiec pragnęliby wie­
dzie<\ co będzie modne w se·· ,_ 
niP letnim. jesiennym. łub zł· 
mowym. Wszyscy ci mogą 

obejrzeć ciekawą kolekcJt: mo­
del\ na rew\i, 1aką urtądw ZD 
ZMP Ló:lż-Pole~ie w niedz.1e­
lę 14 bm., o godz. 10.30, w sa­
li Zwiaz:ku Zawodowego Pra­
cown'kÓw Gospodark i Komu­
nalnej, Wólcza)'lska 5. 

WlStA rTuw'mo O - .,P'l•'Wlty oo BC)o 
gu·· - godz. 16, 18, 20. 

ZACH~A (Woryń5tc 1 egc <6) - „N •bet· 
o eczrie ;c i eżlcJ ' ' - qodt 1«: 20 

DWORCOWE (Dwonec Kolisk'. ) 
„Prieglqd sp-ortowy„ 1 ,' ~~. , ,Brocla 
li", „Towort)'sikl p racy" - god1, 16, 
17, 18, 19, 20, 21, 22. 

SlUO'C' {BJ,lrtVCko 1-9} - „Jut"I) b~· 
d1.ie to póino..- - gach:. Tel .30. 

STUDIO (pa.,I PanJało••skiego) - „Nle­
belp!ecrne śdeikl" - godr. 20.~. 

Dyżury aptek 
Dllslelnel nocy dyłurujq nost_.,ujq· 

ca apteki; p :otrkowslca 16!>, No ·utowi~ 
c.to 6 , Koi:newsiiego 147, Więckowslcl e-
90. 21, Karol~ka 48, Przybys1eYJs.li•· 
go 41, Limo,owsi..iego ao. 

Jutro, U bm„ dyiurują naal~pulą<• 
ał)łeki: PiotrlcO'A's-ko 93, Piotrkowska 
193, Armii Clerwonej S3, Waryński ego 
(Zg ierska) 63, płoc Wolności 2, No.­
wotk.I 91, Koliuewskiego 51, Gdań-
ska 23, • 

DVZURY SZPITALI 
Chirurgia: dził ca~q dob~ dyturuje 

l Klłr) l ko Chiru rg iczna, ul. W igury 19. 
Jutro, 14 bm., cołq dobę dyż.uruje 

Stpitol Im. Borlickiego, ul . Kopclń· 
sk.iego 22. 

lntema: dt li colą dobę d1!uruje 
Szpital im, Borl lckiego, u1, K'!)pciń· 
c:i fłslc i ego 22. 

Jutro. 14 bm.1 cołQ dobo dyżuruje 
SzpitaJ im. dr H. Wotr, ul. log iewn lc· 
ka 34. 

Dyiur połoinicro·glne1cologlc1ny: dz· ś 
od godz. 8 do 20 dyżuru }e Stpitot im. 
dr H. Wolf, u l . tag iewnieko 34, od 
god z. 20 do 8 dyżuru j e Sz.pitol im. dr 
Jordo,na, ul. Przy rodnic"::o 7. 

Jutro, 1.f bm., od goch. a do :20 dy· 
turuje Szpital im. dr Modurow:c:! Oi u!. 
Krzem'.eniecko 5, od godz. 20 do 8 dy· 
iuruje Szpital im. dr H. We.li, ul, la" 
g iownieka 34. 

„OPERE1'KA NA 'wOLNl'M 

POWIETRZU" 

Z okazji iakończenia y ślę bowiem cierpieć zo nie po-
ś . pdn.ionq winę. 

wiatowego Ff'Sl1walu, w po- Wyda)· mi in ż DOKP 
medzialek, 15 bm. w parku . . e . s .... , e. 
p nintow~klego od g d 16 1 za;ml$ w te1 suraw1e udpo-

u · • u z. · w·edni stotr~n· ko · o tara 
o<'VY\VllĆ Sl"' będz(e wie/k( t"e· Si I O l'z , .-~IJ • r p S 
~1 vn na ktr•rym znbaczyć bę- . ę P u.~ 11~ kns1e~ow na Dwor­
rllie' możns program przvgoto- c~ Ka•i.sk\m~ oby p~ze7 swo3q 

• T- nieuumgę Tte tul.raza!\ pod-
,, any przez artys!ó;~ eatt u róinyc;h. n!l tego rodzaju nie-
MuzyC7lllego „Lutn 1a pt. „~- pnyjemności. 
retka na wolnym powietrzu„. APOLINARY~ ?WACZ 

WYSCIGI ROWEROWE 
I NA HULAJNOGACH 

Mlo<lzl miłośnicy '<.olarctw11, 
z;;baw, gier itp. będą mogli w 
dniu 15 bm r.rz,·iemnie sl'Jędzić 
c?as na wielkiej Imprezie roz­
rvwk<-wej dla dzieci. która od­
będzie się w parku Ponia-
1r-wskiego w godz. od 1 I do 16 
(tereo kolo muszli kom:erto­
wej). 

Opera chińska 
w Łodzi -

W dniach 18, 19 i 20 
sierpnia br. o godzinie 19 
w hali sportowej na Wi­
dzewie odbędą się wystę­
py Chińskiego Zespołu 
Artystycznego. W progra­
mie ujrzymy klasyczną 
operę chińską w wyko­
naniu zespołu, przebywa­
jącego na V Festiwalu w 
Warszawie. 

I 

oprac. no podstcw.de l'du 
ob. MarH l!(oinickleJ 

Kronika 
parły ina 

DZlUNICA CHOJNY: clrll, 
U bm., o !l"'lt. U, w soli Ko­
mitetu Dilelnk:owttgo Chojny, 
ul. KalJ„owslciogo U, o<M>,­
cłrte się ogółnodtielnlcowa na­
rada agitatorów, n• którq pe­
winni pnyb1ć: agitatorzy ora1 
cilo••-i. egt••u""' podsta­
wowych I oddzlalowrch •rvoni­
ICJ<!l portyjnych, 

DZIELNICA SltODMIESCIEr 
og:olnltrwo kole terenow­
pod11<1wowoj Ołg'>nita<il pa„ 
Irin•! pny Dzielnicy Stódmlff. 
cie z:awlodomła, le og61r.e 1„ 
btonft ale>nl<ó.or koło odb.i1;. •i• w dniu 16 sierpnia br„ • 
godt. li, al. Koócluukl •· 

DZIELNICA !'OLESIE: dnia 
11 bm., o godt. 13, w łwletli· 
cy lód:ii•I Wytw6ml Popiero-
16w, ul. Kopernllto '2, O<lb~ 
dtle się _,,da I i li 1ekr-­
ny podstawowrclt o.gonltacJI 
partyjnpch nt. „IV Plenum ICC", 
Obecność obowłq1kawa. 

Przedsprzedaż biletów Komunikat 
odbywa się w „Orbisie" Ł6dzklego Ołrodka 

• ul. Piotrkowska 65 oraz Szkolenia Partyf nego 
w MOI, ul. Piotrkowska 
104 Zb. · · Uwaga, prelegenci Kt l'ZPR. 

a. torowe zamowie- w środę, 17 bm., o godz 16, odb.-
nia składać należy W dtle się w l6dz.ldm Ośrodku Szkolenia 
PPIS, ul. Żeromskiego Portyjnoqo, ul. Traugutta 1, sem>"ar\""' 

na tem01 „IV Plonum KC PZPR" 
100, tel. 226-48. Maler1oly dG seminarium moina Ol 

------- ------"-'-tr1ymyY.'C1G w Ośrodku. 

SPOLDZlELNIA PRACY 
Technika-ceramika na 1tannwfsko kierownika 
produkcji utrudnią Miejskie Zalllady Wy­
twórcze Materiałów Bodowlanycb w Łodzi ut 
Pał>ianlcka nr 3Z. ZiloSzema prz.rJmuie dział 
kadr. 1814-K 

MA TERIALOW BUDOWLANYCH 
"JEDNOSC" 

w Grybowie, Ryof'k l6, tel. 28 

1feruje do natychm1a$towe) do.otawy tw1< 
pi.-;pc\łę, p1a~ek, kamień. murak, kamień 
1ro11.owy, lluczeń. khmec, kraweżn1k1, mat.' 

~ł·~miane 1755 K 

Uy~pnzylora na Wy<tt. Mechari1eimy, łreur11w. 
tokarzy ora i formien,v mas1.y now~·ch na <Mi· 
„wmę z,atrudot od zaraz 1:.ódtka F;,ahryka 
\fanyn .frdwllhni1'1.yeh. w Łodil . ul Żf'rnm­
·klf'lfO 96, Z;tl • .s1en1a priy1mu1e dział kRdr w 
~r><łz. od 7 30 do 15 30, 1788-K 

1 pracowników do !traży potarneJ r.11rru• 
1mą Zaklally Pnt>mntu ~awełnianego Im. J. 
'Halina Zakład „/\N w t.11d1.ł Zl!ł•l>''E'n!i; pr1,v1-
rnuie dz1 ał peri<onalny ul. 8 Marca 24. 

J7!lO·K 

-.ruho\\'nikow. puykrt;i·ac7y lkacz, ora1 pra­
<'OWnikćw do ~lraźy po7arneJ I prtt>m)~lo\\lf'j 
1.at.rudmą natv<'hm1a~t 7,akłady Przemysłu 

lławE>lnlane110 Im. J Mar.-hlPw~kie110 w Lodzi 
ul. 011roduwa 1'1. Z11l• "'zen1a o~obu;te przy J• 
muJe d1.1al personalny. 1791-IC 

Szewców I cholewkar1.1-lnwafłd6w zatrudni 
Spółdzielnia f11walidów im. W. Hibnera ulica 
Gdańska nr 95. 1813-K 

KAięinwerro - lu>ntystę 7.11trudn1 naty<'hmiast 
P1tństwowy Zakład w todzł. ul. Skłodowskiej 
12. Zg/'l..--zeoia pnyJmuJe d1.1al kadr od godz. 
8 do 15. · 1816 , K 

I DYREKCJA J\QRJSKICH HOTELt 

„t.oDz 
POdaJe do wiadomości. te 

HOTEL .8 A V O y • of. Traugutta 6 

e dnitm 1 WRZF.SN1A br. ot rzym u re 
o o"' e nr nr llnli &eleł„ 

od 293 - 61 do 293 - 68. 

Dotych~sowe nr or linii 203-39 I 203-40 
b~ą skasowane. 

1758-K 

--
(Adoqu1• ttoieqlu"' R.onlct0t "°aełny DfTf1mu)• codzl•nnle • QodL tl-14. •ekretot7 odpoMecf?.lolny >N qodt 10-12. tełełon1• centrolo telef. 293-00 (łoa,- re „rys~lmł drtcłami)1 oedC1k10t ftOCI, ł16-'tł. to~tępco ... et flDc:t 116-zt. te~"l!ton tM:toow ł'lt.c&. drtoł D0'1Yfn, ł'l6·1f, dfł-' to„•DOl\dent6W. nitów 1 h'tte-..ncp 21.....,_ 

cizia! <nJeJald ~~. dzlol .i<0<1aft'letny 21&.1', dzlal rolny I~ dtloł 1p011owy 141,71, ~f?dokc)o........, 156-łl I 14!1-l!O. D1iol 091011011 - tódf, ul. Piot"'""'''" '6. „1. 111 50 • 11"7S W1dowca: ~SW „l'...,•a' Adros ...ia•c•" tódt. f'Jot••-••• M. u •'•110. 0.,., 1 lłSW _,,0 ..,„, łwtriri 11, te~ alii-O, „.,.,, d"'• 90„ 
• I• P,.,,um110I• „!Hi~ "'VftOll4CCI Ił UO PfTTlmuJQ ut1.iv i ogenc1e POCf.IOWe oro1 U1l0<10111, Prenume<ot• • koloC>tlol• <a•ła<1owy"' - mlool'IC'r>le tk UO ·- prirlmuJq delegotury P"°""'bla<1two Up..,.szechnl..,la l'łOłl I 1C&l<1*- .ttudi"t lł-6 !42111 
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Testament = --

Sze\vc Voigt pełen jest radc-
6nego ocz.ekiwania. Wszy~t:;:o 
w.s.k az.uje na 1.o, ż.e nareszc:e 
dostz n:e pracę, p rzestanie bye 
ciężarem dla sioot.ry i szwagra, 
odzys.ka wiarę w .samego s ie­
bie. Skończą się tygodn:e bez­
Tadności i pon'.ewierki; ręce 
ujmą znów znajome narzę­
dzia, móz.g pri.estan!e drE:Czyć 
€ 'ę karkołomnymi myślami. 
Male, jakby wyslTaS'LOne oczy 
Voigta l>łysz.cz.ą nadzieją, a 
chropawy n:eco głos pulsuje 
rad.'.1ścią, k tóra n lldaje i;zcze­
gólnego uroku błahy-;n słowom 
badki o kcc:e w bu.tach. 
Bajkę o kocie w butach czy­

ta n :epokaźny sze"W"CzY'lla 
dziewczynie bezn3dziejn'.e chJ­
rej n.a gruźlicę. Chora leży l>e~ 
t.ie>wa i uśmiech3 się lekko, 
nie w '.ade>mo, cz'y bawi ją na­
iwny tekst, czy wzru~zają nu­
ty ufnoś.::i, dźw;ę~zące w nie­
efekte>wnym g!e>sle czytające­
go. 
Ktoś stuka do drzwi poko­

ju, ktoś wywołuje cz.ytające­
go, Dziewczyna odprowadza 
wzrok iem jego pe>chyloną, ale 
rz.eśką sylwetkę, potem pny­
m y ka oczy i C7.eka na da I s-z.v 
ciąg bajki. Czek.a parę chwil 
i nie otw'.era oczu, choć: 
t:krzypnęly ji.iż drzwi i Voigt 
wraca. 

Wraca - ale ja!kźe inny, od­
mien:ony. N'.e jest to już tE)n 
sam starszawy, krz.ep:ti 
jeszcze męż·czyz.na: do odłożo­
nej na stolik książki zbliża s ię 
bezsilny, udręcwny starzec. 
Na pozór nic się w nim nie 
zmieniło, tyle, że id2ie wol­
niej i prawie chwiejnie, 

W Warszawie 
„Radio crochel" 

i oklaski 
Urządzany na placach Warsi:a­
wy, a poteg!łjący na wykona· 
niu pne1 amii.torów z t\11.mu 
dowoln\e WYbrane;i piosenki 
konku•„ •• Radio crocbet" cie­
szy 1lę dutym powodzeniem 
choć - trzeba preyznać -
skala uzdolnień preypadko­
wYCh lipicwa.ków Scs\ ba.r~~o 
różna. l i:\ekawa n:ecz. - gdy 
wyst.ęp się nie podoba, publicz-
ność nie gwiżdże, nie ryczy, a 
po prostu zacZYDa bić okłasld 
\ bije tak długo aż występ nie 
zostanie przerwa.ny. Pomysł 
nie nowy, ale godny polecenia. 

Szczególne polowanie 
Szal autografów bynaJmnieJ 

nie u!ta,plł, ale tn:eba pr-.z:y. 
znać, że goście zagraniczni ~ą 
już cokolwiek zmęczeni I od­
mawiają łeb c;,oraz częściej. 
I na I.o Jest racl.a - amator 
autografów zabiera ze sobą 
możliwie najmnleisze dziet'ko, 
ta.kie, żell5' tylko umiało cho­
dzić i w odpowiedniej chwili 
wypus1cza je - niczym mJ· 
śliwy sokoła na upatrzona, 
zdobycz. I kto potrafi odmó­
wić ledwo chodzącemu boba­
.sowi! 

Co się komu podoba 1 
S:dlśmy akurat pn~ most 

Poniatowskiego na. Sta.d\on 
IO-lecia, a.by obejrze6 otwarcie 
ign:ysk sportowych, gdy zau­
ważyłem dwóch Kanadyjczy­
ków fotografuJą,cych tramwa• 
je oblepione tłumem zwisają­
cym w kształcie tzw. wino­
gron. Wdałem sir, w rozmowę 
i na pytanie, co się Im na.1-
batdziej podoba w Warsza.wie, 
usłyszałem ku swemu zd7.l­
wleniu, że właśnie to, te „wi­
nogrona". Początkowo myśla­
łem. że goście kpią sobie ze 
mnie, ale w dalszej rozmowie 
wYfa lin iłn się. ie oni po P"O"tn 
\ll>dtiwiają entuzjazm ludzi, 
którą :ta wszellta, cenę chcą. 
zob'lCt'!il wielką sportowt1, 1m· 
prezę. 

J. 

_, 

M . t '' ,,. a7s .ra 
teatru wmali praeę %a. neez 
nie podlegajt{ca, żartom i ża,­
dam kar dla tych, którzu pra­
cy przeszkadza.ja,. Ządam kon­
troli nad pracq, i iprttwozdmi, 
co się zrobUo, a!>y podnieść jej 
wydajność. .„Ządam i już się 
boję, aby nie naznaczono me· 
chanicznych rad artystycz­
nych, które będą ferować u­
rzędnicze wyroki i spartolą, 
wsz11stko.„ Żądam ukrócenia 
egoizmów osobist11ch, żądam 
od młodych szacunku dla tych 
starszych, którzy coś umieją 
- i ciel'pliwości starszych dlt1. 
mlodzieży, która nic nie umie. 
żądam, aby każdego dnia sta­
ra.ć się, ab11 praca i atnwsfe­
ra b1}1a Lepsza, t:t nie uo-rsza.„ 
żądam - ach, czy to nie 
za dużo? - &umienia i coraz 
to powięk~zajqcych się szere­
gów tych, którzy przyjmują 
odpowiedziaLno§ć za sztukę w 
teatrzę". 

O Festiwalu i ślepOcie 

Stefan Jaracz 

- Co tam?-pyta d~ewcey­
na, nie otwierając ocw. W 
giosie jej brmii Jeciulka nuta 
nalegania. Udręcz.cny człowie!i; 
<h'gnął. 

- Nic - odpow;ada i 
chrząknąwszy lek.ko, zaczy'lla 
z.nów czytać. Raz jeszcze pow­
tarz.a z.danie, na którym za­
kończył. Chropawy ciężki głos 
brz.."Ili martwo, beznadziejnie; 
bajka o kocie w butacb staje 
się nagle tragiC'l:lla. Dziewczy­
n.a gwałtownie 6iada i patrzy 
z przestrachem na czytające­
go, a na widowni - rzecz bo· 
wiem dzieje 6ię na scenie tea­
tru - wszyscy wied,zą dosko­
nale, jaką wiadomość usłyszał 
V()igt w są6iednim pokoju. 
Wszy6Cy wiedzą, że udręczony 
~zewc i tym razem nie dostał 
upragtrlonej pracy; wszyscy 
siedzą oniemiali, w„trząśnięci, 
Wl.1."l.IS'l:eni. 

Oczyma plętn.a.stoletn!ego 
gimnazjali&Sty chłonąłem tę sc~­
nę z widowni dzisiejszego Tea­
tru im. Jaracza. Po raz; pierwszy 
oglądałem wówcz.as tego, któ­
Tego imię nosi obecnie stary 
teatr łódzki. Nie wiem czemu, 
~le scena z 6uchotnicą utrwa­
JiJ.a mi .się w pamięci szicz.e­
gólnie mocno, tak że przesk>­
nita nie tylko inne momenty 
z „Kapitana z. Kópeniclt", ale 
nawet kilka Jaracz.owskich 
kreacji, jakie widz.lałem po­
tem. Wiem doskonale, że tak 
głębokiego wzruszenia prawdą 
i pi:ostotą arty;itycznego prze­
życia nie doznałem 'już po­
tem. Kiedy dowtedzlałem się 
wówczas, że ten wstrzą..<.ający 
mną epizod odtwarzał Jaracz 
po raz 6to któryś - nie chcia­
łem w to uwierzyć. Tak nie­
kłamana prawda płynęła ze 
sceny, że wydawało mi się 
rzeczą niemożU-wą osiągnięcie 
Jej choćby nawet najbudz.iej 
mi5trzowskim rz.emio&lern 
aktorskim. 

Dopiero w wiele lat pół.niej, 
już po śmierci tego wielkiego 
artysty, uświadomiłem soble, 
że jednak. miałem rację. Sztu­
ka Jaracza to nie był11 jedynie 
rzemiosło, to była pr.z.ede wsz.y­
~~'ltim wielka, namiętna pasja 
po.s?.ukilwania prawdy 1 ucz­
ciwości w życiu , 1 na s.ce,nie, 
która była głównym elemen­
tem jego :i.yd.a. To była bez­
kompromisowa walka o god­
ność człowieka I o sprawiedli­
wość; to była wielka pa.sja 
tworz.enia i prz.etwarzania źy­
c\a, wsparta znakomitym mi­
strzootwem. Tę pa.<;ję w dąte­
niu do prawdy, to nami~tne 
dążenie do stworze-nia z teatru 
wielkiego nanędzia, przeory­
wającego dusze ludz.kie - to 
w.szystko, co pół~wiadomie od· 
czytałem we wspa:n\ałei krea­
cji zahukanego sz.ewca ·Voigta, 
znalaz.ł~m dzie.gięc lat temu w 
wielkich .słowach Jaracz.ow­
skiego „Testamentu". 

11Żqdam od każdego teatru 
- pi&ał na kilka dni przed 
śmiercią Jaracz - służb11 
ideowej - ttby teatr choc! w 
skromnym zakresie wiedział, 
cz~go eh.ce i ab11 robił w1Z]/st­
kie wysiłki dltt realizac;i za.­
mierzenia, Za,da.m, aby ludzie 

Mija dtiesi~ć lat O<i śmierci 
Stefana Jaracz.a, wielkiego 
artyaty, jednego ~ najbardziej 
świadomych i ideowych prn­
cownlków sceny pt>lsk;ej, któ­
ry w Lodzi, w roku 1920 &do­
bywał pod k iel'Unkiem Zel­
werowicz.a wyż.sze stopn:e 
akto.rsikiego wtajemniczenia. 
Najstarszy teatr łódzki, ten, 
na <!eskach któ~·ego niejedno­
krotnie występował wie·l!ki Ja­
racz., walcząc o wiellta rangę 
6ztuki i godność prostego czło­
wieka niezapomnianymi kre­
acjami Szwejka i Voigta -
nosi dz.iś jego imię. Zaszczyt­
ne jest ono i zobowiązujące, 
nakłada na wszystkie kolekty­
wy naszych teatrów postulat 
żarliwej i bezkompromi6owej 
walki o to wszystko, cz.ego w 
„Testameneie" z. taką pasją 
drunagał l!ię „Msjster". Wierzę, 
że w teatrze, który prawdzi­
wie testament ów wykcn.a, 
z.najdzie Bię miej~ce dla. krea­
cji godnych Jaracz11wskiel tra­
dycji. 

EDWARD SZUSTER 

" 

C z.!01.vie.lt, który bo<laj pruz 
kilka dni był w War..sz.a­

wie, który zachłysnął się n:e­
powtarz.alną atmosferą Festl­
walu, wie juź z; całą pewno­
śc;ą, że w1>zelka próba dysiku­
&ii nad celowośc;ą tej gigan­
tyOl.lllej imprezy jest z góry 
wygrana dla na1<. 
Mówię z całym naciskiem 

„dla nas", gdyż źle byłoby, 
gdyby z racji }festiwalu, tego 
swiatowegt> spotkania mlo­
dzieży o róż,nym kolorze 6kói-y 
i - co ważniejsze - o róż· 
nych poglądach pol:itycmych, 
z.anikły, z.agubily oiię w naszej 
świadomośoi linie podziału, 
które przeprowadzamy przez 
świat i ludzkość. Znamy te li­
nie - ..są to linie podziału mię­
c!zy tymi, którzy pragną po­
koju i tymi, któnv widzą s.wój 
i·nteres w przygotowaniu no­
wej wojny. Nie da ich się 
przeprowadzić przez kontynen­
ty, ani nawet przez po.szcze­
gólne kraje. Byłoby to rozu­
mowande nie.słuszne i prosta­
c.t.e, 'ale linie te przecież i;;t· 
nieją. To prawda, że naród ra­
dziecki pragnie pokoju, ale 
t}!'agnie go również naród 
amerykański, Jak pragnie go 
cala ludzkość - inna już ,;pra­
wa, że o ile w łonie społeczeń· 
6twa rad2ieckiego nie można 
mówić -0 jakichkolwiek ten­
dencjach wojennych. o ile je<>t 
ono jednolite w . swoim pra­
gnieniu pokoju, to w pewnych 
kregach &poleczeństwa amery­
kań~k:egt> tendencje te 84 
wciąż bardz.o żywotne. 

„My", znaczy wiec coś wię­
cej n :ż obóz państw demokra­
cjl ludcwej, a z.na.czy cała 

PJĘSC/Ą W STOŁ 
O!wia.dczam. iż zara.z po prZ11jetd1ie do Łodz\ % war­

szttwskiego Festiwalu uder„ę pięściq w stót i zrobię 
bardzo w!e!kie piekto w sprawie popult:tryzacj! tańca 
klasycznego ' charakter11st11cznego w nt:tJz11m, leźqc11m 
bądź co ba,dź niedaleko Warnaw11, mieście. 

Mia.Iem jut o tej sprawie okazję pisać w felietonie 
pt. „Drugi f•miorek nagl-y". Teraz piszę po raz drugi 
i przyrzekam, że będę częściej. Zezłościło mnie - bowiem 
dwa bite dni siedziałem na. festiwalowym konkursie 
ta.ńca ktasycznego i chara.kterystycznego, obejrzałem 
wiele pięknych rzeczy, a w Łodzi n1,twet naszych pol­
skich tancerzy zobaczyć nlgd11 nłe mogę. 

Tu następuje f-11gresja. Konkurs, o ldóT!lfil mowa, trwa, 
a.le niestety nie mog~ się już nań dostać. Nie to, że nie 
mam biletów z biura prasowego, bo i przedtem ich nie 
mialem, ale ie względu na bileterów- Połapali się, że 
raz podefknqłem im bilet na taniec Ludowv i wpuści!!, 
drugi raz na fortepian i też wpuścili, tak że gdy za 
trzecim razem podetkną!t'm im bitet bodt:tj :ie na. skri11p­
ce i altówkę pokiwali smętnie głowa •i i powiedzieli, 
że t11m razem nie. Sprytne chlopaki - nie ma co mówićf 

W drugim dniu (z pierwuego bylo jut sprawozdanie 
w na..uej gazecie> obejnn!em trzy tańce solowe w wyko­
naniu Czeszki Rozen>1 Ellingerowej, • · tęcz doskonały , 
duet rumuńs1d we fragmentach baletu „Jezioro łabędzie" 
Czajkowskiei;-o, bajecznie piękny i barwny taniec ,,Pa-
1tus„ek i '1Jiejska dziewczyna" w w11konaniu artiistów 
chińskich i dwa duet11 polskie. 

Adela Filówna ! Andrzl'.1 Nieszalka dość przecłętnłe za~ 
tańczYli „Gawott:t" Prokofiewa, ale ia to para Klartt 
Kmitto i Bogdan Bude w11padla bard:w pięknie. Poka­
zała ont:t tt'niec opa.rty na „Switeziance" Mickiewicza 
z muz11kq Friideryka Chopina i wzb•1dzila nim powszech­
ne uznanie. Kla.rtt Kmitto urzekła lir11<mem, ogromn•t 
ta.necznościq i wdziękiem, a. partner jej zademonstrował 
tak szlachetny w w11ra.zie i wytrzymany w powietrzll 
skok, że nie powstydzitb11 slę go i ~oświadczany tancerz. 

Ate, ale.„ Zachwycam 3fę tym, co obejrzalem w War· 
nawie, a. zapominam o pozbawionej prr.wa do poznania 
tańca klasycznego Łodzi. Powtarza więc - Wydziale 
Kultury Prei11dium Rady Narodowej m. Łodzi/ Te>. co 
powia.daleś o Liceum Choreograficzniim. to z:a~piewy 
bardzo dalekiej PTZY3?lości, t:t mu chcem11 już, zaraz, pókl 
mamy w Polsce takich tancerzy jak Bittnerówna, Gruca, 
Sawicka, Glińska, KrZ1Jszkowsk4 i. .. po •o mam mnożyć 
Mzwiska, których w Łodzi niemal nie znamy. Zainteresuj 
11~ tym, zaklinam na pa.mięć Izadory Dunqan/ 

postępowa lud7Jkość. I nie bt:­
<izi e chyba prz.esady, gdy po­
wie się, że cała postępowa 
ludzkość solidaryzuje się z 
haEłami waa-sz.awsik.iego Festi­
walu. 

Tym niemniej - l w świe­
tle powyuzych wywodów J<ist 
to zupełnie oczywiste - ata­
kuje się Festiwal coraz to z 
innej strony. Atakują go nasi 
wrogowie z zewnątrz, ale ata­
kują go również, choć może 
nieśwtarlomie, różni Iu<Wie w 
nzszym kraju. Zajmijmy s ię 
tedy „światlymi myśl.ami" o 
l'"estiwaiu rozmaitych panów 
X} paniuś Y. 

„Bawcie się grzecznie" 
- To piękna impreza ten 

Festiwal. - powiada na przy­
kład paniusia Y. - Moi.na zo­
ba·czyć tyle ciekawych wystę­
pów, można przyjrzeć s:ę lu­
dziom z krajów, o których le­
dwo coś człe>wiek slysz3ł. Tyl· 
ko po co to gadanie o pokoju? 
Po co te ~z.czytne hasła? Prze­
aież l<'estiwal, to tylko wielka 
zabawa! 

Paniusia Y nie wie zapewne, 
że powtarza propozycje „Wol­
nej Europy", która też prag­
nęłaby przekc;ztakić Festiwal 
w „międzyna:rodową zabawę". 
a co za tym idz:e usiłuje zba­
gatelizować wymowę fe.st iwa­
lowych tańców i zabaw. Słu­
•znie bt>wiem naptsał niedaw­
no Jan Szeląg, że nie wystar· 
czy powiedzi eć, ii na Festi­
walu się tanczy. ale trzeba je­
sz.cze powiedzieć „przeciw ko­
mu" się tanczy. 

Bo to nie jest wszystko je­
dno czy młodzież amerykań­
ska tańczy &komponowany 
podczas wojny w Ko.rei taniec 
„Korea, hop!". czy ra:r.em z 
młodą Koreanką usiłuje chło­
pak z USA zatańczyć polskie­
go 11berka. I nie wszystko je• 
dno czy chle>pak z Berlina tań· 
ezy na w ieczorku jakiejś pro· 
!asey.stowskiej organ izacji, cz.y 
tańczy w WarsU1w:e, która 
w1ta go tak serdecznie. 

Dlatego też . chociaż panlu-
81 Y ciężko w to będzie uwie­
rzyć, na Festiwah1 tańczy ;się 
z.a pokojem I z.a przyjaźnią, a 
przeciw wojnie, przeciw fa­
szyzmowi I przeciw rasizmo.wi. 

,,Dwa tyqodnie 
w Europie" 

Po dobrodusznie głupiej uwa­
dze paniusi Y posłuchajmy pa­
na X. Ten przyjemny obywa­
tel po prostu zachłysnął się 

tym, że zobaczył na ulicach 
Francuzów, Szwedów, Niem­
ców i Anglików ! n!epom1ernfe 
dziwi się, jak rząd mógł po­
zwolić na skonfrontowanie -
jego 1.danlem - zacofanej Pol· 
ski z cywilizowaną Europą. 
Spędzamy dwa tygodnie w Eu­
ropie - powiada pan X - ale 
co Europa pomyśli o nas po­
tem?! 
Naprawdę nie wie pan „ro 

Europa pomyśl! o nas potem"? 
Nic dziwnego. Nie dowied'liał 
się pan od gości, jakim podzi­
wem napawa ich odbudowana 
Wa:rszawa? Ani, na przykład, 
nie był pal!I na występie łódz­
kiego zespołu ZPB im. Har­
nama? Zapewniam pana, te 
długo tłumaczyłem sympa­
tycznej Angielce, w jaki to 
sposób do;>racowaliśmy się 
tak świetnego arnatorsldego 
zespołu. Była ona przekona­
na, że bije entuzjastyczne bra­
wa dla wytrawnych artystów 
zawodowych. 

Przy okazji chciałbym panu 
powiedzieć, że nasi goście na­
uczą się w Warszawie jeszcze 
czegoś więcej. Chociażby tego. 
c1ym właściwie jest wojna. 
Gdy piszę, to przypomina mi 
się płowowłosy Szwed, który 
widząc mnie stojącego przed 
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jedną z warszawskich ruin po­
wiedział 11It is impossible" (to 
jest niemożliwe) i mrugnął do 
mnie porozumiewaw.czo, my-

(Dalszy ciąg na. str. 6) 

Rozmowa 
z Nazim Hikmet 

Nazimem Hikmetem 
Dostać slę do Nazima Hik- dz!, ludzi, którzy godni są wiei- najlepszym dowodem tego, jak 

meta jest równie trudno, jak kich czasów, w których żyją". go.rąco pr.agnieo;e pokoju.. 
uzyskać w Warsz.aw1e Jakiś bi- ~'estiwal to wielka rz:ecz, Fe-­A pt>tem rozmowa przecl10-
let na galowe przedstawienie. stiwal to jeszcze ieden olbrzy-
Używałem rói.nych podstępów 

i zasadzek, aby uzyskać z nim 
choć mała chwilę rozmowy. 
Czaitowałem w hallu ho~clu 

„Bristol", gdzie się zatrzymał, 
dowiadywałem się, gdzie będzie 
w ciągu dnia, by tam go przy­
chwycić I wszystko na nic. Na­
ziro Hikmet w związku ze swą 
działalnością l uczestnictwem 
w wielu Immisjach sędziow­

skich Festiwalu, zdawał się 

być nieuchwytnym dla zwv­
klego dziennikarza. Jednak u-

pór robi swoje, 1 ja uparłem 
się I oto, któregoś późnego wie­
ct.0ra uzbrojony w tłumacz.a 

siedz.i.ałem znów w hallu hote­
lu pr-z;y Krakowskim Pr7.ed· 
mie~ciu. Mój sojusznik, Pl>Ttier. 
w pewnym momencie dal ml 
ręką dyskretny znak: Idzie Hi­
kmetl 

Dalszy ciąg potoczył się bły­
skawicznie, tłumacz. „parlo­
wal", ja podsuwałem wybit­
nemu pisarzowi przed same o­
czy legitymację z czarodz;1ej­
sk lm napisem „Presse". 

Udało się! Nazlm Hikmet 
mimo późnej gO<izlny zgodził 

się na udzielenie paru słów 

wywiadu dla „Głosu Robotni­
c.zego". , 

Sied1.1my w przytulnym ga­
bmecłe hotelu „Bristol". Prze­
de mną w głębokim klubowym 
fotelu wielki turecki poeta. 
Rozmawiamy pracz tłumacza. 

A więc · przede wszystkim py­
tanie, które stawiamy każde­

mu cudzoziemcoWi: Jak podo­
ba się Warszawa? 

Naz1m Hlk.met uchwycony 
jest tempem jej odbudowy, 
wtelk1m pietyzmem. z jak.im 
naród polski odbudowuje swą 
ukochaną stolicę. Jest pełen 

podziwu dla ludzi, którzy tyle 
pracy i wysiłku włożyli w od­
!Judowę zrujnowanego miasta. 
Mówi: „Macie wspaniałych 111• 
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dzr na temat Festiwalu. Wlelld 
poeta mówi, że z ogromną ra­
<ioScią patr-z;y na młodzież stu 
narodów, która przybyla do 
Wa:rszawy, l>y zamanifestować 
~wą nieugiętą wolę zathowa-
rua pokoju na świecie. Z ser­
decznym uznaniem mówi o 
wielkiej gości;nności narodu 
polskiego. która przejawia s!e 
w każdym geście. w każdrm 
uśmiechu Judzi sputkanych na 
ulicy. Mówi:' „Wasza szczerość, 
was7a gościnność jest chyba 

Na.zim 
•.,;n.,„u,,11 .• ,„.„,,.1,,.,;;, •.•• u.1. 

'Tli i mewymierzalny krok. na• 
przód na drodze zbratam„ 
wszystkich narodów świata, ni 
drodze do trwałego pokoju". 

Na w.kończenie rozmow, 
pros.imy w'.ellciego pisarza o 
skreślenie pa.ru slów dla czy• 
telni.ków naszej gazety. Czynl 
to bardzo chętnie, pisze -

Wie!e serdeczności od turec­
kiego ludu pracującego dlm 
Łodzi, która jest jednym, i 
najmocniejszych kamieni fun­
damentów Ludowej Polski. 

A skończywszy pi~ać doda­
je: „Naip'.szcie jeszcze, te je­
stem sz-czerym i serdecznym 
pr7.yjacielem narodu polskiego, 
narodu, który ma tak piękne 
i bogate tradycje w walkach 
wolno6ci<>wych na całym świe­
oie". 

Rozmowę pn:eprowadzlł 

PIOTR GOSZCZYI'JSKI. 

Ludzie i \Vielka budowa 
Budując, ludzie §plewa)ą przy pracy, 

lccs budowa nie rośnie tak łatwo, jak pieśni, 
Ta sprawa wYgląda Inaczej. 

Serca budownlezych 
rozśpiewane, jak plac śwłą.tecznej -zabawy, 

Lecz plac budowy nie Jest placem uha.w świątecznych, 
Plac budowy - to kurz, 
bioto, śnieg. 
Zdarza się, zwichniesz na budowle nogę, 

ręce pokrwawisz. 
Na budowh nie zawsze pljess słodką herbatę. 

ciepią też nie r.awsze. 
Chleb nie za.wsze bywa ta.k pulchny Jak piernik. 
nie k•żdy towarzysz • bohaterem, 
nie ka.idy przyjaciel wierny. 

Nie tak łatwo budowU, jakby się gplewało; 
ta sprawa wygląda. lnaczet. 
Lecz eo tu gadać! Pomału 
budowa rośnie i rośnie, 

W partero\ve okna wstawiono skrzyuld na kwiaty; 
pnez pierwszy balkon ptaki 

na skn:ydlacb przynoszą słol\ce. 
W każdej belce, dachówce, w kałdeJ cerle 
uderzenie serc swoich zo~tawill ludzie. 
Rośnie budowa, 

rośnie, rośnie -
w krwawym rośnie trudzie, 

1955 r, 
Przełod:yła z tureckiego 

MAł.GORZATA ŁABĘCKA. KOECBEROWA 

-5-Mulk Rai Anand żaru. Kupiec krzyk~ął na niego: pień. - Dc>sitaniesz banany, ale oddaj 
czapkę. 

annę za usługę - powiedziałem do 
kupca . CENA BANANÓW 

Na dworzec kolejowy w Fejzabadzfe 
przybyłem na pól godziny przed od• 
jazdem pociągu. Siadłem na ław.:e i 
przyglądałem się grupie małp, swawo­
lących wśród gałęzi i na peronie. t.bl­
py-matki - tuląc d11 piersi dzieci -
OJ>US7,CZaly się co pewien czas na peron, 
aby zebrał z z.iemi nie dojedzony owoc 
mango lub resztki innego pożywier.i:l. 
Stare małpy siadały z powagą po ką­
tach peronu, naśladując poważnych 
kupców - podróżnych. 

W pewnej ci1wili na peronie ukazał 
si~ dżentelmen w białym muślinowym 
dchocie, we wspaniałej kurtce. ·Na gło­
wie miał pięknie wyszywaną czapeczkę. 
Dżentelmen podszedł do przedziału 
drugiej klaey i począl studiować kartę 
7~wiestoną na ś..:ianie wagonu, aby 
sprawdzić, gdzie zarezerwowan11 mu 
miejsce. 

Hej, tutaj. Cóżeś to, oślepł, człowieku? 
W tej chwili jakaś zwiruJ.a małpa ze­

skoczyła z dachu wagonu, zerw:1la 
pięknie haftowaną czapeczkę z głowy 
kupca i skoczyła na drzewo. 

Kupiec podbiegł do drzewa i począł 
wygrażać małpie, miotając klątwy i 
obelgi. Jednakże lm bardziej podnosil 
głos - tym małpa wyżej uciekała na 
drzewo. Ludzie zgromadzeni w wago­
nach i na peronie wybuchnęli gromkim 
śmiechem. 

- Patrzcie, ludzie - wolał kupiec z 
rozpaczą. Zdawało mu się, że nagła 
drata nakrycia głowy - owego hin­
duskiego symbolu dostojeństwa 
obudzi współczucie wśród pasażerów. 
'l'łum jednakże szalał z wesołości. 

Małpa ostrożnie poczęła spuszczać st~ 
coraz niżej. Ludzie wstrzymali oddechS, 
Odda czy nie odda? 
Przekupień machał bananami pnet! 

nosem zwierzęcia. 
- Ejo, ejo! - zachęcał koczkodana. 

I oto małpa zeszła zupełnie nisko. Pi a· 
wą ręką schwyciła podawane jej ban.l­
ny z lewej zaś wypuściła pięknie haf­
tcwaną czapeczkę. 
Właściciel czapeczki - oznaki ludz­

kiego dostojeństwa, którą koczkodan 
tak podstępnie ściągnął mu z głowy, 
wyciągną! rękę po swoją własność. 

Sprzedawca bananów podał mu cza­
peczkę mówiąc pokornie: 

- Te łajdaczki są bardzo głodne i 
dlatego atakują pasażerów. Zachciało 
się koczkodanowi bananów. 

- Dobrze - odparł kupiec - od­
wracając glowę i spiesząc do swego 
coupe. 

- O szlachetny sahibie - odpowle­
dzial dżentelmen. Wy nie znacie tych 
łajd.aków. Oni zmawiiadą się z małpami 
przeciw uczciwym ludziom. Banany 
kosztują po jednej paisie za parę. Po­
myśleć tylko - miałbym tak przepłacać 
za dwa nędzne owoce? Po annie za 
parę? Nigdy! 

W tej chwili pociąg ruszył. Przeku­
pień bananów pędził przy oknie wa­
gonu. Potem wskoczył na stopnie juz 
to prosząc sekcha o swoją należność już 
to pr7.eklinając go. Dżentelmen ;i;nudzo­
uy odwrócił się od okna. 

Mu:k Raf An!Hld (ctrtaJ: Mulk Radl Anand), 
znaicamlty pisar: hinduski, urodził si• w roku 1~0S 
w Pana.wart•. Wrot. z ojc1m - iołni•n•m ormil 
angielsko - hindusidej, pnomienył kraj rochinnf 
w;.dłui i wsien, pe1nał jego wspaniałe, unełcojq. 
ce piękno i ogrom nędzy, na którą angl•lscr im• 
perlaliśc.i skatoli miliony jego współbroci. 
Spośród wi•lklej ilości powiełci, nowel, opowia• 

dali Ananda - w j1pyku polsUm wrdane iuł 10-
1tały: „Wielkie serce" orot ,,Dwu liki• I pqk". 

... 

Mulk Raj Anand 
Ujrzawszy swoje naz.wisko odwrócił 

się i skinął po pańsku na kulisa nio­
sącego na plecach wali.zę, pled pod­
różny, kilka kobiałek i di:ban. Zgięty 
w pałąk kulis nie mógl udźwignąć cię-

Nagle do kupca fjodszedł sprzeda wca 
bananów. Pchając przed sobą milłY 
wfzek - przekupiefJ ofiarował się ;n­
móc kupcowi w odzyskaniu czapeczki. 
Dżentelmen uoieszył si ę i skinął mu 
przyjażnie. 
Przekupień wziął w rękę dwa bam1Tty 

i podniósł je wys0ko ku górze. Małp.. 
· poczęła się wahać. 

- Szlachetny sekchu - wołał prze­
kupie11 - należą mt się dwie anny :ta 
dwa banany, które dałem małpie. 

, Zcmie11crone powyiej opowtadanie „Cena ba'1a• 
nów" • wyj11;to t wl!!łotomowego JbiOf'U prcay Anan­
da. tak wspaniale oddającej bogac- bujno! 
pnrrodr Indii I ••d•• mlllon6w ludti, w4odqcych 
ro1pac11iwle smutne trele pod gorqc:wml proml• 
niami południowego łłoi\ca. • 

- Co? krzykną! dżentelmen. 
- Dwie anny? Cóż za zuchwalstw1~! 

- No, zejdź niżej - prosił prz~lm- - Należaloby mu dorzucić trzecia 
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Pasażerów 
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ZROZUMIAŁEM DLACZEGO„. 

:ratnąe .na niektórych ludzi r~umiem po..-o4;r, 
:Ol•D'fflO w aklep&ch brak 1odoweJ wody! _ 

O JEDNEJ 

Wlotyłaby lep na muehy 
Gdyby wledmła, że t. ciuchy, 

SENTENCJA 
O kałde danie 
łruba wnleli6 podanie. 

W, PEWNEJ RESTAURACJI 

:Sobka 
bić 

trzeba. 
l. „ 
kropka. 

„ !J tQna, 

do domu." 

IGNACY TAUB 

W dniach ~8, 19 i 20 bm. biiwić ~ęd:ie ~ Łodzł chińsl<:i festiwalowy zespół arty~tyczn11. 
W 1er10 repertuarze zn111du11t się fragmenty l<:lasvcznych oper chińsl<:ich. 

O Festiwalu i ślepocie 
(DokończeQJe -ie sir. 51 

sląc, że ta ruina, to tylko „pro­
pa(landa". Tłumaczyłem mu 
jak umiałem, że tak wygląda· 
l<l cala Warszawa 10 lat temu, 
aż na wpół przekonany powtó­
rzy!: „To iest niemożliwe, a 
przynajmniej niemożliwe jest, 
aby z<larzyło się to raz jesz­
cze". 

Za wicie dobrego 
na raz 

brawa, Jakimi obdarzab wy­
konawców za to, że są w War­
s<awie, ie przyjechali, że chcą 
pokazać nam swoją sztukę lu­
dową, że są z nami. Brawa by­
ły po występach, ale przede 
\vszystk1m przed, tak jakby 
ludzie chcieli ośmielić n.ie zna­
nych im ani z imienia, ani z 
wyglądu artystów, za<:hęoić 
ich, podziękować „na .zapa.5" 
za włożony trud I pracę. Mój rozmówca jest człowie­

ki!lm dowc.ipnym. Gdy się do­
wiedział, że chcę napisać ar­
tyl;;uł o filmie, rzekł z powa­
gą: Uważam, że istnieją 
dwie kategorie tlzif;nnikarzy. 
Pierwsi piszą o filmach pul­
itkich - źle, drudzy - wolą 
pisać źle o ... polskich filmach. 

W czasie nakręcania fitmu. „Irena do domu". 
N A ZDJĘCIU (od lewej): reżyser Jan Feth.l<:e, Maria 

Nasz 1łówny dystrybutor 
kai11żelr. „Dom ~iki" 
pr:i:robr;uił l'ię o!łiatnio w ;Ili• 
kąś clęiką, łlOWOIDll inachillę. 
K.fliit~~kl, sprzedaw1me prr.ez t, 
Instytucję, odbywaJ!ł jakle li 
potwornie dalekie podróże. Ą 
sam rozdział - cz:r teł „roz· 
dzielnik" · - Jest ~lesa.nwwl­
cle akomplikowany, 

Tak dla prnkladu - k$łllż­
kl wydrukowane w czerwcu 
przybywają do ł.odzl najprę­

dzej w połowie sierpnia. Co 
niecierpliwsi jadl!i więc na 
dzień do Warnawy, aby zaku­
pić ż1\4łane t1luły. Najlep1U. 
hl1toria była 11 l\rucim łome111 
„Kapitału", który, drukowa.ny 
w Lod7il, sprzedawany był 
przez ciily mlesiac w W~rna­
wie, zanim dot•ri do „rodz;ln· 
ne10" miasta.. 

A tea·az kilka słów o roz­
dzicinłku. bz1wnym iWYc~<L· 
jem dzłesią,tkl tywlów nawet 
Qle ukazuj' ile w oknach 
wystawowych. - l'o eo: -
powla.daJI\ kslęga.rze. - Otrr.y· 
muJemy tak mało egzempla­
ny, że byłby próżny tłok w 
księgarni. Winić $u r1LC1Jej na­
leży 6w fata.lny „ro:r:di:lelnik.", 
który decyduje o zaopatrze­
nh~ poszc„ególnych k~ięgarni, 
ktor;r wysyła do GS, na 
wieś, dz1ela poszukiwane w 
mieście, a do miast - k11i\iki 
poazukiwane na wsi. 

Muszę dodać, :i;e ten dow­
i:ipny człowiek nakręcił w 
swoim życiu kilkadziesiat fil­
mów. Jest nim bowiem Adoll 
Dymsza. Ostatnio kreował 011 

jedną z głównych ról w nowej 
polskiej komedii filmowej pt.: 
„Irena do domu". A oto uw>1-
gi popularnego aktora o tym 
filmie. 

Koterbsl<:a i Adolf Dymsia. 

du i wziąć do pracy. Nawia· 
sem dodam, że w roli zazdros­
nego tnę~a jeszcze publiczność 
nasza mnie nie widziała. 

Nie je3t to Jedyny wątek te­
go filmu. Moja .,filmowa io­
na" Irena (L. Wysocka) prag~ 
nie zostać szoferem. Kierow­
nik kursów, na które uczęsz­
cza, jest nieszczęśliwym narze­
czonym, który nie może soDHl 
dać rady z zebraniem doku· 
mentów, potrzebnych do z<ł• 
waTcia ślubu. Jego „przym.a" 
EH.anka BieJ.ick8) w pn;eko• 
miczny sposób czyni z tego 
powodu wyrzuty narzeczon!­
mu - fajtłapie. Taki jest dru­
gi wątek komediowy. Jest i 

trzeci. Ten rozgrywa się 
wśród drugiej pary narzecza• 
nych (Skoczylas i Perzy1'1sk<•1, 
ale trudno, bym sti·eszczal ca­
ły scenariusz filmowy. 

- A jakie ma pan plany 
filmowe? 
~ Podobno mam zagrać Ni·· 

kodema J)yzmę. Tak przynaj­
mniej twierdzą wtajemnicz"­
nl. Przys;z:lość okate, czy te 
zapowiedzi zostaną zrealizo­
wane. Jeszcze jedno - mam 
teraz z kolei i ja pyta.nie. -­
Czy przypadkiem nie należy 
pan do pierwszej kategorii 
dziennikarzy piszących o fil· 
mie? 

Z podobnymi sądami pieraz 
~it; można w Warszawie spot· 
kać. N!esposó'o zbijać wszyst­
kich. 
Zajmę się więc już tylko je­

d;iym - na dziś ostatnim. 
Brzmi on - „za wiele dobrego 
na raz". I sport i spotka,nia i 
manifestacje i islny festiwal 
artystyczny. Człowiek, który 
to powiedział nic rozumie wi­
dać nierozdzielności tych 
spraw ani związku, jaki rnię­
dzy nimi zachodzi. Zdarzyło 
ml się być na irańskim pro· 
gramie narodowym, na wstę­

pie którego usłyszeliśmy zapo­
wiedź, te wykonawcami pieś­
ni i tańców ludowych będą a­
matorzy, których kontakt ze 
sceną jest bardzo rzadki. I rze­
czywiście - poziom artystycz­
ny występów byt wielce slaby. 

Pokażcie ml festiwal teatral­
ny czy jakikolwiek inny, gdzie 
mogłoby zdarzyć się coś po­
dobnego. Przekonajcie mnie, że 
można mówić w Warszawie o 
sztuce, nie mówiąc o pn:yjaź· 
ni, że sztuka nie zacieśnia 
przyjacielskich więzów, a przy­
Jaźń nie zbliża nas do sztuki 
dalekich narodów. Nie uda się 
to nikomu, zresztą tylko ślep­
cy spróbują mnie do takich 
spraw przekonywać. 

Dochodzi Już n&wet d!> tego, 
że księgarze łódzcy robią ay­
stematyczne objaidy po księ­
garniach wiejskich, &by zebrać 
książki od dawna „rozprzeda­
ne" w mieście, a. chłopi prey­
je:ł.dźaJ»t do Łodzi, a.by z:>loi.u· 
pić brosZ'IHy o hodowli kulm· 
rydzy, Jak to było z k1iĄ· 
zeczką B. Rykowskieco „Upra­
wiajmy więcej kukurydzy na 
zielonkę i ziarno". 

• • • Trzeba mleć szeroko otwar­
te oczy na Festiwalu - Ina­
czej nie zobaczy się nic. W1ę 
cej - trzeba z tępym gniewem A teraz. drodzy c~cici„l~ 

• 

- W „Irenie do domu" re­
żyserii Jana Fethke wedlug 
scenariusza dwóch warszaw­
skich satyryków Joanny Wi­
lińskiej i Anatola Potemkow­
skiego gram rolę majstra pra­
cującea;o w fabryce obróbki 
metali. Majster jest żonaty, a 
ce najważniejsze, uzdrosny 
o onę, która pragnie się wy­
emancypować, nauczyć zawo-

Rozrywki umysłowe 

żałuję, że nie mogliście zo­
baczyć szelmowskiej miny 
Adolfa Dymszy, gdy rzucił to 
pytanie. Nie odpowiedziałęm 
na nie1 zabrakło mi konceptu. 

Trucme są kontakty z ludź· 
mi dowcipnym!! 

I. T. 
Ale trzeba było widzieć pu­

bliczność. Tl'zeba było slyszeć 

i nie na wiścill nie chcieć mczr• kill\iek, radosna. nowina. Nie 
go widzieć, aby nie zobaczyć zagl~dajcie do księcan\ w po­
jego porywającej wymowy. Bo szuklwanh1 nllwości. ZariądaJ-cie raczej do tych maJyeh, 
ślepcom z przypadku - tak niepozornych k•i~sa.renek „Ru­
J<ik wspomniany Szwed - Fe- chu", w l!tórych obok bi,tek 
st1wal otwiera oczy, 1prsedaje sł!) równlei prasę, 

Dlatego też warto mówić t 0 mydła I wody koloń1lde. Te 
tl'ch sprawach _ dobrze jest małe kalę1arenkl „Ruchu" b.i· 
bowiem wymierzyć głębię śle· J' na. rlow, duite kslęii;a.rrue . . ,.Domu Kela,r;kl". Wszelkie no· 
paty w. ~hw.1h, gdy chce s1~ wości beleteyst„czne, • na1t.ef 
prawdz1w1e 1 mądrze w1i:lz1ec I n;aukowe poJ1owJaJ4 aię tuhJ 
nasz trudny świat, naza:futrr; po opuzcieniu dr11-

karnl. Nie wi~rr11c\e? 
JERZY PANASEWICZ Sprawdźcie w\tc •amU 

REBUS 
,,~, .. ,,,,,.,~,, .. ~, ••........ ,.,,., .. ~~~'~'~··~··,··~···~'''' • 

Termin na.dSylania rOJWlą,· 
ą.n: - 27 i;ierpnia br. 

Rozwiązanie rebusu z dnia 
16 lipca. br. FESTIWAL. 

Nagrody książkowe 7,a roz­
wiązanie rebusu w~·tosowa.11: 
1. Henryk Woliński, poczta 
Janmo, wieś Grudze • ~owe, 

2. Maria Pa.wlak, Łódź, ul. 
Krakoweka 6. 3. Andrzej K•· 
mińllki, 7Auń1ka Wola, ul. Ła­
~ka 35 m. 19. 4, Ct<lYJia. Słowi­
kow11ka, Łódi, ul, Lipowa ł8. 
5. Michał Leszczyński, Pa.bi&· 
nice, skrytka. pocztowa 70. 
6. Konstanty 01ieciń•ki, Łó4ż, 
uL Wisury 22 m. 5. 

Między niebem a Ziemi~ 
człowiek znajduje się 

przy rozmaitych okazjach 
zarówno wtedy, k1c<.ly stoi na 
stczycie wieży, względnie na 
wierzchołku góry. jak i szybu­
jąc samolotem albo opadając 
na spadochronie. Przy wszyst­
kich tych okazjach jego kon· 
takt z powierzchnią naszej 
p~nety jest bezpośredni lub 
barózo bli,ki. Mlędzy n.iabem 
a Ziemią czlowiek zawiśnie 
naprawdę dopiero wtedy, kie• 
'1y za pomocą rakiety odet·wie 
się od odwiecznej 1iedziby 
:<wych praojców 1 podą~y w 
przestrzeń kosmiczną. 

Co czeka go w tej podróży? 
Jakie spotksją 10 wrażenia? 
Na jakie będzie narażony nie­
bezpieczet'Jstwa? Czy można 
dziś lo przewidzieć? Czy maż~ 
na się do tego przygotować? 

Nauka ••iągnęl• ebecnie klkl tto­
pieil r.iwojv, ł• pe1wała na u:uł •k.9 
w przysdoić. Z pomocq teorii i d..­
świadueń p•trofir"f pnewichieC ro.t.• 
rn•ite tfudności i pr1e.ukody, jakie n•" 
pot tamy ne Płle1na"Ych net1t dotych„ ci•• łłłakadt. R1t1um 1'-łch-łri 1wi..t ... 
krotnio nane sitr. potwala śmiało 1i~ 
gci.t w d1ierltiłłr 4• nied.-.na uw•ia­
n• pn.ei 11powoinych" luch:i ~a fanta· 
iję. Tak jest tei J podr6iaml ko1ml• 
unyml. 

Obecnie w wielu krajach, 

l'eraturę I wilgotnoś~ ~ 
względu na to, co się będzie 
działo na zewnątrz rakiety. 

Ludzie spoczywają na spe­
cjalnych matach, do których 
przywiązują slę pasami. Maty 
zawieszone są prostopadle do 
kierunku lotu. Pilot włącza 
silniki. Korpus pojazdu dt·ga 
- przez metalowe ściany do­
chodzi stlumione wycie stru­
mieni gazów napędowych. 

Wreszcie rakieta odrywa się 
od Ziemi. Na piersiach pa:<ia­
żerów jak gdyby spoczywa 
ciężar. Oddychają z trudnoś­
cią, na nieco przybladłych 
twarzach p<Jjaw!ają się kro­
ple ro-tu. Najbard'liej przykre 

są jednak zaburzenia „nerwo­
we": wrażenie „stania na gło­
wie" i zachwianie równowa· 
&l. 

pod redakcją mistrza klasy międzynarodowe1 K. Makarczyka 
przede wszystkim zai w Dlaczego na~i podróżnicy tak 
Związku ltadzieckim i Stanach niemiło przeżywają początek 
Zjednoczonych, myśli się po· podróży, do której z taką nie­
ważnie o lolach na Księżyc o- cicrpliwościa, i radością przy­
ra7. na sąsiadujące z nami pla· gotowywali sic: od wielu lat? 
nety: Marsa i Wenus. Pracuje Sprawia to walka z &ilą cią­
się jui nad projektami piei:w· żenia, którą trzeba przezwy­
szych pojazdów kosmlcznych. ciężyć. W tym celu należy na­
w Akademii Nauk ZSRR roz- dać rakiecie pewne Pl'ZYSPiP.· 
poczęto studiowanie problemu szenie, skierowane w st.:-1.>nę 
budowy sztucznego księżyca. przec:v,.'Ilą niż ziem>kie. Na 
Takie niewielkie ciało niebies- E,;.;utek dz.ialania na czlowi&ka 
kie, obiegając Ziemię na wy- tego wła&n;e pr7.yE.p;e;;zenia 
sokości 500--1.500 km stano~ odczuwa on dodatkowy c:ężar. 

l'ABTlA 
UÓLEWSKO • INDYJSKA 

rr&na. w meczu o tytuł ml· 
strza. ZSRR 

Białe: Czarne: 

IJmnlow Heller 

1. 44, S/6 2. eł, g6 3. Sc3, 
Gt:7 ł. e4, d6 5. fS, O·O 6. Gc3, 
e5 7. Se2, c6 3. d5, cd 9, cd. 

&ołwln)tlk uwaia, li łG po. 
1unięcie jest błędem poeycyj­
n11n1 Jdyt biorąc :skoczkiem 
Il& d&, białe zwa.lnlaly pole c3 
41• drugiego 1koezka, który 
1to.iąe na. e2 pneazkad7'& roz­
winięciu królewskiego ekrzy­
dła białych. 

t„.. Se8 10. Hd2, ł5 11. h3. 

1>rug1 błąd. 81ałe pn:eoczy· 
lY groźbę ff w 13 p~unlęclu. 

t,1„. Sd, 12. J3, Sb6 lS. b3, 
fłl Jł. lf, d 15. Gdł 

'J.'rochę lepiej l>Yło odrazn 
ciofn\-0 się na n. 

15„. Sbd1 16, M. Se!S 17. Gg2, 
Gd1 18. GfZ, wacll 19. Sedł, 
Ha5 20. wacl, Sc7 .21. WcZ, 
IM! 2Z. 0·0, 6c5 23. See!, 
lJxcU Zł. W~dZ. . 

Czarne: pener 

wiloby wspaniali: obserwato- · 0 'kl . 1 num astronomiczne i aeofizy- •P• P"Y••HH• e łoe ietł ni„ "' 1nectne, pn'lllr• wrole"l• 1111 cło rnie• 
c1ne, a jednocześnie punkt o- 1i..,ia I do oponttwanlo. Kie<ly jednGk 
parcia dla przyszlycb lotów w staje się ono kilkakrotnie wlękne o<I 
przestrzeń międzyplanetarną. ,;.,,,.kiego, <Il•wlek n~k• traci ...,,. 

tomność, • nawet tn•ł• umrH1ć. 
w ośrodkach mroycyny Io- Oziołonio ""'lf'i•uenio 1nosi 1i4 

Białe: Smyilow. tnicze1 ~pecj&llte wydziały ba~ na)łob•iei wó .... ci„, kiedy d1iała ono 
Pozycja. po 24' pos. białych. dają zachowanie się organiz· pr„topadle d• dlut•kl naneg• ci"' 

Teraz wspaniałym manew­
rem wYmiennym z poświęce­
niem piona czarne opanowują 
całą szachownicę. 

mów żywych W warunkach, Io. Dlatego włeinie "1•tr " rakiecie 
1awi111:one bttdq prostopadle do ki•· 

jakie według naszych przewi- "'""" 1e1u. 

2ł .. „ Sxe!l!! 25. fe, ł3 26. 
Sxf3. SxfS, + 27. Gx(3, Wxf3 
28. Gxa7, Wh3! 29. Gf2, Gc5 
30. Sdł, Ggł iii. Gtl. 

N& Kg2 mogłoby nastąpić 
Wcc3: itd. :n.,„ We:! 32. Gf2, 
Wxeil 33. Wf el, \V)'.el 3ł. Gxe1, 
Wcl i białe się poddały, gdyż 
na 35. Kf2 nastąpiłoby 35.„ 
Gf6 36. K&S, Wxel S7. Kx!tł, 
Weł + i carne zdobywa.ją 
fhrnrę. • 

dywań panują „między niebem 
a Ziemią". Warunki te są ra­
czej ciężkie i dlatego wyma­
gać będą od podróżników dos­
konałej kondycji fizycznej, a 
z\o\'.łu~·i.-0'1.a-p&ychicmej. Pri.yj­
rzy jmy się im, dokonując na 
razie na papierze pierwszej 
podróży w przestrźeń kosmi­
czną. 

Oto rakieta przygotowana do 
startu. Drzwi wejściowe są 
szczelnie zamknięte - wnę­
trze pojazdu zostało dokładnie 
odcięte od otoczenia. Dzięki 

zwycię1twem w tej partii temu zaloga ma zapewnione 
arcymistrz Hf'ller zdobył tyłuł 1 ~talt> warunki życi~: powietrze 
mistru. ZSRR. o odpowiednim składzie, tcm-

Nie na tym wszakże kończą 
s.ię trudności lotu w prz.es1r1.eń 
międzyplanetarnt\. Nie mY· 
ślę tu, oczy"":ście, o braku po­
wietrza. Przeci~ż ki'lbina ra· 
kiety, jak wiemy, jest szczel· 
nie zamkin'.ęta. Zawarta w ni!ii 
atmosfern nie może uciec na 
zewnątrz ·- w pustkę przes· 
trzeni kosmicznej. Wymaga o~ 
na jedynie odświeżania. 'L11-

dzie oddychając zużywają 
przecież tlen, wvdvcl:iając r.a 
jei;o m :ej;ce dwutlenek węgla. 
Związel,. ten będzie wyłapy­
wany przez. ,,pecjalne apa1a~y, 
które uwalniając ~ niea;c 

tlen, przywracać będą ten 
życiodajny 1&z atmoeferze ra­
kiety. 

Regulacja tempei:atury tei 
nie 11prawl nam ts-pe<ijalnych 
klopotów. Warto jednak zwró· 
cić uwagę na fakt. iż 9~Lniki 
ją<lrowe•) łótanowić będĄ 
potężne źródlo ciepła. Po­
fnimo za tern specjalnej izo­
lacji, kabinę rakiety trzeba 
będzie chłodz'ć w ~klad 
niezbędnego wyposażenia 
wejdzie zatem ... lodówka. 

Warto obeonie zastanowić 
sie nad najpoważniejS!Zą dla 
ludzi przeszkodą w lotach ko­
smicznych. ;Mam na myśli 

brak, w;z;ględn'e czę4ciowy u­
nik siły ciążenia. Wszyscy 
znamy fantastycwe opi11y 
z powieści Verne'a i )nnych 
autorów. Zgodnie z nim: lu­
d'bie i przedmioty w ~rzestrze­
m kosmicznej, z dala od Zie:n! 
i innych ciał niebieskich, tra­
cą ,s-w6j ciężar i &wobodrne u­
noszą się we wnętrzu rakiety. 

Fakty ł• tostat, dawno prtewidtiane 
net drod1e 1eoretyc1neJ. Ostatnie 1•· 
si.ff one pelwlerdione r•"nlei tlo­
świadczalnie. Wynucano mianowicie 
no wy1ełtoić ldłkusft lcilometr6« nall 
Ziemię rakiety 1• zwienętami do· 
Swlad'91alnymi: 1 mys1omi, małpami i.,,. Rokitły te 1podoły nast~pnie S\.YO• 

bodnie na Ziemi11t, Podczas takiego 
spadku - podobriie jak w pnestnenl 
kosmic'f.nej, 1 etolo od jakichkoiwt~ 
wickuych cial niebitsllich - zanika 
ci1tior ciało. Zwienęta doświoduałn• 
uri•1Uy tillł ••łem swobodnie w „„ 
wi11nu kahin w1mienionych rokiet. . 
Jesteśmy w posiadaniu rdi•< Ulme~ 

wycł\ tych 11buwojącyt;h11 Ywi.enqt i 
mamw- tapi1y pn:rrrądów badajqcy<:h 
aytomotrcini• '''" i<h tdro-wJa. Na 
padstowie takich doświed:11ń moi ... 
my W/Obfatit sobie, uego d'>inowoć 
b(dłll priyszli pedrółnicr koulrictni w 
weruftłłech bra"u 1ify ciaienlo. I n• 
przekór entu11a,stom „fruwania bai 
skrtyd•ł", musimy 1 pewnym ialem 
pr::y1naC, ił wraienio t0-.v,anru:qc1 to• 
ki•f1'1ll lotowi ,q nctególnie prrykre. 

Z chwj,Ją zanóku siły ciąże­
nia , uotan:e przec.ez ucl~k: 
ciała na nerwy i ich zakoń­
czenia. Spowoduje to !al;zy­
we •ygnaly nerwowe i zakłó­
cenie równowagi. Li1dzie będą 
czuli s'<: żle. Nerwy, informu­
jąc fal,~ywie o położeniu cia­
ła, spowodują zawrot giowy. 
Ludziom po zamknięciu acz.u 
będzie się wydawać, że stoją 
na głowie, to znów, że leżą 
n11 plecach lub że f'ka,ią ko­
ziołki - po<k,;:;i.s Jidy w rz•­
czywi:;Lości najzupełniej n.ie-

ruchomo wilrieć będ- w po­
wietrzu kabiny. Do wi;zy!'t­
k\.ch tych przykrych objawów 
dołączy s'ę jestcn dłuco­
trwale uczucie mdłości. 
Być może, że cz.łowiek. wy­

najdzie jakieś lekarstwa. któ­
re zwalczi\ slmtecmie niemile 
sensacje tow11.rzy1z11ce braka· 
wi siły cią7.enia. Na razie je­
dnak mu:s.imy być przygoto­
wani na wytiilek i lrudno~ci. 

lrok 1Ur cląieni• Jnyl• w „!tie kt­
ne je11cre "ieh•tł'łeneń9t#e. Offł 
tpa ... cluje on wy'wl-• ntrwów M 
dziolanie l•i ,;1y. Dlatego ft•llh i•l 
pewrit, np. ,.. tłilutH: włttc.iini• sił· 
nikłw, at•n•wlć bttd•i• •1romnr 

-·· iii• „ .... """' lud•iot• w•tru1• m„fl•Y 10końurć ti• ll9W-
lłrol11. Z 1•9• wi•c p-o<lu ••ilepioj 
był•by, 1dyby w rckie-cłe sił• cil1i1nio 
n;• 111„al• zanlk...,1. Jako Jlłlll'ronn• 
•••lttl•nle naauwa sht p•mr-ł Mlł•· 
ni• jaj r..idw obrote.'łtt9o dftoł• ••i 
11odtulMj. W takiej w;ru~e) raki~ie 
11owotatoley slla odłrodkow• IP••b· 
ftie jP "" łt•rutalił, kłlir• "''9ł119f 
•••IQplt ,;1, eiqienia. 

lnnq pnHrliod• dla 6'11Dnllmu h1dt· 
\ieg• liflftowlq najr„ma.iłsta prOłflie· 
niowani•. 5tof\ce \ffłWeł•• egramne 
ll•l<i ....... ierii „ .... 1.łłtowydo lttodolt· 
nych cle tych. jallie -l•)q ""' -
„czekoladow•"l• rtz• tym '"•i pfl• 
stnonie --hiwóa!O ~;„...,. flGMwy• 
c„j pn<tlllldiwe pt•111l.iiie ~o...,Ju• 
no - rajo e11111M o fanłOfłrcmy<ll 
an«1iach. Wnyttkie ff prOft'łlan:.,,.„ 
nia w 1noc1nej mien:e 1a1n:rmpw•n• 
lfl pne1 atmo!lfer~ 1iemskfi1, Scl•"Y 
rald•łt ni• mogą 1opawnit nłłłT'I ~ 
MAl1•C1nej a.łany pn•d nimi. P'1omie­
ni-owCMtie 1e odd_1łołujq jetlnall Mk• 
dłiwi• na organizmy iyw•· Dlateg• ,... 
byt w pn:11tne"i ke,...iun.ej ~:i• 
trreba pnynajmn1ej no Jot.i• - da,óki 
nie wiemy jctk si• brtinić - O',;roniuyć 
do .llresu co najwyioj kilkudtiul"iu 
1 edsm. 

Należy również pamiętać, ~e 
przebywan:e w nowych i' dzi­
wnych warunkach, ·bez moż­
ności znale'Lienia ~ię od razu 
w bezp;ecznym miejsro na 
Ziemi, ~wOcluje 01romne 
naplęcie ~ychicz.ne. Wyprawa 
ko;m'czna - to przeds;ęwi:ię­
cie dla ludzi o mocnych, zd.ro­
wych nerv>'ach, dla taltich, 
którzy w<lz\erają się na nie­
zdobyte wleru:holk.i gór, z;t­
padają w stalowych komo­
rach w gląb oceanów, lub 
przemierzają na nartach ~et• 
k: k\lometrów śn leżnyco po­
łaci podb1egiinowych. 
Nakreśliliśmy tu obraz 

przyszłych lotów międz;ypla~ 
netarnych. Ciekawi Cit: za­
pewne, Czytelniku, te1mu1 
p;erwszych -podróży „międ,z.y • 
niebem a Ziemia.". Odbędą 11ię 
one, według przewidywań U• 
czc;nych, w latach 1970-75! A 
więc ualedwie z.a kHk.anałc~ 
latl 
mgr in:i;. OLGIBRD WOŁCZEK 

Instytut Fi<ykl PAN 
p, o. 1ek1eto r:o Pol$klege T o-werzy1łW• 

Astron a utyc1mfłO 

•) !won• pospołide l'J't•m~WY~. 
9ftyt wyiteny$ływai bltdq tzw, ener1 l tł 
•~mew11. 

13 sierpnia 195~ r. (nr 192) 

·HUMOR!I~ -i!! 
FESTIWALOWY 

e 

... ' - Pro6i!a, mnie ta. Hinduska, żebym otintós? jej sukni( do 
sza,tm. 

- Dl11ezrgo rnbi1:z djęcie ~ l4ki•j od!rglolclT 
- KCLpe!us:i: nie mteilci 1if . 

(IV PIE.TRO] 

1/ 
. .; • 

- Ja nie jestem gościem festiwalowym, chloJ!CZe!. 
Mnie głowa bo!i. 

Be1! s!óto. 

li 


